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W następującym domu narożnym mieszkał lat kilka, 
za kawalerskich czasów swoich, profesor Waunowski; 
przypominam to sobie dobrze, bo nieraz mu tutaj zeszyty 
odnosiłem; powtarzać ci jednak nie będę tego, c > już. 
dawn ej o nim powiedziałem, ale bardzo żałuję, że nie 
wiele tylko nadmienić mogę o tym, który czas krótki 
obok niego na tem samem piętrze rezydował. Przybył 
do Poznania trzydziestego trzeciego roku, krótko przed 
podziałem gimnazyów

mnie, odbył tamże i w Braunsbergu nauki szkolne, uni­
wersyteckie zaś w Królewcu i w Brnu, gdzie się dokto­
ryzował, napisawszy rozprawę o perypatetyku smyrnej- 
skim Iiermippie i udzie eg'amina nauczycielskie i rok 
próby ukończył. Mając jeszcze w świeżćj pamięci uni­
wersytet, zaimponował nam, jak to mówią, gdy wszedł 
do klasy, zaniż'' pówierźcTiifwnością swoją, a dalćj wzię­
ciem przyjacielsko poważnem i nauką.' W sile młodości, 
pizystojnćj postawy i udatnćj twarzy, zaw-ze wykwintnie 
ubrany i w ruchach swobodny, sprawiał wrażenie raezćj 
ŚWiatiTwego kawalel^fftź“ pćdagóga i nikomu na myśl nie 
byłoby przyszło, że kolebka jego stała obok warsztatu 
obuwia. Wykładał nam w prymie Tacyta, tak trochę 
po uuiwersytecbu, mówił przyfeffl ciągle po łacinie i wy­
rażał się w tym języku, ileśmy ocettlć IfmJglb bardzo 
trafnie i biegle. Niedługo tutaj wytrwał w kawalerskim 
stanie; jes cze byłem w szkołach, gdy pojawiła się pani 
fc ’żyń-ką, która o płci pięksój chełmiń^kićj dać mogła 
u^Tias najpocblebmejsze wyobrażenie. Ta młoda' para 
odwiedzała dość często mc ich rodziców, pamiętam więc, 
że państwo Łożyćscy, żyjąc tutaj w stosunkach towarzy­
skich li tylko z polskiemi rodzinami, wszędzie byli 
z upragnieniem przyjmowani. Było to ńajlepszem świa­
dectwem dla wartości naukowćj i osobistych przymiotów 
doktora Łożymkiego, źc, co się rzadko zdarza po tak 
krótkiój praktyce nauczycielskiej, młodego jeszcze we­
zwały władze rządowe na miejsce dyrektora, gdy trzy­
dziestego ósmego roku w Chełmnie gimuazyum założono; 
tem chętoiój przyjął ową posadę, iż łączył się z nią po­
wrót do rodzinnego miasta. Na tem ważnem dla na3 
stanowi ku, bo mnóstwo młodzieży poiskićj odbiera do 
dziś dn;a wykształcenie w gimuazyum chełmińskiem, da 
czekał się sędziwego wieku i dwudziestego piątego ju t / j  
leuszu na czele zakładu, do którego urządzenia i ustalfe? #li lsleil 
uia w znacznćj mierze się przyczynił. Po jego w yjeźizrą^ 

pi o Prus nie spotkałem się już z dyrektorem Łożyńskim, 
sam także w Chełmnie nigdy nie byłem, nie wiem w ęc, 
jakie późniejszemi czasy osobistość jego przechodziła ko 
leje i zmiany, ale od kilku z Prusaków naszych, którzy
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Sie pod jego ferułą wychowali, słyszałem, wypytując się
0 niego, że urzędowaniem swojem i całym przebiegiem
życia zasługiwał sobie na rzetelny szacunek, którego mu 
z żadućj strony nie oimawiano.

Za jego dyrektoratu było gimnazyum chełmińskie 
w kwifffPym stanie i 'w y M o  w świat liczny zastęp 
uzdolmonćj młodzieży. Do ostatniej chwili życia zacho­
wał Tiożyński żvwe i szczere uczucie patryotyczce, nie 
ukrywał się z niem przed młodzieżą polską, czynił na­
wet co mógł, 'żeby ie w tći mTó~dzieżv rozbudzićIHTTźy- 
rrać, ale pod tym wzglęlem postępować sobie musiał  
roztropnie i ostrożnie.' 55 i z bliska T T  daieka zwrócone 
miń hvłv argusowe oczy" któ :e, osobliw ie ód sześćdzie­
siątego trzeciego roku, nie byłyby przeSTepiły żadnego 
grieeliu ; wiele jeszcze“' iż jako Polakowi powiodło mu 
się z "tak ważnego stanowiska zejść cało, gdy mu i wiek
1 siły wycieńczone pożegnać się z urzędem nakazały.

Miło mi, panie Ludwiku, że spowodował mnie wi­
dok t"go domu do krótkićj chociaż, ale z prawdą zgo- 
dućj wzmianki o dyrektorze Łożyńskim, a ponieważ wszy­
stkich innych ludzi pod tym samym dachem koczujących 
nie znalem, przeto do drugićj, naprzeciwko stojącćj ka- - -  -  -

Gdy późnićj, po siedemdziesiątym drugim roku, miej­
sce skromnego Hotelu Wiedeńskiego zajęła owa Arka 
Noego przez doktora Koszutskiego wybudowana, prze­
chodząc koło nićj, chętnie zwracałem oczy ku temu na­
rożnemu oknu pierwszego piętra, z którego nieraz wi­
ta ł mnie uśmiech przyjacielski. I  ty, panie Ludwiku, 
będąc jeszcze w szkołach spotykałeś zapewne na ulicy 
sympatyczną postać hrabiego A l f o n s a  S i e r a k o w ­
s k i e g o ,  który w Poznaniu wiele lat przemieszkiwał 
i z tćj kamienicy przed trzema laty na spoczynek wie­
czny do rodzinnćj ziemi wywieziony został. Poznałem 
się z nim niebawem, gdy tutaj pierwszy raz przybył 
pięćdziesiątego szóstego roku, za pośrednictwem jego 
teścia, hrabiego A d a m a  S o ł t a n a .  Otóż, chronolo-

irugiego czy trzeciego dnia po przyjeździe, zszedłem się 
przypadkiem w parku z towarzystwem z kilku osóbzło- 
<onem. Była tam młoda jeszcze i przystojna pani z kil- 
konastoletnią córeczką; za niemi szedł pan jakiś w sile 
wieku, a obok niego drugi już przeszło sześćdziesięcio­
letni, wysokiego wzrostu, chudy z małą siwą głową; 
rozmawiali z sobą po polsku. Ciekawość moją co do 
tego spotkania zaspokoił niebawem Stefan Ciecierski, 
który, jak ci dawnićj już powiedziałem, leczył także 
wtenczas w Soden swoją młodą jejmość, i  przez niego 
poznałem się z panem pułkownikiem Adamem Sołtanem, 
z przyrodnim jego i  wiele młodszym bratem i żoną te­
goż, Jundziłłówną z domu. Przez niemal cztery tygo­
dnie miałem często sposobność spotykania się i rozma-
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wiania z nimi, zwłaszcza iż byli bardzo przystępni 
i  uprzejmi. Pan Adam przybył z wychodztwa, aby się 
widzieć i ucieszyć z bratem po dawnem rozłączeniu; pan 
Stanisław zaś, z głębi Litwy, tak dla brata, jako też 
głównie dla poratowania żony, która, chociaż na pozór 
zdrowo, swobodnie i świeżo wyglądała, mocno była cier­
piącą i w parę lat potem na płucową chorobę umarła.

Pan Stanisław, ile jeszcze pamiętam po tak dawnym 
czasie, zrobił na mnie wrażenie człowieka gruntownie 
wykształconego, po którym znać było studya w uniwer­
sytecie dorpackim przebyte, przytem niepospolicie ener­
gicznego, a czasem może twardego dla siebie i dla in­
nych; zwykle był poważny, nie wiele mówiący z pewnym 
wyrazem smutku na twarzy. W późniejszym czasie do- 
wiedziałem się, że go, skutkiem wypadków sześćdziesią­
tego trzeciego roku, aż do Tobolska wywieziono. Już to 
owa rodzina hrabiów Sołtanów, jedna z najznakomitszych, 
a dawnićj najbogatszych na Litwie, obok Radziwiłłów 
i Pociejów, z którymi częste łączyły ją  koligacye, głównie 
dla gorącego i wytrwałego patryotyzmu, była, od czte­
rech bodajnie pokoleń przedmiotem ciągłych i srogich 
prześladowań moskiewskiego rządu, który ją do połowy 
wytępił i majątek jćj zagrabił. I  tak, rodzonego brata 
pana Stanisława, Władysława Sołtana, z kilkorgiem dzieci 
Murawiew Wieszatel wygnał do Permu, żona zaś jego,
m a cuuruuy piersiowej uu la t m iau  imeasaają^a w poiu- 
dniowćj Francyi, na wiadomość o tem, pospieszyła za 
nim na wygnanie, wiedząc naprzód, że tam będzie koniec 
jćj życia; skazanego na wychodztwo pułkownika Adama 
trzech synów zesłano w kadeta porwawszy ich gwałtem 
z pod opieki prawie osiemdziesięcioletniego dziadka, który 
z^tegó'powodir'nagTą”TmierćponióśT7 ż tychże synów 
wreszcie, sześćdziesiątego trzeciego roku, jeden poszedł 
w Sybir do katorgi, drugi na wychodztwo. Pułkownik 
sam, jak wiem częścią od niego, częścią od jego bliż­
szych, przebywał ciężkie losu koleje od najpierwszćj mło­
dości. Już w szesnastym roku życia, za Księstwa War­
szawskiego, odbywał ową kampanię z księciem Józefem 
i b ił się pod Raszynem, służąc w artyleryi konnćj. W y­
prawę francuzko-rosyjską dwunastego roku, przeszedłszy 
do jazdy, rozpoczął w stopniu rotmistrza, lecz ranny 
w bitwie pod Słonimem dostaje się do niewoli, skutkiem 
czego zapędzony w głąb Rosyi przeszło dwa lata prze­
pędził najpierw' w Woroneżu, późnićj w astrachańskim 
kraju. Wróciwszy petem czternastego roku do Warsza­
wy i do wojska, wytrzymał, w stopniu podpułkownika 
i szefa sztabu dywizyi ułanów, blisko trzy lata służbę 
pod Konstantym, lecz nie mogąc nareszcie znieść szalo­
nych czasem wybryków w. księcia, opuścił szeregi, jak 
niektórzy inni znakomici oficerowie i podążył do upra- 
gnionćj Litwy. Lat dwanaście potem, z wyjątkiem kilku 
wycieczek za granicę, spędził wśród swoich, utworzywszy 
własne kółko rodzinne, zarządzając bardzo znaczną for­
tuną, w ciągłych stosunkach z patryotycznem obywatel­
stwem litewskiem, na które wpływ przeważny wywierał. 
Ale i ten okres, pewnie najpomyślniejszy jego życia, nie 
minął bez prześlacL ./ań. Spadło nań podejrzenie, jak 
wtenczas na wielu innych patryotó.w w krajach polskich,
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że należy do owego Pestelowskiego spisku, który chciał 
położyć koniec carskiemu despotyzmowi w Rosyi; schwy­
tano go zatem dwudziestego szóstego roku, więziono 
w Grodnie, dręczono śledztwami i wypuszczono wreszcie 
dla zupełnego braku dowodów, ale krępowano go odtąd 
nieustannym dozorem policyi.

W trzydziestym pierwszym roku ukazanie się kor­
pusu Chłapowskiego i  Giełguda na Litw ie zastało na- 
luramie pana Auama uo wszeitucn onar gocowym. okoto 
tylko nastręczyła się możność, ściąga z obszernych dóbr 
swoich oficyalistów i chłopów, gromadzi okoliczną szla­
chtę i ludzi z miasteczek i z całym tym oddziałem, jako 
tako uzbrojonym, tworzącym niemal brygadę, przyłącza 
się do korpusu polskiego i, opierając się o niego, przed­
siębierze w różnych kierunkach partyzanckie wyprawy, 
aby powstanie rozszerzyć. Gdy zaś w pierwszćj połowie 
lipca nastąpić miało nieszczęsne przejście na ziemię pru­
ską, oparł się pan Adam razem z Czetwertyńskim sta­
nowczo wydanym rozkazom, ale opór ich i śmierć Gieł­
guda nie wstrzymały złego, a wiedząc, co ich czeka, 
gdyby pozostali w kraju, musieli z boleścią serca uledz 
losowi i pójść na wygnanie. Pułkownik Sołtan, znę­
kany nieszczęściem narodu, trawiony tęsknotą za kra­
jem i rodziną, prowadził koczujące i w rozliczne przy­
krości obfite życie emigranta, głównie we Francyi 
i we Włoszech, stojąc z daleka od stronnictw i zatargów 
emigracyjnych, szukając ulgi i pociechy w zatrudnie­
niach naukowych i bliższych stosunkach z znakomitszymi 
ludźmi, a do nich należał także Zygmunt Krasiński, 
z którym widywał się często i aż dO jeg(T śm7eFcT w "Sią- 
głćj był korespondencyi. Myśląc zawsze o kraju i, gdzie­
kolwiek się znajdował, pragnąc mu służyć, posłyszawszy 
o gwałtach rosyjskiego rządu ponowionych przeciw Uni­
tom, korzystał z bytności swojćj w Rzymie i z licznych 
znajomości, które tam miał w wyższych kołach ducho­
wnych i świeckich, aby ku tej stronie zwrócić uwagę 
Papieża i wpływowych w zarządzie kościelnym i za ich 
pomocą przynieść jakąś może ulgę prześladowanym. — 
Te jego usiłowania podwoiły zawziętość carskiego rządu 
przeciw Sołtanowi; podobno wtenczas nadszedł ów roz­
kaz uprowadzenia niedoletnich synów, a gdy ojciec jego 
umarł, wydarto Sołtanom Zdzięcioły, główne ich dobra, 
poniekąd gniazdo ich rodzinne, wspaniały zamek tam­
tejszy zamieniono na sołdackie koszary, a kilka klaszto­
rów ich fundacyi na cerkwie.

Po szesnastu przeszło latach tułactwa znalazł wre­
szcie pan Adam spoczynek i stałą siedzibę przy jedy­
naczce córce swojćj Maryi, którą do Prus za hrabiego 
Alfonsa Sierakowskiego wydał i razem z państwem Sie-

szóstego roku, jeśli się nie 
mylę, osiadł w Poznaniu, który w niespokojnćj wę­
drówce życia miał być dla niego ostatniem miejscem 
ziemskiego pobytu; umarł tu bowiem po dłuższćj cho­
robie, przeszło siedemdziesięcioletni z początkiem sześć­
dziesiątego trzeciego roku. W wysokićj postawie swo­
jćj i ruchach powolnych miał stary pan pułkownik coś 
bardzo poważnego i pełnego godności, a z twarzy jego



zwykle spokojnśj widać było, że to człowiek, który 
zniósł wiele moralnych i fizycznych cierpień. Mimo to 
w przestawaniu z znajomymi i w towarzystwach, zacho­
wując zawsze pewien nastrój pański, jednał sobie ka­
żdego szczerą uprzejmością, chętnym udziałem i łatwem 
wysłowieniem w rozmowach. Wielką znajomość świata 
i wydarzeń politycznych, dziejów znakomitych rodzin na­
szego kraju, stosunków i  osób we Francyi, Włoszech, 
Rosyi łączył z mnóstwem wiadomości tyczących się 
sztuki, jako też literatury ojczystćj i francuskićj, a do 
końca życia zachował trzeźwość i słuszność w sądach 
swoich o rzeczach i ludziach, z żywym umysłem zajmu­
jąc się wszystkiem, co się działo.

Zięć Sułtana, pan A l f o n s  S i e r a k o w s k i ,  spro­
wadziwszy się z dalekich Prus, osiadł wraz z żoną 
w Poznaniu, aby dwoje dzieci jego w polskiem otocze­
niu odebrało wychowanie. Mieszkali państwo Siera­
kowscy, za pierwszćj kilkoletnićj bytności swojćj, przy 
Wilhelmowskićj ulicy w owym dawniejszym, wtenczas 
już przebudowanym domu Wolfów i Mielżyńskich, o któ­
rym ci już dawnićj mówiłem, a mieszkanie ich stało się 
wkrótce jednem z bardzo ożywionych i miłych ognisk 
towarzyskich, przyciągających wiele osób z prowincyi 
i miasta. Lubo oboje z obcych nam stron pochodzili 
i nie chowali się u nas, potrafili, młodzi jeszcze wten­
czas, zaaklimatyzować się, że tak powiem, między nami, 
zżyć się z społeczeństwem W. Księstwa, tak skutkiem 
gorących uczuć swoich patryotycznych, jako też osobi­
stego usposobienia. Brali chętny udział we wszystkiem, 
co zaszło, w robotach i  zabawach. Pani Sierakowska 
nie odmawiała swego współdziałania w rozmaitych przed- 
sięwzięciach dobroczynnych, loteryach, przedstawieniach, 
balach składkowych i  Towarzystwach religijnych, pana 
Sierakowskiego zaś mogłeś widzieć na każdem zebraniu, 
naradzie, schadzce lub odczycie, wszędzie, gdzie chodziło
0 rzecz jaką wspólną, a w hojnych datkach p ro  p u -  
b 1 i c o b o n o ,  nawet na potrzeby prywatne, mało kto 
mu zrównał, bo miał serce rzadkićj dobroci i poczucie 
owego n o b l e s s e  o b l i g e .  K ilka razy byłem tego 
świadkiem, iż niewzywany, z własnego popędu, przyniósł 
dziesięcio, dwódziesto-markówkę i wigcćj, prosząc, aby 
dano w tem lub owem miejscu, bo słyszał, że tam 
wielka bieda. Wszyscyśmy tu szczerze polubili tę przy­
stojną osobistość pana Alfonsa, która się odznaczała nie 
tylko zewnętrznie piękną twarzą, swobodnem i miłem 
spojrzeniem, .wykwintnym zawsze ubiorem, lecz dawała 
poznać od razu główne jego wewnętrzne przymioty, 
szczerą otwartość i przyjacielskie chęci dla każdego, 
prócz wspomnianćj dobroci serca.

Pochodząc ze znakomitćj od dawna rodziny, jedy­
nak i właściciel bardzo rozległego majątku, bo oprócz 
dóbr Waplewskich na malborskiój ziemi, mial_i_JLJ£EÓ' 
lestwię bardzo znaczną posiadłość, byłby mógł p. Alfons, 
Jffk niejeden inny, patrzeć z góry na niższe poziomy
1 rozkoszować w uczuciu jakiejś wyższości; ale nie było 
mu to dane, bo już natura obdarzyła go, że tak po- 
wiem, dę^fl.kratyczAein,^oaiŁLenim:-fi nie wiem kogo



innego mógłbym ci przytoczyć, panie Ludwiku, któryby 
tak bez wszelkiego przymusu równym i życzliwym się 
okazywał dla wszystkich, jak to mówią, porządnych lu­
dzi, czy mieli herby i marki, czy ich też nie mieli. 
Jeśli komu wyświadczyć mógł przysługę, czynił to z naj­
większą gotowością, prędko i sumiennie wywięzując się 
z danego przyrzeczenia; przytem nie skłonny do zapa­
trywania się na świat przez czarne okulary, owszem 
wesoły zazwyczaj, trochę satyryczny, żartobliwem i do- 
wcipnem udzielaniem swych spostrzeżeń i uwag potrafił 
sobie jednać umysły i być wszędzie pożądanym gościem. 
To też nie słyszałem, iżby gdziekolwiek miał sobie nie­
chętnych, widziałem zaś setne razy, że znajomi witali go 
już z daleka uprzedzającym uśmiechem. Nie dziw więc, 
iż w ogóle spokojnie i szczęśliwie ubiegło mu życie; 
wszelkie warunki były po temu i w nim i na okół niego. 
Odebrawszy wykształcenie szkólne najpierw jako kadet 
w Żoliborzu i dokończywszy je, po roku trzydziestym 
pierwszym, w brunsbergskim Hosianum, uczęszczał przez 
parę lat w Wrocławiu na kolegia prawnicze, a po tern 
u jednego z najbieglejszych natenczas agronomów nie­
mieckich wyuczył się gospodarstwa tak, iż mimo mło­
dego jeszcze wieku, objąć mógł zarząd rozległych dóbr 
swoich. I  nie wyszło im to na szkodę, bo z wesołem 
i dla przyjemności tego życia dostępnem usposobieniem 
łączył pan Alfons dużo rozsądku, praktycznego zmysłu 
i silne poczucie patryotycznych obowiązków, a pod tym 
względem znalazł w żonie swojćj osobę, którą, obok 

wielkoświatowego wykształcenia, te przymioty zdobiły 
w wysokim stopniu. Skutkiem tego fortuna rodzinna 
państwa Sierakowskich wzmogła się i ustaliła, jak sły­
szałem, w ich dobrach zapanował wzorowy gospodarski 
porządek, a co więcej, jest Waplewo do dziś dnia nie­
uszkodzoną oazą polską wśród germańskiej Sahary. Oto­
czona Niemcami, w samym środku Prus Wschodnich, za­
chowała tam ludność pierwotną narodowość swoją głów­
nie za staraniem państwa Sierakowskich, którzy, wiele 
lat wśród nićj przesiadując, wpływem swoim ochronili 
ją materyalnie i moralnie od obcego zalewu. Aby w nićj 
utrzymać język i tradycye ojczyste, nie szczędzili ko­
sztów i zabiegów, obchodzili z nią uroczystości religijne 
i pamiątkowe wedle dawnego zwyczaju, przez zabawy 
stosowne, nawet teatralne przedstawienia, rozbudzali wy­
obrażenia i uczucia polskie, a usiłowania ich nie wyszły 
na marne. Nie byłem w Waplewie, panie Ludwiku, ale 
podobno warto je zwiedzić nie tylko z pomienionego 
względu, ale także jeśli się chce widzieć z niezwykłym 
smakiem urządzone ogrody i piękny zbiór obrazów, które 
zdobią dwór tamtejszy, a do których pan Alfons znacz­
nie się przyczynił. Rozsądna i  troskliwa dbałość o wła­
sne mienie i dobro dzieci, nie wstrzymywała pana Sie­
rakowskiego od ścisłego wypełniania obowiązków oby­
watelskich ; był przez lat kilkanaście deputatem do 
ziemstwa swój prowincyi, kilka razy posłem na sejm 
prowincyalny, członkiem Towarzystwa agronomicznego 
w Prusach i tamtejszego Towarzystwa naukowćj pomocy 
i należał w ogóle do tych, którzy po czterdziestym szó-



stym roku główny mieli udział w rozbudzeniu, między 
pozostałem jeszcze obywatelstwem prusko-polskiem, uśpio­
nego dawnićj narodowego ducha.

Przez pierwszy swój dość długi pobyt w Poznaniu, 
pokumał się pan Sierakowski jakoś bliżćj z naszym świa­
tem ; czuł się tu  rrinTSj' osamotnionym niż w dalekich 
Prusach, więcśj dla niego naokół było polskiego powie­
trza, bez którego żyć trudno i w każdym niemal znajo­
mym widzieć mógł przyjaciela; dla tego też, oddawszy 
W aplewo synowi, sprowadził sie tu powtórnie wraz z żona. f 
siedemdziesiątego czwartego, czy piątego roku i zajął \ 
śtaltTmieszkanie w tej kamienicy. Gdy się wtenczas, po 
długiem niewidzeniu, z nim znów spotkałem, nie znala­
złem żadnćj zmiany w jego usposobieniu; był to ten 
sam pan Alfons swobodny, przyjacielski i rozmowny, ale 
jakoś fizycznie trochę wyglądało inaczćj; nie miał tej 
zwinności w ruchach jak dawniej, a czasem chodził po 
ulicach bardzo ostrożnie o kiju. Otóż trapiły go peryody- 
cznie bardzo dokuczliwe i długotrwałe cierpienia reuma­
tyczne, które nie pamiętam już co nań sprowadziło i od 
których ani różne doktory, ani wody uwolnić go nie mo­
gły. Niczem to jednak nie było w porównaniu z nieszczę­
ściem, które, zapewne skutkiem owych słabości, w parę 
lat potem nagle nań spadło. Od niejakiego czasu miewał 
już trochę dolegliwości w uszach, gdy pewnego poranku 
obudziwszy się i nie słysząc odpowiedzi służącego na 
ponowione swoje pytania, a widząc po jego ustacb, iż nie 
tylko mówi lecz nawet krzyczy, przekonał się o tern, że 
ogłuchł zupełnie. Możesz sobie wystawić, panie Ludwiku, 
przerażenie jego żony i całćj rodziny. Z początku łudzo­
no się nadzieją, że to rzecz może chwilowa, że przejdzie 
prędzćj lub późnićj, ale, nieszczęściem, nie przeszła ; wszel­
kie rady i doświadczenia Eskulapów były daremne. Wszy­
scy serdecznie żałowali tego zacnego człowieka, którego 
życie odtąd było złamane, nie słyszał bowiem nic zgoła, 
nawet najsilniejszego huku i sztuku; wszakże gdy pierw­
sze okropne wrażenia i cierpienia moralne minęły, 
wrócił, chociaż w części, dawniejszy nastrój umysłu. Pan 
Alfons z rzadką cierpliwością znosił swoje nieszczęście; 
spokojny i na pozór zadowolony jak wprzódy, zaj­
mował się wszystkiem ile mógł, najwięcój czytaniem, cho­
dził, gdzie było co widzieć, nawet do teatru, odwiedzał re­
gularnie znajomych i przyjmował ich odwiedziny, mówił 
dużo i aż do końca wyraźnie, a odpowiadano mu i po­
rozumiewano się z nim pisząc piórkiem lub ołówkiem 
zwykle w wielkim pugilaresie, który w tym celu nosił 
przy sobie. Nieraz gdy się kółko dobrych znajomych, 
osobliwie młodszych istot, zebrało koło niego, zapisywa­
no całe arkusze, każdy sadził się na to, aby mu wysty­
lizować coś nowego, zabawnego, dowcipnego, bo każdy 
pragnął rozerwać go, smutek od niego odegnać, a zacny 
pan Alfons, szczerze rozweselony, ze śmiechem odczyty­
wał manuskrypta często niewyraźne. Dodać ci jeszcze 
muszę, iż kalectwo bynajmniśj nie ukróciło jego dobroci 
serca i pamięci o innych ; owszem zdawało nam się, ja ­
koby stał się wrażliwszym na potrzeby publiczne i bie­
dę prywatną, a w datkach miłosiernych i podarunkach



£ hojniejszym niż dawnićj. W tym stanie zupełnśj głu­
choty przeżył hrabia Sierakowski dziesięć lat bodajnip, 
słabnąc z każdym niemal rokiem na siłach, gdy go, 
w początku osiemdziesiątego szóstego roku, pochwyciła 
ciężka jakaś choroba; znękany organizm nie był już 
w stanie jej przemódz i w końcu kwietnia odwiedziłem 
go tutaj po raz ostatni w jego mieszkaniu, ale już leżą­
cego w trumnie. Tak, panie Ludwiku, ile razy zwrócę 
oczy na te dwa okna pierwszego piętra, które ci wska­
załem, żal mnie szczery ogarnia, że się już nie spotkam 
z miłem i przyjacielskiem spojrzeniem pana Alfonsa Sie­
rakowskiego.

Przechadzki po mieście.
« iS
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Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 255.)

Całe pierwsze piętro domu Moraczewskich, zajmo­
wała pani J ó z e f o w a  C z a n s k a , owdowiawszy po 
drugim mężu i w ych o w u ją ć "0 M ^ 'jiierwszpgo małżeń­
stwa, a z drugiego, małego synka, Bogdana. Tę panię 
przypominam sobie, gdy jeszcze jako panna Laura Miel- 
żyńska mieszkała pewien czas w Poznaniu, przy Wro- 
cławskiój ulicy, z matką swoją i chodziła z nią na mszę 
do Fary, gdzie ją nieraz widziałem chłopcem będąc. 
Pani jenerałowa, jak ją  zwyczajnie nazywano, wdowa po 
Stanisławie Mielżyńskim z Pawłowic, wtedy już w dość 
podeszłym wieku, wysoka, poważna, mocno wyprosto­
wana i bystro spoglądająca, szła zawsze naprzód pewnym 
krokiem, a panna Laura za nią, skromnie, nie patrząc 
naokół, widocznie dyktaturze matki ulegająe. Późnićj 
powiadała mi sama, że w ścisłym trzymaną była rygo­
rze. Niezwyczajną w młodych latach piękność zacho­
wała jeszcze w późniejszym wieku i każdego, na pierw­
sze spojrzenie, uderzała jéj postawa pełna wdzięku, cera 
rzadkićj białości, jéj duże, niebieskie i zdziwione oczy 
i jasno-płowe włosy. Wszystkich znajomych ujmowała 
sobie grzecznością spokojną i nieprzymuszaną, szczerą 
życzliwością i gościnnem przyjęciem. Często bywały u niéj 
liczne towarzystwa i niejeden tutaj przyjemny wieczór 
spędziłem. Gdy panna Bibianna, po śmierci brata, dom 
ten sprzedała, przeniosła się pani Czapska na św. Mar­
cin, gdzie nabyła kamienicę ze znacznym ogrodem. 
W ostatnich latach życia wyniosła się za granicę, tak 
dla dokończenia wychowania syna, jako też może 
i z innych powodów. Bawiła najpierw w Szwajcaryi, 
potem w Rzymie, gdzie młodziutki jéj syn zyskał sobie 
szczególne łaski papieża Piusa IX ;  późnićj przesiedliła 

się do Francyi, a po kilku latach do Berlina i tutaj, 
siedemdziesiątego piątego roku, umarła.

Pan Bogdan, obdarzony nie małemi zdolnościami, 
skończył, ile mi wiadomo, szkoły w Paryżu, gdzie zło­
żył swój baccalaureat, a potem w Prusach popis dojrza­
łości. Odbywszy zupełny kurs prawniczy w uniwersytecie



berlińskim, rozpoczął referendarkę w Poczdamie, lecz 
wkrótce przeszedł do zawodu wojskowego i niejednokro­
tnie odznaczony, u dworu, do którego się już matka jego 
zbliżyła, mile widziany, służy dotychczas w stopniu ma­
jora w Hanowerze.

Ojciec jego ledwo dwa lata cieszył się szczęściem 
małżeńskiemu Znacznie był starszym odemnie, nieznane 
mi przeto w szczegółach przygody jego młodości; w i­
działem jednak pana Józefa kilka razy na ulicy przed 
trzydziestym rokiem, zwracał bowiem na siebie uwagę 
strojem polsko-chłopskim, w którym wtenczas chodził 
tak jak Seweryn Mielżyński i nie wielu innych demo­
kratycznie usposobionych młodych panów. Wiadomo mi 
równie, że w szkołach i na uniwersytecie należał do naj­
zagorzalszych patryotów i  przed powstaniem konspiro- 
wał z zapałem, mając udział w spiskach narodowych 
i karbonarskich. Trzydziestego roku pospieszył jeden 
z pierwszych do Warszawy i odbywając kampanię do­
służył się w pułku poznańskim złotego krzyża i stopnia 
porucznika. Poszedł potem na emigracyę i koczował po 
calćj Europie zachodniój, przebywając głównie we Fran- 
cyi, ale często też w Anglii, Szwajcaryi i we Włoszech, 
porozumiewając się przytem z róźnemi związkami poli- 
tycznemi, osobliwie wolnomyślnemi, których demokraty­
czne dążności i zasady zupełnie podzielał. M iał bowiem 
wtenczas żyłkę agitacyi i tajemniczością otaczać się lubił. 
K ilka razy, przedarłszy się do Prus lub bawiąc u wód 
jako master John Chapman, nie wydał się przed współ­
rodakami, nawet przed znajomymi i wybornie rolę An­
glika odgrywał. Poznałem się z nim w Paryżu, latem 
czterdziestego drugiego roku, a widząc go tam dość czę­
sto, mogę ci powiedzieć, panie Ludwiku, że ujęty byłem 
od razu jego przyjacielskością, sprytem i oszczędnością 
w załatwianiu interesów i zaspakajaniu potrzeb codzien­
nych, czego się w emigracyjnem życiu wyuczył.

Nie zapomnę jak przyszedłszy do mnie, gdy wła­
śnie pakowałem rzeczy do wyjazdu, niecierpliwił się pa­
trząc na moją niezgrabność i uczył mnie szczegółowo 
sposobu składania każdćj sztuki i porządkowania w ku- 
terku, żeby się w jak najmniejszym obrębie jak najwię- 
cej pomieściło. K ilka lat późnićj wrócił do kraju, pogo­
dził się z bratem, z którym przez czas długi żył w nie­
porozumieniu, nie ze swój winy, a poznawszy w jego 
domu panią Laurę, uzyskał, za przyczynieniem się bra- 
towej, jć j rękę. Byłby mógł żyć szczęśliwie długie lata 
jeszcze, bo wszystkie miał warunki do tego i fizyczność 
silną, lecz przypadkiem przeziębiwszy się ciężko, zapadł 
na zapalenie płuc, które go w bardzo prędkim przebiegu 
wtrąciło do grobu. Ostatniemi czasy zmienił się wpra­
wdzie pan Józef cokolwiek w zapatrywaniach swoich, 
osobliwie pod politycznym i socyalnym względem, lecz 
ile go znałem, przekonany jestem, że jeśli na tamtym 
świecie mają jakąś świadomość tego, co się tutaj dzieje, 
me zbyt się zbudowali 'tak  on jak i Pius IX  ową 
apoteozą Huttena, wygłoszoną przez Polaka, przy od­
słonięciu posągu tego bojownika germanizmu i 're- 
lormacyi. Jak miło mi było, patrząc na ten dom,
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przypomnieć sobie panią, Laurę Czapską i jćj męża, 
tak też w wdzięcznćj zachowam pamięci hrabiego Franci­
szka z Bukówcą, w Brusach Zachodnich, za żyezlttte 

 ̂hleraż'ókaiflł: Niepodobnym on był 
do młodszego i przyrodniego brata, ani zewnętrznie, ani 
z usposobienia. Równie wysoki, ale znacznie szczuplej­
szy, powagą twarzy, powolnością w ruchach i  spojrzeniem 
pogodnem objawiał naturę spokojną i rozważną. Na wskroś 
polskiego ducha i obyczaju, daleki od wszelkiego idealizmu, 
cudzoziemszczyzną niedotknięty zgoła,prosty i niewyszukany 
w myślach, mowie i wzięciu, dbałym był przedewszy- 
stkiem o zachowanie fortuny dla licznćj rodziny swojćj, 
oględnym w wydatkach i za zbyt oszczędnego uchodził, 
chociaż, jak wiem, i ofiary publiczne chętnie ponosił 
i niejednemu w biedzie dopomógł. Żona jego, bardzo zna­
cznie młodsza, pochodziła z Czapskich na Litw ie osia­
dłych i  tam wysoko skoligowanycb. Pani Franciszkowa 
przedstawiała, na pierwszy rzut oka, zupełne przeciwień­
stwo do męża, z którym przecież w najprzykładniejszem 
żyła małżeństwie. Dama wykwintnego tonu i wychowa­
nia, żyjąca prawie zupełnie nadzwyczaj żywą wyobraźnią 
i zapałami patryotycznemi, przytem gorących uczuć, ner­
wowego nastroju i skora do poświęceń, byłaby się lepićj 
uwydatniła na czynnćj scenie wielkiego świata, niżeli 
w spokojnem i jednostajnem zaciszu Bukówca. Znałem, 
powiedzieć mogę, tę panię kilkanaście lat wprzód nim ją 
poznałem. (C. d. n.)

Otóż, gdy trzydziestego szóstego roku przybyłem na 
uniwersytet, zastałem w Berlinie wielką wystawę i po­
między mnóstwem obrazów portret panny Michaliny 
Czapskićj w całćj postawie, zrobiony, zdaje mi się, przez 
profesora Begasa, który tak przedmiotem jako też zna- 
komitem wykonaniem zwracał na siebie uwagę publicz­
ności. Przedstawiał stojącą młodziutką, bardzo ładną 
panienkę, z ciemnym, bogatym włosem, pięknem modrem 
okiem, w białćj sukni, jeśli się nie mylę. Ta panienka 
była już wtenczas mężatką, podczas gdy jćj matka mie­
szkała właśnie w Berlinie z trzema synami, Maryanem, 
Adolfem i Edwardem. Dwaj starsi uczęszczali razem 
z nami na niektóre kolegia, a przytem kształcili się ar­
tystycznie, jeden w malarstwie, drugi w muzyce. Starćj 
pani Czapskićj nie miałem sposobności poznania, chociaż 
blisko dwa lata wtedy bawiła w Berlinie i  odbywały się 
u niej regularnie co tydzień wieczorki dla towarzystwa 
polskiego, na które uczęszczali koledzy nasi o herbach 
i cięższych kieszeniach, ale my, h o m i n e s  de p l e b e ,  
trzymaliśmy się z daleka. Jednakże młodzi Czapscy 
kumali się z nami bez różnicy i przychodzili do nas, 
a były to chłopcy wesołe i ugrzecznione, z którymi ła­
twe było pożycie. Maryana widywaliśmy najczęścićj 
i  pamiętam, iż nieraz za jego przybyciem usuwaliśmy 
cukierniczki ze stołu, albowiem, podczas rozmowy, zwykł 
był kawałkami cukier wyjadać. Obok innych zatrudnień, 
oddawał się z upodobaniem malarstwu, uczęszczał dr 
pracowui któregoś z profesorów akademii i już wtenczas 
zupełnie udatne robił obrazki.

Gdy potem Czapscy z matką Berlin opuścili i  lata
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szły po latach, słyszałem tylko od siostry ich, pani 
Franciszkowćj, że mieszkają sobie na Litwie jako osiadli 
obywatele, pożenieni i ojcowie rodzin. Nie śniło mi się, 
że ich kiedy zobaczę; prawdziwe jednak to arabskie
przysłowie : „ g ó r a  z g ó r ą  s i ę  n i e  z e j d z i e ,  a l e  
l u d z i e  z l u d ź m i . “  Spotkałem tu w Poznaniu, w 
Bazarze, najpierw Adolfa, nie pamiętam już dobrze roku, 
który uciekał za granicę z powodu jakiegoś rozruchu na 
Litwie, czy też przygotowań do powstania. Nie pozna­
łem go z początku, bo z cienkiego dawniśj młodzienia­
szka przemienił się w silnego, rozrosłego, wąsiatego szla­
chcica. Późniój zaś zszedłem się u Żupańskiego niespo­
dzianie z Maryanem, którego również trudno mi było po­
znać, bo nie tylko się zmienił na twarzy, ale i na siłach 
podupadł skutkiem sercowćj choroby, która go niedługo 
potem wtrąciła do grobu. Umarł u nas w Księstwie, 
u córki swojój, pani Breziny, w Więckowicach. Upa­
miętnił on się w naszem piśmiennictwie specyalnem dzie­
łem : O k o n i u ,  które się odznacza nie tylko grunto- 
wnem opracowaniem przedmiotu, lecz i pięknym języ­
kiem. Ponieważ, ile mi wiadomo, także do Centaurów 
należysz, przeto ci je zalecam do przeczytania; mnóstwa 
się tam szczegółów dowiesz, których nie znajdziesz 
gdzieindzićj, osobliwie o rasie polskićj, teraz już podo­
bno do legend należącćj. Dzieło to wyszło tutaj u Zu- 
pańskiego w bardzo ozdobnem wydaniu.

Wracając teraz znów do Bukowca, zkąd do Ber­
lina zaszedłem, dodać ci muszę, panie Ludwiku, że tam 
teraz bardzo smutno. Zacny pan Franciszek już dawno 
nie żyje; z mniemanych krezusowyeh zapasów, któremi 
się za życia jego łudzono, zgoła nic się nie znalazło; 
z trzech synów tylko najmłodszy pozostał, gdzieś tam 
w Królestwie; z pięciu córek, które się wszystkie za 
młodu niezwykłym odznaczały powabem, trzy już, jak 
mi mówiono, nie żyją, a Bukówiec i wszystkie jego zie­
mie w obcem ręku, tylko grobowcami Czapskich ci przy-
pomną.

Jedna z tych panien Czapskich znalazła męża we 
Francyi, pana O r d ę g ę ,  któremu pewnie przez myśl 
nie przejdzie, że jest tu w Poznaniu jakieś indywiduum, 
przypominające sobie jeszcze dwóch małych Ordęgów 
w granatowych kurtkach de petits collégiens. Poznałem 
się z ich rodzicami czterdziestego drugiego roku w Pa­
ryżu; byli dla mnie tak łaskawi i przyjacielscy, iż za 
pomnieć o nich nie mogłem. Pan Ordęga, zdaje mi się, 
że mu było Józef na imię, roienny i wpływowy obywa­
tel w Kaliskiem, mający bardzo czynny udział we wszy­
stkich patryotycznych agitacyach swego powiatu, po­
spieszył, niemal zaraz po ślubie, do Warszawy, gdy wy­
buchło powstanie listopadowe, a ponieważ do entuzya- 
stów należał i, jak niemal wszyscy wtenczas, poetyczne 
miał wyobrażenia o polityce i o Francyi, poszedł na tu­
łaczkę i osiadł nakoniec w Paryżu. Żona podążyła za 
nim i była mu wierną towarzyszką aż do końca jego 
życia. Nie ręczę za to, ale widzi mi się, że pochodziła 
z Niemojowskich, także w Kaliskiem osiadłych. Kiedym 
ją poznał, była to jeszcze dość młoda, niewielka błon-



dynka, z miłym, po części smutnym wyrazem twarzy, 
szczupłej budowy ciała i spokojnego usposobienia. Mąż 
jćj, również niewysoki, ale ciemny brunet, ruchliwy, choć 
wcale nie chudy, z pełną, okrągłą twarzą, małemi i ży- 
wemi oczyma, miał w sobie coś bardzo ujmującego 
i wzbudzającego zaufanie.

Żyli państwo Ordęgowie wtenczas bardzo cicho i 
skromnie, bo zasiłki z kraju, gdzie majątek ich, przed 
rządem ukrywany, po części się stopił, z trudnością 
i szczupłe dochodziły i zajmowali się troskliwie wycho­
waniem synów, którzy ich nadziei nie zawiedli, gdyż je­
den, ile słyszałem, zajmuje ważniejsze stanowisko między 
inżynierami rządowymi, drugi zaś odznaczył się jako 
dyplomata w Rumunii i  niedawno temu w Maroku. — 
Przybywszy do Francyi młody jeszcze, miał pan Józef 
Ordęga, jak mi sam powiadał, z początku żywy udział 
w obradach i działaniach Towarzystwa demokratycznego, 
zapalając się do jego wyobrażeń i dążności, lecz z cza­
sem powściągnął się w tym kierunku, a raczćj wszedł 
na inne tory, prowadzące do ścisłego pojednania zasad 
demokratycznych z przekonaniami religijno-katolickiemi. 
Zwyczajnie opinia publiczna widzi zupełne przeciwień­
stwo między demokracyą a katolicyzmem w polityce 
i praktyce życia; ale któż to, panie Ludwiku, pierwszy 
wskazał ludziom i  wyrzekł, że w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć  
i b r a t e r s t w o ,  wynikające z m i ł o ś c i  wzajemnćj, 
powinny być podstawami społeczeństwa, spójnią łączącą 
jednostki narodowe i jednostki ludzkie? Pomyśl so­
bie nad tem, nie mogę bowiem puszczać się tu na dal­
sze wywody owego tematu i powiem ci tylko, że w Ordę- 
dze rozbudziła nowe pojęcie i nowe ideały znajomość 
z B u c h e z e m  i jego dziełami.

ów Buchez, doktor medycyny i z początku lekarz, 
nie znalazłszy w tem rzemiośle zadowolenia, porzucił nie 
długo praktykę i został literatem ; pisał wyłącznie o rze­
czach filozoficznych i historycznych i wyrobił sobie sy­
stem filozofii oparty na nauce kościoła katolickiego. 
Miał dość znaczną liczbę zwolenników, którzy w jego 
duchu mówili i pisali; do niego to przylgnął Ordęga 
całem sercem. Rozpromieniał się, gdy o nim mówił 
i  poglądy jego tłumaczył, spowodował mnie nawet do 
tego, że się nie tylko z doktorem Ottem, jednym z głó­
wnych wyznawców mistrza poznałem, człowiekiem zre­
sztą przyjemnym i wykształconym, lecz i samemu Buche- 
zowi uszanowanie swoje złożyłem.

Przechadzki po mieście.
Idźmy teraz dalej, panie Ludwiku, wszakże tylko 

kilka kroków. Otóż obok dom, nad którego bramą wy­
rzeźbiona sowa wskazuje, że się tu dzieją mądrości. 
Znasz go dobrze, bo zapewne w nim byłeś nieraz i oglą 
dałeś kosztowne, w nim pomieszczone zbiory. Jest to 
dom T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k  P o ­
z n a ń s k i e g o ,  jak brzmi tytu ł urzędowy. Nie mogę 
ci naturalnie opowiadać dziejów tego Towarzystwa, zało­
żonego roku pięćdziesiątego siódmego, ani bowiem czas
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pozwala, anim do tego powołany; wyręczy mnie kiedyś 
może który z sekretarzy lub członków, mający źródła 
po temu. Wszakże obecny byłem jego założeniu. Pier­
wsze, ile sobie przypominam, w tym celu i bardzo l i­
czne zebranie rozmaitych osób z miasta i ze wsi, mię­
dzy któremi, nawiasem mówiąc, jedyny raz w życiu mia­
łem sposobność widzenia jenerała Dzieżykraja Moraw­
skiego, odbyło się tu przy Młyńskićj ulicy, obok domu 
Sercauek, w mieszkaniu Władysława Niegolewskiego. 
Długie tam były rozprawy, ale zgodzono się wreszcie, iż 
założyć Towarzystwo trzeba, a nawet zgodzono się na 
jego dotychczasową nazwę. Pierwszy tę myśl powziął 
dr. K a ź m i r z  S z u l c ,  o czem może już niejeden me 
\vńei,T ’^ T i^ *® 0 W i? Itu ‘in wytrwałym, gdy mu coś do 
głowy przyszło, tak długo chodził, tyle pukał, tak na­
mawiał, że mnóstwo ludzi dla tśj myśli pozyskał i, z 
energiczną pomocą Niegolewskiego, który się także do 
nićj zapalił, zebrało się owo zgromadzenie i rzecz przy­
szła do skutku. Następnie narady nad ułożeniem pier­
wszych statutów odbywały się u pana Tytusa Działyń- 
skiego i z jego czynnym udziałem.

Przechadzki po mieście.
ł (Ciąg dalszy. — Zobacz numer 146.)

Umarł starosta dwudziestego piątego, czy szóstego 
roku, zostawiając trzech synów: Macieja, Ignacego, J3&; 
weryna i jednę córkę Anielę, najmłodsze dziecko. Z 
panną Anielą, dwa lub trzy lata starszą odemnie, bawi­
łem się często i goniłem po ogrodzie miłosławskim i w 
Poznaniu po placu przed dworem na Grobli; przypomi­
nam sobie nawet, że mnie pewnego razu, z pomocą 
swój kuzynki, panny Konstancyi Mycielskićj, mocno wy­
biła, tak że na mój krzyk nadbiegł i pomścił mnie w 
bliskości będący pan Ignacy. Późniśj, po k ilku latach 

o niewidzenia, ostatni raz spotkałem się z nią trzydzieste­
go szóstego roku, gdy z matką wróciła z Paryża. By- 

ja >a to już wtedy dorosła panna, niezwykłćj piękności 
dvstvnkcvi: wkrótce notem wyszła za maż za Dana 

Teodora Mycielskiego z Ohocieszewic i umarła w młodym- 
jeszcze wieku; matka, ostatnia u nas starościna, pzeżyła 
ją o lat kilka.

Pan Ignacy zginął trzydziestego pierwszego roku na 
Litwie, dokąd z korpusem jenerała Chłapowskiego po­
ciągnął. Nie wiadomo właściwie, gdzie i jak zginął, zda­
je się, że pod Szawlami, a przez czas niejaki krążyły 
pogłoski, iż jest w głębi Rosyi w niewoli. Matka i bra­
cia nie szczędzili starań i zachodów, aby się w odpo­
wiednich kołach rządowych wywiedzieć co się z nim sta­
ło ; posyłali nawet ludzi na Litwę i do Rosyi w tym 
celu, ale ile mi wiadomo, wszelkie poszukiwania były 
daremne.

Bracia jego należeli przez lat czterdzieści jeszcze do 
najznakomitszych osobistości naszego społeczeństwa. S e 
w e r y u , najmłodszy, bystrością umysłu, wesołem dość



często usposobieniem i  nieco sarKastycznym dowcipem, 
najpodobniejszym był do ojca ; łączył on z temi przy­
miotami niepospolitą zdolność do nauk i sztuk pięknych. 
Wiek dziecinny przepędził, jak bracia jego, u rodziców, 
pod dozorem i kierunkiem młodego Francuza, Jana Mot- 
ty, którego pani Prokopowa Mielżyńska przywiozła z 
Paryża do Miłosławia roku osiemsetnego piątego. Dalsze 
wykształcenie swoje pobierał w berlińskiem c o l l è g e  
f r a n ç a i s ,  gdzie wtenczas wszystkie jeszcze przedmio­
ty wykładano po francusku ; ukończył je w Genewie, a 
wróciwszy do kraju osiadł w Górzyczkach, pod Miłosła­
wiem, gdzie dwudziestego dziewiątego roku przepędziłem 
dni kilka u niego. Przesyłał wtedy właśnie do Pozn: - 
nia swój piękny zbiór minerałów, które po większój czę­
ści zebrał sam w swych wycieczkach po górach szwaj­
carskich, a który gimnazyum poznańskiemu darował. 
Miałem wtenczas lat jednaście i  sam zbierałem kamyszki, 
dla tego mnie bardzo zajmowała ta operacya oznaczania, 
klasyfikowania i pakowania minerałów i pamiętam jak 
się dziwiłem nad tem, że pan Seweryn każdy okaz na 
zwał i opisał, nad niejednym dłużój rozprawiał. Nie 
mniéj dobrze pamiętam jego ówczesną zewnętrzność, był 
bowiem wysoki bardzo chudy, długie miał włosy i cho­
dził w żupanie i kontuszu, z krzywą turecką karabelą 
u boku.

K ilku  młodych ludzi przed powstaniem w podobnym 
stroju narodowym widziałem ; innych nie znałem i na­
zwać ci tylko mogę jeszcze jednego z przyjaciół Miel- 
żyńskiego, Józefa Napoleona Czapskiego, który u mego 
ojca bywał. Słyszałeś przecie, panie Ludwiku i czyta­
łeś o z w ią z k a £ k ^ q j£ n j e r s k i c h ,  w o l n o m u  1 ą le­
s k i c h , ô spiskach, które po roku dwudziestym w Kró­
lestwie znaczną liczbę wojskowych i młodzieży zajmo 
wały, wyswobodzenie. Polski mając na celu. W Wielkiem 
Kdęstwie znalazły one natychmiast oddźwięk i gotowy 
udział u ludzi gorętszego serca i śmielszego usposobie­
nia, między którymi wymienię ci tylko jenerała U miń- 
skiego, majora Prądzyńskiego, pułkownika Sçzanieckiêgô, 
Józefa Krzyżanowskiego, Karola -Stablewskiego, braci 
Potworowskich ; innych już nie pamiętam. Otóż do naj­
żarliwszych między nimi, należeli wszyscy trzej Mielżyń- 
scy. Nie przyszło, jak wiesz, do wybuchu ; większa 
część spiskowych przypłaciła turmą swój patryotyzm. 
Macićj jeden z pierwszych uwięzionym został i osadzony 
w Toruniu ; nie długo potem spotkał Seweryna los po­
dobny, bądź to za współudział w związkach, bądź to za 
list, który wystosował do króla w sprawie i obronie swe­
go brata.

Przypominam sobie jak pisał ów lis t u mego ojca 
i widzę jeszcze wielkiemi literami zrobiony napis : A u 
r o i ,  na jego kopercie. Ile  wiem, więzienie obydwóch 
nie trwało zbyt długo ; zdaje mi się, iż dostatecznych 
dowodów znaleść nie było można. Po wypadkach listopa­
dowych przeszedł Seweryn Mięjźyński między najpierw- 
szymi do Królestwa" "zaciągnąwszy się, razem z braćmi, 
do jazdy poznańskićj, odbył, w korpusie jenerała Chła­
powskiego, wyprawę na Litwę, którćj znane ci losy zmu-



siły go do wychodztwa. Blisko lat dziewięć przeżył za 
granicą, po większćj części we Francyi, gdzie starał się 
uzupełnić swoje wiadomości w inżynieryi wojskowćj, k tó ­
rą się już dawniśj w Genewie zajmował; szczególnie zaś 
z zamiłowaniem oddawał się malarstwu, uczęszczając do 
pracowni kilku najznakomitszych malarzj francuzkich, 
z którymi go łączyła bliższa znajomość. Doprowadził w 
tym kunszcie do pewnćj biegłości, wymalował dużo szki­
ców i obrazów, po większćj części małych rozmiarów ; 
niektóre z nich powszechnie znane. Zobaczysz jeszcze w 
wielu domach polskich sztychowany obrazek przedstawia­
jący sen  k s i ę c i a  S a n g u s z k i  w kopalniach sybir- 
skicli, jako też drugi, wyobrażający Pana Jezusa na łódce, 
każącego do rzeszy nad brzegiem jeziora zgromadzonćj, 
wśród którćj, mimo drobnych postaci, poznasz na pierw­
szy rzut oka samego artystę i całą rodzinę Macieja Miel- 
żyń-kiego.

Przedewszystkiem jednak zajmowała pana Sewery­
na polityka. Od lat najmłodszych z gorącym patryotyz- 
mem łączył sympatye ludowe, pewną popularność w mo­
wie i pożyciu i poczucia demokratyczne, które, podczas 
wychodztwa, zamieniły się w przekonania. Wszedł w ści­
słe stosunki z centralizacyą wersalską, w którćj planach 
i czynnościach nie mały brał udział. Mieszkanie jego 
rzadko było próżne; niemal zawsze mogłeś tam zastać 
mnići lub więcj osób, już to bliższych znajomych, już to 
współdzialaczy politycznych, a bardzo często potrzebni- 
ckich, którzy go nieraz wyzyskiwali. Był bowiem Sewe­
ryn Mielżyński nadzwyczaj dobrego i wrażliwego serca.; 
sam żyjąc nader skromnie i mając mało potrzeb, więk­
szćj części swych dochodów używał wtedy na wspieranie 
działań swego stronnictwa, jako też biednych emigran­
tów. Wróciwszy do kraju po roku czterdziestym, objął 
dobra milosławskie i ożenił się nie długo potem z panną 
Franciszką Wilkszycką, osobą nie pierwszćj młodości, 
ale ujmującą wszystkich łagodnością charakteru i dobro­
cią serca; niebawem przejęła się ona zupełnie uczuciami 
i wyobrażeniami tak społecznemi jako i politycznemi 
męża. Wszakże spokój ich domowy został wkrótce za­
kłócony wypadkami czterdziestego szóstego roku, zwła­
szcza iż pan Seweryn należał do najwybitniejszych człon­
ków owćj konspiracyi. Przesiedział w Sonnenburgu i 
Moąbicie dwa lata, jak inni, a odzyskawszy wolność, po­
padł niebawem w nowa i ciężką zawieruchę.

Przechadzki po mieście.
Tenże Walenty Stefański był synem rybaka poznań­

skiego, którego Wj^dką'póstawę, przechadzającą się po 
mieście, z półłokciową i sztywną konłederatką na gło­
wie dobrze jeszcze pamiętam. Przerąbawszy się przez 
szkołę elementarną, jako młody chłopak chwycił się dru­
karskiego zawodu; stawiał przez lat kilka czcionki w 
drukarni Deckera, a ponieważ był od natury obdarzony 
zdolnością do pracy umysłowćj, nie małym sprytem i 
poniekąd przebiegłością, przeto pracować zaczął o wła-



snych sitach nad swojem wykształceniem i czytał z wiel­
ką korzyścią, choć bez należytego ładu, po polsku, po 
niemiecku, co mu w ręce wpadło. W młodym jeszcze 
wieku ożenił się, a znalazłszy jakiś fundusik urządził 
sobie drukarenkę, w którćj po większćj części sam wszy­
stko robił.

Nie długo potem zwrócili na niego oczy Popliński i 
Łukaszewicz, którzy, jak ci już powiadałem, wykwito- 
wani z „Tygodnika literackiego“ , otworzywszy nowy ty­
godnik pod nazwą „ O r ę d o w n i k a “ , potrzebowali do 
drukarni, w którój nie tylko to pismo, ale i wiele in­
nych rzeczy wychodziło, jako tćż do nowo założonój księ­
garni swojéj, un  p r ê t e - n o m ,  po francuzku mówiąc, 
nie mogli bowiem wobec rządu z własnem wystąpić na­
zwiskiem. Ugoda z łatwością przyszła do skutku ; Ste­
fański objął bezpośredni zarząd drukarni i księgarni, a 
przez czas niejaki szła sprawa zgodą i porządkiem. — 
Wszakże naraz zaczął potem Stefański jęki bolesne wyda­
wać i wyjawiać wszem wobec i każdemu z osobna, że mu 
się krzywda dzieje, że jest ofiarą wyzyskiwaną, że księgar­
nia z prawa i słuszności do niego należy. Potrafił na­
wet oszołomonić Marcinkowskiego i rzecz mu wystawić 
tak, iż z tego powodu zrobił scenę Poplińskiemu. Byłem 
wtenczas na uniwersytecie i nie patrzałem na to, ale 
Popliński, mocno zgryziony, pisał do mnie do Berlina, 
opowiadając co zaszło, abym w kole licznćj tam pol- 
skiéj młodzieży mógł bronić prawdy, gdyby o tem była 
mowa.

Dawne to już lata, dla tego wszystkie szczegóły 
wyszły mi z pamięci; z owćj awantury jednak wynikło, 
że Popliński i Łukaszewicz, ludzie bardzo oględni, in 
politicis bojaźliwi, woleli wyjść z tćj sprawy jak Zabło­
cki na mydle, niż się narażać na publikę i procesa 
Koniec końcem, gdy wróciłem do Poznania, Stefański był 
właścicielem księgarni.

Zręcznością swoją, śmiałością, występując oraz jako 
krzewiciel patryotyczno - demokratycznych zasad, zyskał 
sobie wielki wpływ w kołach mieszczańskich i rzemie­
ślniczych, które się wtenczas politycznie rozbudzać za­
częły, i stał się obok Lipińskiego ślusarza, jednym z ów­
czesnych prewodyrów miejskich, wchodzącym jednak ciągle 
w styczność z inteligencyą, szlachtą i duchowieństwem. 
W wypadkach 46 roku czynny wprawdzie lecz skry­
ty miał udział i nie ściągnął na się podejrzenia, nato­
miast czterdziestego ósmego, gdy nadeszła wiadomość o 
barykadach berlińskich, ściągnął Stefański tłumy ludu do 
Bazaru.

Wygłoszono co się dzieje w Paryżu, w Berlinie, po 
całym świecie, zapowiedziano wolność, miłość i brater­
stwo wszystkich narodów, a wskutek tego niepodległość 
Polski ; sypnęły się zewsząd karmazynowo-białe kokar­
dy, a wybuch ten gwałtowny i niespodziany uczuć pa­
trystycznych dał pcpęd do ruchu narodowego i  powsta­
nia w całćj prowincyi.

Obrano również komitet narodowy rządzący, które­
go jednym z najczynniejszych członków był Stefański. 
Dziecko owego niespokojnego czasu, które się na drugi



dzień zaraz po owem zgromadzeniu ludowem zrodziło, 
to jest „Gazeta Polska“ , pierwsze nie ceuzorowane poli­
tyczne pismo polskie w W. Księstwie, przez Hipolita 
Cegielskiego założone, wziął Stefański zaraz pod opiekę 
swoją i p. djął się jćj druku. Widziałem sam co to było 
biedy z początku z tym drukiem. Nie miał pan Wa­
lenty ani stosownćj prasy, ani dostatecznych czcionek, 
ani potrzebnej liczby stawiaczy; numera gazety wycho­
dziły w pierwszych tygodniach o najrozmaitszych godzi­
nach dnia i nocy; Stefański nieraz, po całodziennem ra­
dzeniu w komitecie i bieganiu po mieście, stanął nocą 
sam przed szufladkami i składał aż do rana.

Nareszcie, z czasem, zaradził wszelkim brakom, 
mógł drukować i wydawać pismo normalnie i wydawał 
je do końca, wziąwszy także na siebie jćj nakład, który 
wkrótce stał się trochę kłopotliwszy, gdy wystąpił, o 
czem ci już wspominałem, przeciw „Gazecie“ , jako 
współzawodnik, „Dziennik Polski“ , drukowany u Merz- 
bacba; zwłaszcza iż lubowników czytania pism polity­
cznych wiele mnićj wtedy było niż obecnie. Gdy „Ga­
zecie“ , z wyższego rozkazu, tak nazwany debit poczto­
wy odebrano, aby ją doprowadzić do upadku, nie dał się 
Stefański tem zastraszyć i przesyłał ją każdemu prenu­
meratorowi pod przepaską. Trwała ta walka kilka mie­
sięcy, dopóki, nie pamiętam już przy jakiśj sposobności, 
„Gazety“ nie zakazano. (C. d. n.)

Gdy Władysław Bentkowski powrócił z Turcyi, do­
kąd się schronił po powstaniu węgierskiem, spowodował 
go Stefański do podjęcia się redakcyi nowego pisma. Był 
niem „ G o n i e c  p o l s k  i “ , który wychodził z półtora 
roku i zajmuje chlubne miejsce w dziennikarstwie pol- 
skiem, chociaż miał z wielkiemi trudnościami do walcze­
nia. Wydawał go Stefański bez wszelkich akcyi i ob­
cych funduszów, z własnych, bardzo skromnych zaso­
bów, odbijał go w drukarni swojćj bardzo patryarchal- 
nie urządzonćj, a przytem jeszcze, nie uzyskawszy pocz­
towego debitu, ponieważ u wszystkich władz jako agita­
tor był w grubćj niełasce, musiał numera rozsyłać pod 
przepaską na wszystkie strony świata. Wreszcie i „Goń­
cowi“ nożyce rządowe przecięły nić żywota, z powodu, 
jeźli się nie mylę, jakiegoś bardzo śmiałego artykułu 
wstępnego, a Stefański ograniczyć się musiał na swojem 
księgarstwie.

Oprócz owych dzienników, do których dodać trzeba 
jeszcze „ W i a r u s a “ , jedno z najdoskonalszych pism lu 
dowych, które mieliśmy, stworzone i redagowane praw e 
całkiem przez ks. Aleksego Prusinowskiego, oraz późnićj 
„ W i e l k o p o l a n i n a “ , wyszło z drukarni Stefańskie­
go, jego staraniem i nakładem, mnóstwo książeczek i 
broszur, których ci tutaj wymieniać nie będę. Ale księ­
garstwo jest u nas bardzo zawodnem przedsięwzięciem, 
rzadko kto się na niem utuczy. Doznał tego także Ste­
fański, któremu od piędziesiątego, mnićj więcćj, piątego 
roku zaczęło iść coraz ciężćj. Do handlowjch i finanso­
wych trudności przystąpiły jeszcze domowe wypadki i 
zmartwienia, mianowicie choroba umysłowa żony. Nie­
pokój i kłopoty prywatne odsunęły go od publicznego



życia, stracił pierwotną, ruchliwość i siłę umysłową i po­
padł w pewien mistycyzm, w którym się łączyły chaoty­
cznie filozoficzne pojęcia, widzenia i marzenia reli­
gijne.

Około sześćdziesiątego roku wyniósł się, po śmierci 
żony, z córkami do Prus, zdaje mi się, do Chełmna. Co 
się tam z nim działo, nié wiem, słyszałem jednak, że 
umarł dość dawno temu. Bardzo często widywałem go 
dawnemi czasy i miałem nieraz powód podziwiania w nim 
człowieka, który, dzięki zdolnościom przyrodzonym, po­
tra fił się bez cudzéj pomocy, o własnćj sile na tak wy­
bitne umysłowe i towarzyskie wynieść stanowisko, jakie 
przez pewien czas między nami zajmował.

WIADOMOŚĆ
o ucieczce króla Stanisława z Gdańska

&CC4 H f S '
1734 roku.

(Rtlation von der Retirade des Königs Stanislai aus Damig- 
181 i  r. Rękopis pod tym tytułem znajduje się w pań­
stwowej bibliotece w Monachium zapisany pod Nr. 2238 
Codic. Bawar. Odpisał z oryginału i  przetłómaczył 
dosłownie Michał Ż m i g r o d z k i .

Gdy pomcc ludzka ustaje, wtedy wspiera nas 
ręka Boża, czego bardzo mówiącym dowodem mo­
że posłużyć historya ucieczki króla Stanisława 
z Gdańska. Obwiniano wprawdzie króla, że był nie­
ostrożnym, że wyczekiwał zż do ostateczności, je­
dnakże je źli sumienie cześć i dobrobyt ojczyzny 
weźmiem na uwagę, przyjdą li '»tedy aa myśl wzglę­
dy osobistego bezpieczeństwa? czy będsiem mogli 
wspomnione trzy oprawy t ik  drogie każdemu honet- 
hotnme położyć na jednej szali z chęcią zabez­
pieczenia osobistego spokoju Nadto trzeba zważyć, 
że król ciągle oczekiwał pomocy, która oczywiście 
nie miałaby znaczenia, gdyby król pospieszył się 
ae swoją ucieczką. Krokiem tym król otworzyłby 
wrogom bramy miasta, które jeźli znosiło trudy 
oblężenia, to tylko gwoli jego sprawy. Król więc 
nie myśląc woale niewczesnym uporem zagrzebać 
siebie i  swoich dzielnych, wiernych współobywateli 
pod gruzami miasta, nie myśląc zgubić swych wier­
nych poddanych co wraz z żonami i dziećmi jego 
los dzielili —  musiał jednak przez pewien czas zwle­
kać, by oczekiwany sukurs zyskał czas na przeby­
cie drogi. Przy tym zamiarze pozostał król, aż do 
chwili zdrady, gdy już jsanem było, iż miastu bę­
dą postawione takie żądania, przeciwko którym po­
stawić się opornie ono nie będzie w stanie.

Gdy obecnie widział, że miasto wkrótce będzie 
zmuBZOuem innego pana uznać, gdy czuł ile cier­
pień przyniesie to miastu, gdy będzie zmuszonem 
go odstąpić, postanowił mu oszczędzić tego bólu, 
a ustępując z własnej woli d y s p e n s o w a ć  go 
a obowiązków wierności, która chociażby ofiara bytu
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miasta i życia mieszkańców nie przyniesie potrze­
bnych korzyści. Polscy magnaci parli na to wszy- 
stkiemi siłami, bowiem cała ich pomjilaość pole­
gała na jego ocaleniu. Gdy nadto i wróć nrzv ka- 
pitulacyi miasta żądał, 3ako konieczny warunek 
wydania jego osoby, to i  postanowił r e j  t e r o w a ć .

Przy tej okoliczności poznał król, jaką miłością 
!«u niemu pałali jego wierni poddani. Tworzono 
najroziBCłitsze projekta, by mu jak najskuteczniej 
ułatwić ucieczkę. Tak naprzykład pewna dama ja­
ko prawdziwa bohaterka ofiarowała się przebrać za 
wieśniaczkę a udając żonę króla z pomocą pewne­
go wieśniaka, którego znała w okolicy, miała na­
dzieję jak najskuteczniej ułatwić królowi jego u- 
eieczkę. Był i drugi projekt. Król ze 100 na wszy­
stko zdecydowanymi jeźdźcami miał się przebijać 
przez linię nieprzyjacielską. Jednak i ten projekt 
okazał się niepraktycznym bowiem po jednej stro­
nie rozlew rzeki rozszerzał się na trzy mile prze­
strzeni, a po drugiej stronie rozciągały się nieprzy­
jacielskie contravalałions linie, w skutek czego kon­
na wyprawa była niemożebną. Najlepszym środ­
kiem była to, co projektował a m b a s a d o r  i król 
zgodziwszy się nań, udał się do niego, by dokonać 
tego co zostało uradzonem.

Było to dnia 27 czerwca, gdy król wieczorem 
udał się do mieszkania ambasadora, a to pod pre­
tekstem, iż chciałby choć jedną noc spokojnie prze­
pędzić, bowiem nieprzyjacielskie bomby poczęły do­
sięgać jego mieszkania. O godzinie dziesiątej wdział 
król na siebie grubą koszulę, przebrał się jako wie­
śniak i w towarzystwie jen. Steenflichta wyszedł 
z domu ambasadora udając się do placmajora, któ­
ry ich oczekiwał na wale. W  dwóch czółnach prze­
płynęli fosę forteczną a następnie placmajor pozo­
stawiwszy ich w czółnach na brzegu, poszedł na­
przód, by ułatwić im przejśoie obok placówki sto­
jącej pod naczelnictwem podoficera. Na raz słychać 
było żwawy spór. Podoficer skierował bron ku pier­
siom placmajora i  na żaden sposób nie chciał go 
puśoió tak, że placmajor był zmuszonym powiedzieć 
mu, że to mianowicie król wychodzi z miasta. Pod­
oficer jednak chciał być pewnyna swej sprawy zbli­
żył się do czółna zajrzał królowi w oczy a mimo, 
że dość ciemno było, poznawszy go, złożył mu 
cześć należną i życzył szczęśliwej podróży. Czółna 
ruszyły wzdłuż fosy ku przestrzeni zajętej rozlewem 
rzeki. Podróżni pożegnali się z majorem a król 
polecił mu owemu podofioerowi wypłacić 30 duka­
tów, a zaś straże, które ich wolno puściły osadzić 
naprzód na dzień w areszcie a następnie wypła­
cić każdemu po trzy dukaty.

Zamiarem podróżnych było dobić się prądu W i­
sły i jeszcze przed świtem ominąć wedety rosyj- 
kie. Przejechawszy nie więcej jak  ćwierć mili wpa­
dli na płytkie, błotniste miejsce. Przewoźnicy twier-
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dzili, że to jest niepoaoiuc-nstwem przed świtem 
jeszcze ominąć nieprzyjacielskie placówki, w skutek 
czego koniecznością jest, zatrzymać się w pustym, 
nadbrzeżnym domu, a gdy wieczór nadejdzie, mo­
żna będzie ruszyć dalej. Wszelkie przedstawieni» 
ze strony króla i jenerała były bezskutecznemu i 
musiano się zatrzymać w upomnianym domu.

Król nie mógł usnąć, bo komu przy takiem przej­
ściu przyjdzie myśl spoczynku? korzystając więc a 
czasu, starał się bliżej posnąć z sssanowaem towa­
rzystwem, wśród którego się znajdował. Pierwszy 
z sieb, który spełniał r.>lę sternika, był wielce za­
rozumiałym głupcem. Przy piereszem spotkaniu 
się król powziął o nim to przekonanie, i w rze­
czywistości nie omylił się. Żadne przedstawienie, 
żadne namowy nie miały u niego wartości, a wszy­
stko tak się dziać musiało, jak on trga żądał. —  
Król zauważył nadto, że jeśli on dał się wciągnąć 
w tę sprawę, to tylko w nadziei wielkiej nagrody. 
Drugim towarzyszem króla, był kupiec bankrut, 
który tern tylko robił przyjemność królowi, iż u- 
miał mówić po polsku. Nadto było jeszcze dwie 
osobistości, których samo oblicze pokazywało, że 
muszą być nroyłotrami i złodziejami.

Król usiadł na ławce i oparł się na ramieniu 
bankruta. Spływały nudne godziny, a w oddali było 
widać i słychać coraz silniejsze bombardowanie 
miasta, a jego los opłakany ciężył kamieniem na 
sercu króla. Wyszedł więc z chaty, by odszukać 
miejsce zkądby jeszcze mógł spojrzeć na miasto

Różna uczucia i myśli wiły się w duszy króla. 
Bolał go okropny stan miasta, bolało go wspomnie­
nie konieczności opuszczenia onego. Widział na­
stępnie, jak jego wierni przyjaciele zostaną wię­
źniami przy bapitulaoyi miasta.

Gdybyż tylko więzienie —  wszak i najbardziej 
szanowni ludzie bywali w więzieniu— lesz to naj­
gorsze, że wbrew ich woli oni będą zmuszani wy­
znać siebie jego wrogami. To go najbardziej bo­
lało i pozbawiało wszelkiej energii i radości. Tym 
czasem ze wszystkich bateryj nieprzyjacielskich 
poczęła się silna kanonada, a wtórzył jej silny 
muszkietowy ogień rosyjskiej floty. Król domyślał 
się, iż to wiwaty tryumfu po wzięciu M f in d y ,  i 
rzeczywiście tak było. To przekonanie Ogarnęło go 
takim smutkiem i tak już stroskanego, że za­
pomniał niemal gdzie jest i co się z nim dzieje. 
Jenerał Steesflicht pociągnął go za rękaw i wpro­
wadził do domu, gdzie czekała nań nędzna zupa, 
którą przygotował sam jenerał. Podczas jedzenia 
wszedł jakiś nieznajomy człowiek, powiadając, iż 
kapitan jego rozkazał mu odszukać jenerała Śte 
er; fl ich ta i oddsć mu kartkę wraz z dwiema wała­
mi paczkami tytoniu, które on właśnie przynosi. 
W kartce były tylko słowa, i i  jakiś niewiadomy 
życzy królowi szczęśliwej podróży. Król ani wie-



dział, m i  nawł-t domyśleć się ma mógł, ktobj 
mógł tego szpiega za nim wysłać, a co było 
eajwiękazą zagadką to to, jakim sposobem goniec 
ów mógł się domyśleć, że w tern właśnie odludnem 
miejscu odszuka koi» .  Przychodziły mu aa myśl 
podejrzenia, że jego ucieczka została zdradzoną, 
a przed oczyma jego stawały wszelkie możebae złe 
skutki t Jgo wykrycia.

Gdy nareszcie upragniony zmrok począł zapa­
dać, odbili znowu czółea od lądu, kierując się 
w stronę głównego prądu Wisły. Często spotykali 
miejsca tak płytkie, że musieli rękoma przeciągać 
czółna po błocie. Nareszcie dobili się jakiejś gro­
bli, gdzie wysiedli. Przewoźnicy zrobili między 
sobą naradę, której jednak resultitu nie chcieli 
wypowiedzieć, żądali tylko by Steenflicht nie wcho­
dził na groblę a szedł wzdłuż jej w towarzystwie 
sternika i bankruta, co się też stać musiało. Kró­
lowi było bardzo przykro rozstawać się z jenera­
łem, widział nadto, iż próżną była nadzieja prze­
brania się za Wisłę, a mimo to rozeznawał stano­
wczo, iż nie ma drogi do odwrotu. Znowu odbiła 
łódka od grobli i gdy po godzinnej drodze zapy­
tał król, gdzie są jego towarzysze, powiedziano 
mu, iż oni ruszyli drogą naokoło i że się tam 
spotkają napowrót, gdzie trzeba będzie przebywać 
Wisłę. Płynęli dalej i dalej, a naokoło świeciły 
ognie nieprzyjacielskich obozów. I  znowu jasnem 
było, że ani nadziei przed świtem jeszcze dobić 
się miejscu, gdzie zamierzano przebrać się na drugą 
stronę Wisły, trzeba więc było znowu zatrzymać się 
aa dzień w jakiejś chacie wiejskiej, stojącej nad 
brzegiem. Przewodnicy spytali gospodarza, czy u 
niego stoją Moskale. Odpowiedział, iż nie stoją, 
lecz co dnia przychodzą popasać swe konie. Wpro­
wadzili więc króla do stodoły i złożyli go na sło­
mie, polecając by spał spokojnie, a oni pójdą od­
szukać resztę pozostałych. Sen nie kleił królowi 
powiek, wstał więo i zbliżył się do małego okienka. 
Dwóch żołnierzy moskiewskich pasło na trawie 
swe konie, a opodal przechadzał się oficer mo­
skiewski. Wtem nadjechało pięciu kozaków. Ich 
postacie dzikie przejęły króla dreszczem, cofnął 
się więc od okna, położył się na słomie i począł 
rozmyślać, jaką drogą on wymknie się z tego no­
wego oblężenia. Przykro mu było na duszy i tylko 

rzeczy w* esł<m tern przejściu uważał jako 
notable: 1) żs Bóg go rozłączył ze Steenfliohtem 
i 2) źo to byłoby nsjwiększem nieszczęściem, gdy- 
¡>y oa pieniądze, które miał przy sobie, zwierzył 
aa przechowanie Steenflu btowi. Przy wyjeździe 
i  Gdf.ńska ambasador rozdzielił między ntch 200 
dukatów —  królowi dał 100 i drugie 100 Steen- 
dichtowi.

Król nie będąc w pgćle przyzwyczajonym do 
noszenia z sobą pieniędzy, a nadto że one mu



ciężyły w bieszeni, chciał je oddać Steenflichtowi, 
lecz czy to w skutek wrażonia przykrej chwili wy­
jazdu, czy wprost zrządzeniem Opatrzności, myśl 
ta wypadła mu z pamięci, a pieniądze na jego 
szczęście pozostały przy nim. Te dwa zdarzenia 
pocieszały go przeświadczeniem, źe Bóg czuwa nad 
iiim i będzie go dalej wspierał na jego drodze. 
Król nie wiedział nawet, w jakiem obecnie nie­
bezpieczeństwie oa się znajduje. Weszła gospo­
dyni i  poleciła mu, by nawet się nie ruszał, bo­
wiem pięciu kozaków weszło właśnie do izby i 
jadło śniadanie. Na tę wiadomość król położył się 
na słomie i leża! w największej ciszy, tak, że 
słyszał dokkdnie całą rozmowę kozaków o oblę­
żeniu Gdańska. Wkrótce potem kozacy ruszyli 
w dalszą drogę, a gospodyni widocznie domyślawszy 
się, iż nieznajomy, co się ukrywał w jej stodole, 
nie może być jakąś zwykłą osobistością, przyszła 
do króla i  poczęła go egzaminować, zkąd on przy­
bywa i kim cn jest właściwie. Z  mowy zauważyła, 
że jest cudzoziemcem, a z twarzy poznała, że uie 
jest żadnym wieśniakiem. Król nie wiele zważał 
na jej rozprawy, pozwolił jej myśleć, co się jej 
żywnie podoba; lecz gdy następnie poczęła się 
nad tern rozpadać, że ora może bjć nieszczęśliwą, 
gdy Moskale wyśledzą go w jej domu, że zniszczą 
jej cały dobytek, król był w wielkiej obawie, by 
czasem baba z wielkiego przestrachu nie wypę­
dziła go ze swego domu. Użył więo wszelkich 
możebnych słów i obietnic, tak, że obawy baby 
trochę się zmniejszyły i zostawiła go w spobojności.

Gdy nadszedł wieczór król wszedł do Izby, gdzie 
znalazł swych przewodników, którzy go upewnili, 
ża wkrótce ruszą dabj w drogę i żo oni byli już 
w tam miejscu, gdzie trzeba będzie przez Wisłę 
przejeżdżać. Wieczorem począł wteć silny dość 
wiatr, tak, iż przewodnicy twierdzili, że wcale nie­
bezpiecznie puszczać się obecnie na wodę, król je ­
dnak uważając tę dregę za najkrótszą, nalegał bądź 
ca bądź ruszać po niej dalej. Płynęli więo dalej i 
przebywszy nie więcej ćwierci mili drogi, pozosta­
wili czółno na brzegu rozlewu rzeki, a sami ruszyli 
pieszo brnąo przez błota. Tak po milowej drodze 
dobili się nareszcie nadwiślnej grobli. Stanąwszy 
na niej jeden z przewodników ruszył naprzód, by 
się przekonać, czy zaajdzie czółno na oznaczonem 
miejscu a król z iunemi oczekiwał na grobli. Po 
długiem oczekiwaniu wrócił nareszcie wysłany z wie­
ścią, iż czółna na umówionem miejscu nie znalazł 
i  najprawdopodobniej Moskale zabrali je z miejsca. 
Ruszyli więc dalej pieszo i przed świtem dobili się 
do jakiegoś domostwa, gdzie znaleźli ochoczego 
rozsądnego i sprytnego gospodarza, który wnet przy­
ją ł na siebie obowiązek przeprawić króla na drugą 
stronę rzeki (30 czerwca). Tymczasem wprowadzo­
no króla na poddasze, a gospodarz ruszył na zwia-



dy w jakim punkcie najlepiej można będzie ten za­
miar przyprowadzić do skutku. W  chwilkę potem 
król ujtzał wchodzącego do chaty tego właśnie prze­
woź aika, który pozostał był ze Steenflichtem. Ura­
dowany ogromnie zbiegł król do Izby i począł roz­
pytywać o Steeuflichta, na co taką odpowiedź o- 
trzymał. Po rozłączeniu się z królem szli oni 
wzdłu4 .£,:obli, gdy raptem zauważyli kozaków idą­
cych naprzeciw. Jam się w tej chwili cofaął— opo­
wiadał wieśniak —  i szczęśliwie uszedłem, co się 
zaś stało ze Steeiiflichtam nia umiał na to dać od­
powiedzi. Król wielce się zmartwił tą wiadomością 
sądził bowiem, iż Steeuflicht zginął, a był to jedy­
ny człowiek, ku któremu oa jeszcze zaufanie po - 
siadał i na którego usługi mógł liczyć.

Ńie wiedział o tem, iż Steecflicht uszedł szczę­
śliwie przesiedziawszy wprzódy całe 24 godzin w 
wypróchniałej wierzbie. Wielkim był smutek  ̂króla, 
musiał jednak zapanować nad sobą, a pomyślawszy 
nad swoją obecną pozycyą, uznał, iż mu teraz po­
trzeba jak najwięcej przytomności umysłu. Czuł, 
iż nie powinien choćby najmniejszym znakiem zdra­
dzić smutek swej duszy, a w skutek tego prze­
świadczenia starał się jak najbardziej być zamknię­
tym w sobie. Gospodarz wrócił wprawdzie, lecz 
przyniósł wieść, że wszystkie czółna zabrane zo­
stały przez kozaków i Moskali. Nawet najmniejsze 
zostały zniszczone, bowiem już się rozniosła wieść 
o ucieczce króla z Gdańska. Rozkaz został wyda­
nym, by wszystkich podróżnych jakcajpilniej śle­
dzić a wszystkich włościan podejrzanych o przy­
wiązanie do króla mieć na wielkiej baczności. Na 
taką wieść król uważał siebie za straconego, po­
czął naradę z wieśniakami, co w tym razie począć, 
ale ci uważali, iż niepodobieństwem jest myśleć o 
przeprawie i żadne przedstawienia ze strony^ króla 
aie wywierały skutku Dopiero butelka wódki i bu­
telka wina węgierskiego, które ambasador wsunął 
mu przy cdjeździe do kobiałki zdziałały tyle, iż 
postanowiono czekać do jutra a może znsjdzie się 
dobra sposobność. Przy częstowaniu wódką musiał 
król również mieć się dobrze na ostrożności, by nie 
za mało im udzielić, boby bezbożni chłopi nie po­
zbyli się swego strachu a obstawaliby ciągle przy 
tem, iż niepodobna myśleć o żadnej przeprawie. 
Z drugiej Btrony trzeba było strzedz Bię, nie prze­
lewać miarki, boby jeszcze byli capable nawprost 
środkiem, przez wrogów prowadzić króla. Nazajutrz 
(1 lipca) wieczorem o godzinie szóstej wróoił go­
spodarz uradowany z wieścią, iż ma już czółno za­
mówione i że nigdzie w około nie widać kozaków. 
O zmroku dosiedli koni i  ruszyli w podróż. Na 
przodzie jechał gospodarz, za nim o 50 kroków 
jechał król, a po za królem jechali trzej włośoia- 
nie. W  takim porządku posuwano się naprzód po 
nierównie] pagórkowatej drodze, przyczem koń kró-



i», który wcale nie był najlepszym padał na fen 
bardzo często. Tak doszli oni do grobli, gdzie mu­
sieli wśród trawy przyledz na brzuchu, a gospo­
darz ruszył n- przód na zwiady. Po chwili wrócił 
pomieszany i opowiadał ze strachem, że ani myśleć 
o przeprawie, wszędzie bowiem pełno kozaków, 
a na miejscu oznaczonem czółna nie znalazł. Ko- 
saoy go nawet schwytali i poozęli badać, gdzie on 
zdąża, lecz on sie uwolnił z ich rąk powiadając, iż 
on prowiant dla wojska przywoził, a teraz szuka 
koni, które mu się tu gdzieś na pastwiskn zabłą­
kały. Łotry chłopi za żadną cene nie chcieli po­
zostać, ale wnet napowrót uciekać, a na wszelkie 
przedstawienia ze strony króla odpowiadali, że oni 
nie myślą woale dać sie za niego powiesić. Król 
im przedstawiał, że jeźli oni dobre kije wezmą to 
garstka kozaków nic im nie zrobi, jeżeli zaś na­
trafią na większy oddział kozaków, to będą mogli 
tego samego wykrętu użyć, który pomógł gospoda­
rzowi. Mimo jednak wszelkie namowy króla, włościa­
nie byli tak przejęci strsohem szubienicy, że nie­
podobna było z nimi niczego dokonać.

Nareszcie po długich prośbach widząo, że król 
żadną miarą nie myśli wracać, dał się gospodarz 
namówić jeszcze raz ruszyć na zwiady. Po pewnej 
chwili wrócił i przyniósł wiadomość, że kozacy 
znowu odeszli dalej, to też w dawnym porządku ru­
szyli naprzód, chłopi szli także za niemi lecz peł­
ni strachu, by nie dostać się na stryczek i widać 
było, że gdyby najmniejsze zdarzenie spotkało or­
szak, to by w jednej chwili znikli bez śladu. W  oko 
ło migały ognie nieprzyjacielskie, a raz omijając 
rów na drodze musieli przejeżdżać tuż ood samą 
wioską, w której Moskale mieli silny oddział woj­
ska. Przebyli szczęśliwie tę drogę i nikt ich me 
zatrzymał, lecz gdy właśnie dojeżdżali końca, za­
uważyli przed sobą jadący ruski wóz zwany 
kolaska, w którym siedziało kilku Moskali. Zwró 
ciii więc w bok drogi i schowawszy się za krza­
kiem, przeczekali, pokąd ów wóz może o sto kro­
ków przed niemi przejechał. W  krótce potem go­
spodarz nkrył króla w nadbrzeżnym oczerecie i po­
lecił mu czekać na siebie aż pokąd z czółnem nie 
wróci. Po chwili wrócił gospodarz płynąc czółnem. 
Król wielce był uradowanym, wsiadł wraz z wło­
ścianami do czółna i tak z widoczną pomocą Bo­
ga przebrali się nareązcie na drugą stronę. Ne 
szczęście króla po drugiej stronie, gdzie oni wy­
siedli, leżała obszerna wieś. Król chciał wnet da­
lej ruszać, ale jego bezbożni chłopi, pewni iż obe- 
onie są zupełnie bezpieczni, ani dali sobie mówić 
o tern a natomiast weszli do pewnego domu i spać 
się położyli. Król chociaż równie kilka nocy nie 
spał, nie mógł mimo to usnąć i chodził rontem na 
straży domu. W  końcu mu się to patrolowanie 
znudziło, wszedł więc do izby, rozbudził jednego z



chłopów i jak można najłagodniej przedstawił mu, 
że trzeba się postarać o konie. Chłop wstał zaraz i 
ruszył do wsi odszukać chętnego ku tsmu wieśnia­
ka. W  dwie godzin potem wrócił nareszcie z ja ­
kimś drabem, co chciał wynająć wóz i konie, lecz 
wróoił tak pijany, że ledwo mógł się utrzymać na 
nogach. Drab ów żądał od króla odpowiedniego 
zastawu dla bezpieczeństwa, w razie gdyby kozacy 
zabrali mu konie i wóz. Król miał u kogobądź tu 
we wsi pozostawić odpowiednią sumę pieniędzy. 
Nie było co mówić na to żądanie, król więc spy­
tał na ile on ceni swój wóz i konie poczem oczy­
wiście bez targu dał mu żądane 25 dukatów. Tym­
czasem pijany ów chłop począł rozprawiać o usłu­
gach, które on królowi wyświadczył. Twierdził iż 
on nie waryat, by się narażając, nie wiedział na­
wet jaką korzyść z tego odniesie. Jego wykrzyki­
wania ściągnęły gromadę ludu na to miejsce, gdzie 
właśnie zaprzęgano konie dla króla. Gdy tłum zro­
zumiał potrochę jego wykrzykiwania widocznem by-, 
ło iż chcć pijany zyskał wiele na opinii ogółu. 
Drugi chłop skromniejszy nieco i nie tak natar­
czywy, począł go łajać bo przecie i  on tyleż zasług 
poniósł. Mało jeszcze brakowało, by się za ozuby 
chwycili, a byłoby to jeszcze jedną więcej przy- 
jcmnostką dla króle. Ponieważ król nie chciał ze 
wszystkiemi dalej ruszać, wysłał więc jednego z 
włościan z kartką do ambasadora, donosząc mu o 
swej szczęśliwej przeprawie na drugą stronę Wisły. 
Bojąc się by ów spity drab nie zdradził jego u- 
cieczki, nie chciał go pozostawić za sobą, kazał 
więc wrzucić go na wóz, a bojąc się, by czasem 
karku sobie nie złamał, podtrzymywał go rękami 
przez cf,łą drogę. Przewoźnik śiadi na koźle i  tak 
ruszono. Król w obawie, by za nim nie śledzono, 
nie pytał o żadną drogę a ponieważ nadto okolica 
była królowi nieznajomą, jechano więc r a oślep, 
król tylko kierował się ku te j stronie, gdzie dzieli, 
aię Wisła i Ncgat. Wieczorem o ¿zwartej, (2  lipce) 
pfźSjećHawszy przez jakąś wieś, dojechali nadbrze­
ża rzeki, gdzie wśród piasku znaleźli jakieś stare 
omszałe czółno w którem chcieli się przeprawić na 
drugą stronę. Król spytał wieśniaka obok stoją­
cego jak się ta rzeka nazywa, czy to jest Nogat?
0  nie! odrzekł wieśniak, to Wisła a do Nogatu 
trzeba jeszcze przebyć dwie mile bu południowi. Po­
tem począł się króla rozpytywać kim on jest. Król 
mu odpowiedział iż jest rzeźnikiem z Marienburga
1 chciałby konieoznie dostać się na tamtą stronę 
Nogatu. Wieśniak twierdził, że ani myśli o tern, 
bowiem Bosyanie wszystkie czółna, aż do najmniej­
szych zabrali do Marienburga a to z tej przyczy­
ny, iż po tamtej stronie Nogatu przeciągają ciągle 
Polacy.

Jechano więc dalej, a wieśniacy upierali się 
koniecznie przez most w Marienburgu przebywać



Nogat. Król im przedstawiał, że to jest nonsensem, 
bo w Marienbnrgu stoi załoga moskiewska, a więc 
ogromne niebezpieczeństwo, a oni odpowiadali, że 
nie ma innej drogi, żs słyszał przecie, iż niepodobna 
przepłynąć na drugą stronę Nogatu. Namowy króla 
o tyle ostatecznie zwyciężyły, iż postanowiono 
dotrzeć aż do Nogatu, a jeżeli tam się nie znajdzie 
jakiego środka, wtedy oczywiście trzeba będzie 
ruszać przez most wMarienburgu. Po złej i  zaroślami 
pokrytej drodze dostali się nareszcie do jakiejś wioski. 
Król żądał, by jeden z nich poszedł dowiedzieć się
0 drodze —  ale oni w strachu ani myśleli o tern, 
powiadając, iż dla jego miłości nie życzą sobie 
dostać się na szubienicę. Gdy widzieli jednak, iż 
król sam iść zamyśla, odważył się wreszcie jeden 
wejść do chaty, lecz wkrótce wrócił z wieścią, że 
on się porozumieć nie może, wieśniacy bowiem 

jmówiąjpo polsku.
Wieść ta ogromnie ucieszyła króla i postanowił 

sam wejść do chaty. Chłopi znów w strachu, poczęli 
go nie puszczać, bo on się zdradzi, a oni się dostaną 
na szubienicę; grozili nawet, że jak tylko król wejdzie, 
to oni uciekną. Król już był ostatecznie znudzony 
ciągłą kłótnią z nimi, rzekł więc im, że mogą sobie 
robić co chcą —  zlazł z wozu i wszedł do chaty. 
Tam znalazł gospodynię, przywitał ją  jak najbardziej 
po przyjacielsku, i  pytał ją , czy nie ma sposobu 
przebrać aię na drugą stronę Nogatu? Ona zapytała 
go, kim on jest i  co myśli robić za Nogatem ? Król 
jej odpowiedział, że jest rzeźnikiem z Marienburgu
1 chciałby kupić bydła. Ona mu na to dała do 
zrozumienia, że on może u niej kupić. On jej na to 
przyrzekł, że kupi skoro tylko z za Nogatu będzie 
powracał. Gospodyni popatrzyła nań i rzekła, że 
on się jej dobrym człowiekiem wydaje i że mu 
pomoże. Wskazała później na wyrostka syna 
i poleciła królowi iść za nim , a on w niespełna 
kwadrans drogi doprowadzi do Nogatu. Tam —  
mówiła dalej gospodyni— mieszka na przeciwległym 
brzegu nasz przyjaciel i ma czółno w domu, a gdy 
ma mój mały da znak, to on podpłynie ku wam 
i przewiezie was na swoją stronę, Król wziął chłopca 
z sobą i ruszył do wozu. Szelmy chłopy nie uciekli 
jak to obiecywali, lecz czekali, ozem się skońozy 
rozpytywanie. Gdy król wyszedł w towarzystwie 
chłopaka i z wesołym wyrazem twarzy, domyśleli 
się, iż sprawa musi iść dobrze, zbliżyli się znowu 
do wozu i oświadczyli chęć dalszego towarzyszenia 
królowi. Nie była to wcale odpowiednia pora, by 
tych łotrów wyłajać należycie, król więc nie mówiąo 
do nich ani słowa, siadł na wóz wraz z chłopakiem 
i w przeciągu nie więcej ćwierci godziny stanął już 
na brzegu Nogatu naprzeciw jakiejś wsi. Zleźli więc 
z-wozu i podeszli do brzegu. Na pierwszy znak 
dany przez wyrostka, wyszedł z nadbrzeżnej chaty 
jakiś wieśniak, ciągnąc łódź ku wodzie. W  chwilę



potem podpłynął do ich brzegu i zabrał króla 
i jednego z wieśniaków na drngą stronę. Drugi 
wieśniak musiał pozostać i czekać, bowiem łódź 
była za mała, by mogła wszystkich zmieścić. Takim  
sposobem nareszcie dostał się król na drugą stronę 
Nogatu, szczęśliwym trafem znalazł tuż na brzegu 
wolny wóz, najął go zaraz do Marienwerder, dokąd 
się wkrótce dostał pomyślnie, bez żadnych nowych 
przejść. Tam wstąpił on do gOBpody, gdzie zaraz 
napisał list do ambasadora, donosząo mu o swojem 
szczęśliwem przybyciu do Marienwerder. W  dzień 
potem przybył do Marienwerder wierny towarzysz 
króla jenerał Steenflioht, co mu serdeczną i  wielką 
radość sprawiło.
*  0 rodowodzie pierników toruńskich, tak zwanych 

. k a t a r z y n e k “ podaje stWa kronika torcńska nastę* 
pojące szczegóły: W  jednej z wojen, które Zakon Kr*y- 
tacki wiódł w wieku X IV  z Litwą i Mazowszem, cnotliwi 
rycerze N. P. Maryi powrócili do swych warownych zam­
ków nad dolną Wisłą z ogromnemi taborami, yeinemi łu­
pów, i tłumem wziętych do niewoli dziewic. Lzy pa­
nieńskie zmiękczyły atoli twarde serce wielkiego mistrza; 
basa) część łupów sprzedać, za osiągnięte ztąd pieniądze 
wybudował pod Toruniem klasztor i  osadził w nim litew­
skie i mazowieckie branki (1312).

Jedna z nowych sióstr, imieniem Katarzyna, umiała 
przyrządzać bardio smaczne potrawy i jut wtenczas piekła 
wyborne ciasta z miodu, które w całym klasztorze budziły 
wielki sapał. Sposób przyrządzania przednich ciast był 
atoli jej tajemnicą i dopiero w starości, gdy przewidy­
wała bliskę jut śmierć, wtajemniczyła w swą sztukę jednę 
z sióstr.

Później zakradły się do klasztoru obyczaje, któremi 
Wielki mistrz się gorszył. Okroił przeto wykolejonym nieco 
siostrom dochody tak znacznie, te zniewolone były obej­
rzeć się za obocznym zarobkiem. Tu recepta na znakomite 
ciasta z miodu wyświadczyła im nieocenione usługi. Zało- 
tyły osobną piekarnią, t  j. p i e r n i k a r n i ą ,  gdyt wy­
piekane w niej ciastka nazwano p i e r n i k a m i ,  a wy­
roby te nzyBkaly wkrótce tak ogromny rozgłos z bliBka i 
daleka, te utrata klasztornego dobrobytu sowicie aioBtrom 
się wynagrodziła. Z czasem sekret zarabiania ciasta mio­
dem na pierniki wydobył jeden z cnkiernikw toruńskich —-  
na jakiej drodze, niewiadomo —  przejął sławną jnt pierni­
karnią na własność, ale wyrobom swoim nie nadał innej 
nazwy, lecz zatrzymał pierwotną .katarzynek', która utrzy­
mała się do dziś dnia.

Echa z Torunia.
----- _ --------% ,/tfp f

(Z  p r z e s z ł o ś c i . )
Bez rozgłosu i wspomnienia minęła u nas 

w zeszłym tygodniu 400-letnia rocznica śmierci 
k^j§._Jana Olbrachta, zmarłego w Toruniu dnia

* ¿i-ń-



17 czerwca 1501 r. Obszerniejszą niż u naszych 
kronikarzy znajduję wzmiankę o jego zgonie w 
książce znanego ze sprawy toruńskiej rajcy Ja- 
kóba Henryka Zerneckego, który opowiada, że 
przybył król do Torunia ze sejmu z Piotrkowa, 
w piątek przed św. Stanisławem, t, j. 7 maja, 
i  posłał do nowo wybranego wielkiego mistrza 
krzyżackiego, Fryderyka z książąt saskich, aby 
się tu przedniego ze złożeniem powinnego hołdu 
stawił. Ale gdy w ielki mistrz pod rozmaitemi 
pozorami z tern z włóczył, udał się król do Byd­
goszczy, zkąd znów do Torunia na Zielone Świą­
tk i powrócił, gdzie przyjął poselstwo cesarskie. 
Niedługo potem, bo 13 i 14 czerwca, rozchoro­
wał się śmiertelnie, gdyż paraliż go ruszył. Dnia 
17 czerwca umarł ,przed południem między 8 a 
9 godziną. Niebawem po jego śmierci nadjechał 
brat jego, kardynał Fryderyk Jagiellończyk, z 
biskupem kujawskim, Krzesławem z Kurozwank, 
którego, wedle świadectwa uczonego ks. Dama- 
lewicza, Jan Olbracht był papieżowi Aleksandro­
w i V I na godność biskupią zalecił.

Dokonał żywota król w gmachu ratuszo­
wym, gdzie zwłoki jego także zabalsamowano 
i  do grobów królewskich w Krakowie przewie­
ziono/ Obrzędowi pogrzebowemu przewodniczył 
kardynał-prymas Jagiellończyk, będący jedno­
cześnie biskupem krakowskim, który brataczuel 
kochał, lubo się z poltiyką jego nie zgadzał.

W dzień śś. apostołów Piotra i  Pawła ru­
szył orszak pogrzebowy z Torunia i pierwszym 
podobno, co przejechał przez nowy most na W i­
śle, był zmarły król.

W  poniedziałek przed św. Marcinem r. 1496 
wydał był Jan Olbracht w Lublinie miastu To­
runiowi przywilej na most stały. Dawniej był 
tylko łyżwowy. W  przywileju było także dane 
pozwolenie ścinania w starostwie nieszawskiein 
na Kujawach tyłu drzew, ile do budowy mostu 
było potrzeba.

Z niemieckiej kroniki pisarzów miejskich 
poznańskich, wydanej w r. 1888 przez dra War- 
schauera, dowiadujemy się, że dniem śmierci 
króla był czwartek, w oktawę uroczystości Bo­
żego Ciała, że byli wówczas w Toruniu obecni 
rajcy poznańscy: L iryk  Helth i Mikołaj Rutczeł. 
Powodem ich podróży była może, przeprowadzo­
na później, w r. 1504, zmiana porządku przy 
wyborze rajców, na wzór Krakowa,

W nętrzności króla złożono w kościele św. Ja­
na wToruniu .

Miasto, w którem śmierć miała go zasko­
czyć, odwiedził Jan Olbracht po raz pierwszy w 
1495 r., w towarzystwie brata swego, królewicza 
Zygmunta. W ita ł go wówczas, otoczony licznem
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duchowieństwem, biskup warmiński, Łukasz 
Watzfilrod, wuj Kopernika. Przedtem po drugiej 
■sfróńie W isły powitany przez wysłańców ziem 
pruskich, król po polsku odpowiedział „paucis 
poloniae gratias agit“ , ja k  świadczy relacya 
przez Zerneckego przytoczona. Rozumieli więc 
panowie pruscy po polsku, choć nie upłynęło 
lat 30 od traktatu toruńskiego i mógł Kopernik, 
choć torunianin, po polsku umieć, nim się do 
Krakowa na nauki wybrał.

Po złożeniu hołdu i przysiędze, król bisku­
powi Watzelrodowi rękę podał. Z Torunia poje­
chał do Malborga i Elbląga, ale dla zarazy omi­
nął Gdańsk i znów do Torunia powrócił, gdzie 
w 6 lat później życie miał zakończyć.

Od imienia króla Olbrachta nieodłączna jest 
pamięć klęski na Bukowinie, w której zginął 
kwiat rycerstwa polskiego, a w jego liczbie 
wielkopolanów nie mało. Pogromcą naszym był 
chytry hospodar mołdawski Stefan, od ziomków 
swoich uczczony nazwą Wielkiego i  konnym po­
sągiem w Jassąch. Grobowiec jego oglądać mo­
żna w klasztorze prawosławnym w Putnie na 
Bukowinie, a w okolicy miasta Radowiec. Za­
błąkani w nieprzebytych lasach polacy, niespo­
dzianą napaścią przerażeni, ofiarowali się do 
rozmaitych miejsc świętych z pielgrzymką, ale 
ich, ja k  powiada Stryjkowski, „wołochowie na 
odpusty puścić nie chcieli“ . Smutną mogiłę po­
bitego naszego rycerstwa, bardzo wielką, i  kości 
spróchniałe, oglądał roku 1574 ów nasz historyk. 
Mieszkańcy Bukowiny po dziś dzień miejsca tego 
są świadomi.

W  wiele lat później, gdy po zawarciu tra­
ktatu karłowickiego z Turcyą, poselstwo polskie 
pod wodzą Rafała Leszczyńskiego, wojewody łę­
czyckiego i  podskarbiego koronnego, roku 1760 
udawało się do Konstantynopola, widział członek 
poselstwa i późniejszy jego historyograf, Wielko­
polanin Franciszek Poklatecki, członek rodziny do 
niedawna osiadłej w Ossowie pod Wrześnią, 
przeprawiwszy się koło Światyna przez rzekę 
Czeremosz, podle Łużan, dzisiejszej stacyi kolei 
żelaznej, w stronę ku Czerniowcom, niedaleko 
granic Polski, Olbrachtowskię , okopy. Było to 
niezawodnie miejsce, 'gćfzńTsTę niedobitki wojska 
polskiego po klęsce bukowińskiej zatrzymały w 
odwrocie. Trzy dni wówczas „u  Czcrnowicz“ , 
król chorując, obozem leżał i rozeszła się nawet 
wieść, że wojsko potajemnie opuścił, zaczem 
trwoga wielka padła na wojowników, „zwłaszcza 
wielkopolany, iż naprzód poczęli w tłomoki ukła­
dać, a na konie przy więzy wać, turpem fugam, jak 
Kromer pisze, parantes, chcąc, sromotnie porzu­
ciwszy wozy i  inne sprzęty, uciekać“ . Wówczas



królewicz Zygmunt, przez całą noc z zapa- 
lonemi pochodniami i ianemi świecami koło woj­
ska jeżdżąc, z polecenia chorego króla nieuzasa­
dnioną panikę uśmierzył, ale przykłady niesfor­
ności i  niekarności wojskowej w dziejach na­
szych później nie raz jeden się powtórzyły.

Nie jest imię króla Jana Olbrachta u nas 
popularne przez pamięć klęski bukowińskiej i 
podejrzenie o tajne konszachty z włóchem F ili­
pem Buonacorsim, znanym lepiej pod imieniem 
Kallimacha. Nie był on przecież bez zalet, 
„m ia ł“ , ja k  świadczy Marcin Bielski, urodzony 
za jego rządów, a zatem prawie współczesny, 
„uczenie nie złe, bawił się czytaniem, zwłaszcza 
historyki rad czytał, krasomówca był wielki, hoj­
ny, skłonny ku każdemu... był dowcipny, śmiały, 
wielkomyślny, ale niefortunny...“

Nie miał szczęścia, o+r> jego wina.
NTeTMgł być złym orat rodzony św. Kaź­

mierza, syn Elżbiety Rakuszanki, „m atki Jagiel­
lonów“ , jak ją  nazwał Szajnocha, a wzorowej 
matki, autorki pierwszej pedagogicznej polskiej 
rozprawy: „de institutione regis pueri“ ; nie mógł 
być niegodziwym wychowaniec Długosza, który 
synów królewskich, skromnie zimą w baranie 
kożuszki ubranych na zamku nowosądeckim su­
rowo doglądał. Nawet Fryderyk Jagiellończyk, 
o którego śmierci mniemanym powodzie brzydkie 
powstało podanie, był najgorliwszym pasterzem, 
tak że biograf jego, biskup-nominat Korytkowski 
o prawdziwości owego podania mocno wątpi.

Największą wdzięczność dla Jana Olbrachta 
powinni mieć i pamięć jego pomnikiem uczcić 
mieszkańcy dawnego szląskiego Księstwa, Zator­
skiego, bo kraik ten r. 1494 nabył, do Polski 
przyłączył i przez to od germanizacyi zachował. 

Z Księstwa Zatorskiego pochodził św. Jan Kanty, 
urodzony w Kętach, jeszcze jako szlązak, tak 
samo jak  przedtem we wsi Kamionnie pod Opolem 
jako szlązacy urodzili się polscy święci z rodziny 
Odrowążów: Jacek, Czesław i Bronisława.

Pisze Marcin Bielski, że po pogrzebie Jana 
Olbrachta królewicz - prymas powsadzał niektóre 
duchowne, o skarby, które pobrali po nim, a 
zwłaszcza Drzewickiego, herbu Ciołek, podkan­
clerzego koroffliógó, w którego to mocy było, a 
wszakże potem ich wypuszczono. Drzewicki, to 
późniejszy prymas, którego pomnik można oglą­
dać w kościele katedralnym w Gnieźnie. Za­
szczycony, jako mąż nieskazitelny zaufaniem 
swego monarchy, był on Jana Olbrachta pod­
skarbim oraz sekretarzem tajnym czyli sygneto­
wym (secretarius annularis). Wtrącony do wię­
zienia 30 lipca 1501 r. uwolniony był po okaza­
niu się dowodnem jego niewinności już 9 sier-



pnia. .Przebieg tej sprawy,- nierozważnie pod­
jętej przez prędkiego Fryderyka, opisany jest w 
pierwszym tomie Tomicyanów. Następcy Ol­
brachta: Aleksander i Zygmunt, starali się na­
grodzić łaskami i względami wyrządzoną przez 
brata Drzewickiemu krzywdę. Jak wiadomo grze- 
szyli Jagiellonowie zbytnią dobrocią i  szczodro­
bliwością'' Władysław węgierśla i czeski nazwany 
był Rex bene, bo na wszystko mówił: dobrze! 
a A leksander w sam czas umarł, bo byłby 
wszystko- rozdarował. Nie inny był Jan Olbracht. 
Wszakże świadczy o nim Bielski, iż był hojny 
i  wielkomyślny. Gdy się po śmierci w szkatule 
jego pustki pokazały, imał się rozżalony Fry­
deryk w pierwszym porywie gniewu podskar­
biego....

Jedna z najpiękniejszych powieści Zygmunta 
Kaczkowskiego nosi .tytuł: „Olbrachtowi rycerze“ 
i odnosi się do czas«,., kró la,' co nieszczęśliwie 
na Wołosz wojował. Drukował ją  nasz zna­
komity powieściopisarz w podeszłym wieku we 
Lwowie, wówczas, gdy wschodziła świetność 
gwiazdy Henryka Sienkiewicza, na którego trakto­
wanie przedmiotów historycznych nie zupełnie 
się zgadzał. W  „olbrachtowych rycerzach“ chciał, 
ja k  się zdaje, sam dać wzór historycznej powie­
ści, ja k  je j warunki pojmował.

Pełen dawnych wspomnień nasz Toruń: za­
szczytnych^ smutnych. Tu umarł Jan Olbracht, 
tu pogrzebiono u Panny Maryi w Tłrodnicy zmarłą 
Annę Wazównę, siostrę Zygmunta III, 'najzago­
rzalszą protestantkę tak jak  on był najgorliwszym 
z przekonania katolikiem, wielką nauk miłośni­
czkę, założycielkę wspaniałego ogrodu w Golu- 
biu; tu się urodził nieśmiertelny Kopernik, tu 
przyszli na świat: Samuel Bogumił Linde, syn 
szweda, i Fryderyk Skarbek, urodzony z matki 
niemki, córki toruńskiego bankiera Faengera. 
^łu roku 1466 zawrarty_ był pokój z krzyżakami, 
który nam przywrócił Prusy króTewśkie, tu roku 
1645 odbywało się sławne, choć daremne Collo- 
dU11™  .^feritativiun między teologami katolickimi 
1 Protestanckimi. W  obradach, toczonych wr Ar- 
tushofie, zasiadał także w rzędzie dygnitarzy 
i uczonych, ubogi zakonnik, zmarły później roku 
1673 w Trzemesznie, augustyanin ks. Szczepan 
Damalewicz.

Pędy od wieków' „ścieżką flisowską“ polskie 
drzewo spławia się Wisłą do morza.

T o m ^__budow ny i  bogaty w  cnotę
la m  Szczerych mieszczan oglądasz ocliotę,
la m  pokój, tam wstyd, tam płuży uczciwość 

I  sprawiedliwość.

Gdy pisał te słowa przed trzema z górą 
wnękami Klonowicz o naszym nadwiślańskim



grodzie, był on nasz. Dziś trzeba ze smutkiem 
powiedzieć: Fuit Ilium, fuimus Troes.

L. Gn.

Czytajmy i schowajmy!
W  Chełmnie wychodzi Gazeta 

„C u  lin  e r Z e i tu n g “ , która zara­
zem je s tT K r c is b la 11e m ! Wtadoma, 
że „K re isb la tty“  stoją pod redakcyją 
i  kontrolą lantratów. Za część in- 
seratową panowie lantraci zapewne 
ta kże  odpow iada ją , gdyi, jak 
wićuiy, to p. lantrat powiatu c h o ­
d z ie  z k ie g o  nie pozwolił ogłosić na­
wet w inseratach po lsk iego  wy­
borczego zebrania.

Tymczasem w Numerze ostatnim 
chełmnieńskiego ,,Kreisblattu‘ (Nr. 
20, w D ru g m  Dodatku, z dnia l ig o  
Marca 1882) czytamy wiersz, który 
przytaczamy dosłownie, a nad któ­
rym uwagi późnićj porobimy'. W ićrsz 
brzmi jak n itó j:

Panslaw ism us.
Mel.: Noch ist Polen nicht verloren 

Im Süd-Ost da glimmt ein Funken, 
Der uns noch 'Verderben bringt,
Wenn dem Küssen siegestrunken 
Dort ein grössrer Brand gelingt.

Dass er wühlet, dass er schürt, 
Dieser Panslawisten Hort,
Jeder Knsichtsvolle fühlt,
Der jetzt denkt an manches Wort,

D»s zu Moskau ward gesprochen, 
Als dem Panslavismus dort 
W eit die 1 höre standen offen 
Und ihn Weihrauch ward gestreut.

Panslavismus heisst nichts andres, 
Als das R usslam l’s K n u t’ soll herr­

schen,

Panslavismus, Nihilismus
Zieht zum Abgrund hin die Meuschen.

Russland ist c n grosser Staat,
Der noch keine Bildung hat,
Kennt nicht Freiheit, W>ssensch»ft, 
Keine Spur von Geisteskraft!

Uu Island kennet nicht Kultur,
Kennt die 8klaveukette nur,
K nech te t K irch e , K a th o like n  
Schiesset n ieder d ie U n iten  

Und die russ’sche 8tiatswirth"chaftl 
D iebstah l man zu wenig straft, 
Trinket Brantwein viel zu vial,
Hat das „Nichts“  zum Lebensziel I

Darum z ehe man von dannen 
M it den Horden der Tartaren,
Und mag Asien umspannen,
Mag beherrschen die Barbaren 1

Polen heisset je tz t die Losung! 
Polen musst noch auferstehn.
Und m it D eutschland in  V o rh in - ^  
Noch v ie l gute Tage sehn! [düng 

Polen, L it ta u ’n  U kra ine ,
Hin bis zu dem Schwarzen Meer,
Auf der grossen Völkerbühne 
F re i du rch ’s ta p f re  deutsche H eer!

Was vor mehr als hundert Jahren 
Glaubenslose P o lit ik  
Ila t verbrochen, hat verfahren,
Sühnen w ir  je tz t  uns zum G lü ck ;

Brüder, lasst zuvor euch sagen,
W ai die Polen einst gethan,
In den blutig heissen Tagen,
Als nach W ien  der T ü rke  kam.

Icn Oktober küoft’gon Jahres 
Sind es zwei Jarhundert schon,
Als der Halbmond, stolz sich brüstend, 

Sprach dem Cbristenthume Hohn.

Griechenland war längst geiallen, 
Ungarn hatte man zertreten,
Und das Abendland mit allen 
Christen Btaud in grossen Nöthen.

Frankreichs König konnte helfen,
Half indess nicht, sondern liess 
Deutschland in der Noth gern stecken,
Ob er gleich dem Pap9t verhies ',

Seine Krieger hinzusenden,
Um des Türken rauh«n Händen 
Zu entwinden das Gewehr,
Ihn zu treibeu vsr sich her.

Seino Heere blieben müssig,
Und sein König amüsirt’ ab hl 
Doch nun höret, was geschah,
Als Gott unsre Noth ansah I

Gegen Türken und Taitsreu 
Zog ein kleines, tapfres Heer,
Polen waren diese S haaren,
Jan  Sobieski vor thn’ hcrl

Männer sah man dahin wallen,
So begeistert, fromm und gu t!
Sagt, was ist denn vorgefsllen.
Dass ih r so geschäftig thut?

Hvn nach Wien, das I r r t  bedränget, 
Von Mugtapba, dem Vezier,



Ś. p. Szczepan Lewicki
W s p o m n ie n ie  p o ś m ie rtn e . /

Pisaliśmy już, że w sam Dzień Za­
duszny zm arł tu po dłuższej chorobie 
piersiowej, opatrzony Sakramentami 
św., znany w szerszych kołach ma- 
1arz* artysta, Szczepan LewTcftf. w  
niemal skończonym 78 roku życia. 
Ś. p. Szczepan Lewicki urodził się w  
dniu św. Szczepana, pierwszego Mę­
czennika chrześciańskiego, 26 grudnia 
1834 i .  w Bobowie z rodziców nie­
zamożnych. ale pracowitych i uczci­
wy.;ii. Ojciec jego wcześnie umarł, 
za to m atka, odznaczająca się pobo­
żnością i roztropnością chrześciańską, 
dożyła lat sędziwych. Pierwszych po­
czątków malarstwa uczył się młody 
Szczepan w  Starogardzie, dokładniej­
szą naukę w  tej sztuce pobierał w  O- 
polu na Górnym Śląsku. Wspierany  
przez Towarzystwo Pomocy Nauko­
wej dla Prus Zachodnich, udał się do 
Rzymu, gdzie przez kilka lat się kształ­
cił na najdoskonalszych wzorach. W  
końcu 1869 r. wrócił w  ojczyste stro­
ny i zamieszkał w Pelplinie. Później 
spędził jeszcze dłuższy czas znowu w  
Rzymie, będąc tam pomocnikiem zna­
komitych sztukmistrzów. W  r. 1881 
po ęaz trzeci pojechał do Rzymu, bio­
rąc udział w  pielgrzymce słowiańskiej, 
która, z sławnym poetą polskim Bog­
danem Zaleskim na czele, 5go lipca 
tego róKu miała audyencyą u Ojca 
św. Leona X III. Następnie Ś. p. Le­
wicki stanął na czele pielgrzymów z 
dyecezyi chełmińskiej, zwiedzających 
grób św. Metodego, Apostoła Słowian, 
w  MorawK pod Ołomuńcem i zawiózł 
misternie wyrobioną chorągiew, którą 
tam przy grobie A p o s to łaS ło w ia n  
zatknięto.

Dla przyozdobienia kościołów dy­
ecezyi chełmińskiej jako też archidy- 
ecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej 
niebożczyk niezmiernie wiele zdziałał. 
Podaję tu tylko to, co napewno wiem.

bił a w  r. 1904 odnowił i ozdoby u- 
doskonalił. Wszystkie krużgankowe, 
obrazy zrestaurował i odświeżył. W

W nętrze k ościoła św. Józefa w  Pel­
plinie w  r .1 8 7 0  gustownie~przyozdo-
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Kościerzynie w kościele przy zakta- 
Matki Boskiej Anielskiej wszy­

stkie malowania są jego dziełem, jako  
też odnowienie kościoła pokapucyń- 
skiego w Rywałdzie pod Radzynem. 
PrzyozdoFił wnętrza obszernego ko­
ścioła w Trzemesznie, kaplicy błogo- 
sławionepJolanty w Gnieźnie. kościo­
ła parafialnego we "Wrześni, kościoła 
Sióstr Miło3!erdzia"w_Poznaniu. Obra­
zów kościelnych i stacyjnych" nieboż- 
czyk wym alował ogromną moc. Może  
najpiękniejszą jest kopia słynnego o- 
brazu malarza hiszpańskiego Murillo, 
przedstawiającego NiepokaTaruTTPo- 
czętą Najśw. Maryą Pannę. Ten obraz 
zdobi boczny ołtarz po stronie Epi­
stoły w kościele św. Józefa w  Pel- 
płinie, malowany w r. 1870 tak jak 
misyjny obraz św. Rózalii, umieszczo­
ny tam wyże}. Prawdzfwyir. mistrzem  
by! ś. p. L e w k k i w  odtwarzaniu nie­
mal zniszczonych drogocennych obra­
zów. W  kościele w  Ryńsku znajdował 
się zupełnie starty : podarty obraz, 
przedstawiający męczeństwo św. W a­
wrzyńca. Przysłano go do pracowni 
p. Lewickiego. W idziałem  tę szmatkę 
a po kilku tygodniach świetnie odno­
wione arcydzieło sztuki malarskiej. 
Zgrabność p. Lewickiego w  takiej 
pracy była tak znakomitą, że ś. p. ks. 
arcybiskup Stablewski i biskup sufra­
gan Likowski nie komu innemu, lecz 
jemu poniszczone arcydzieła do od­
nowienia sleeałi. W  r. 1883 na dwu­
setną rocznicę sławnego zwycięstwa 
króla Jana Sobieskiego pod W iedniem , 
odniesionego 12w rz. 1683, zamierzał 
niebożczyk wygotować w ielki obraz, 
przedstawiający tego króla w chwili, 
?dy w u r o c z y s to ^ o ż e g o  C ią k  r. 
1677 w  kościele cysterskim (teraz ka­
tedralnym) w Pelplinie schodził z pod­
wyższonego siedzenia (ze stali teraz 
kanonickiej) ze świecą w  ręku, aby 
brać udział w  uroczystej procesy!. 
Ten jego zam iar nie przyszedł do 
skutku, bo nie pozwolono mu kopio­
wać najwierniejszego obrazu króla  
Jana Sobieskiego , tnajdującego się 
p rEy Kaplicy Królewskiej w  Gdańsku, 
która staraniem i po części nakładem  
tego króla wybudowaną została. Póź­
niej wym alował tę scenę na mniej-



szym obrazie.
Obok swej zawodowej pracy by! 

ś. p. Szczepan zawsze skory do wszel­
kich usług w  dobrej sprawie. Ożywia! 
Towarzystwo św. Cecylii skrzętnością 
swoją i sporządzał dekoracye dla 
przedstawień teatralnych. Przez wiele 
lat był nie tylko członkiem Banku Lu­
dowego, lecz nawet przewodniczącym  
w  radzie nadzorczej- Z  zarobku swe­
go wspierał uczącą się młodzież i in­
nych pomocy potrzebujących. W ie lo ­
krotnie wyzyskiwano niestety jego 
dobroduszność. W ierzyciele niektórzy 
nie płacili mu odsetek i przyprawili 
go nawet o stratę nie małegó kapi­
tału. W r  A u tek  tego około 1880 r. tak 
z u b o ż a c ie  na utrzymanie swoje po« 
iy c z k L  ZdCiągnąć musiał. To go po­
budzi/^ do  większej ostrożności, tak  
iż ucsało mu się nawet uzbierać zna­
czniejszy kapitał. Z  tego 8000 marek 
dał na zakład Palotynów w  Galicyi, 
mający na celu kształcenie misyona- 
rzy dla robotników na obczyźnie za­
trudnionych. Resztę zarobku swego 
testamentem zapisał na cele dobro­
czynne.

Przebywszy kilkakrotnie choroby, 
których się nabawił przy odnawianiu 
domów Bożych w chłodnej porze, 
pracą i wiekiem sterany przed kilku  
miesiącami począł niedomagać na 
zdrowiu. Przeniósł się do domu cho- 
rych św. Józefa i dał się zaopatrzyć 
Sakramentami świętemi. Pod opieką 
troskliwych Sióstr Miłosierdzia i leka­
rzy domowych nabrał znowu_ tyle sił, 
że wrócił do mieszkania swojego, bo 
koniecznie chciał niektóre rozpoczęte 
prace malarskie ukończyć Ale to mu 
się nie udało. Słabł coraz więcej. Je­
szcze raz posilił się Sakramentami 
świętemi i Bogu duch- oddał. Niech 
spoczywa w pokoju! .

M im o niepogody udzmi wsięży 1 
ludu w eksporcie 1 nogrzebie by! zna­
czny.
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fofibaren ÄuIturbaueS fid) gu regen. 1804 erfihienen bie., Wert* 
bollen Sut>ferftid)e bon- (M b, nachbem ber barnalä läjohtige 
Stubent an ber ßönigSberger Unberfitgt greib’ert StRagf hon 
Scbenfenbori 1803 einen flammenbcn Slufruf gegen bie bisherige 
„Ber.ftbrung", beröffentiidjt hatte. r. 'IfJÖi wirb b'urth Kabinetts* 
orber.bie Ert) d bt u n g angcorbnet, 1805 bte 2B.i e,# e r'b e r * 
ft c 11 u n g ber noch erhaltenen Seife. Sie &f,ieff8geif Ijefi aber 
erft feit 1817 eine allmähliche SluSfübrunffwfgr ^länrgu. S3on 
ba an fann man hier Wichtige Seitnbfdwiite im SlÜSbau be§
Srben9fd)ioifeS unterfcheiben: 1817— 28 big SBiebetherftellung
bes „ffSalafteS" mit bem großen SRemter, 1828—56 Erneuerung
fird)üd}er S3auten unb anberer .SRänme je nach 23ebütfni§ (g. 33.
füt ,S3eamtenwohnungen), Einrichtung einer örtlichen 33erwal*
innig, um Weitere SSeriufle gu berhinbern; 1882—85 bte 2Bi eher*
berftelluhg ber ÜRaricnfirche mit'ftaatltdfer ünterfiüfcung; bon
1886 an enblidj bie Seit ber „Wiffenfciraftltcijen SDtethobe" mit bem
Siel, einmal bie 33urg ohne SRebenbeftimmung um ihrer felbft
Willen unb fobann in ihrem gangen ehemaligen Umfang wieber*
herguftedent aifo auch ba£ bisher bernachläffigte §ochfd)I.rö unb <-f/S / J
bie SSorbtrjg. — Ser S3ortrag gab ein anfchauiicbeS, IntffeWofeS n  t w-  f y W " '
Sdjulbeifbiei bafür, Wie bte SÜeWegmtg ber flunftbertMWFbflege .  ,
ftdj'au§ ben erften Seimen • fttner&a© eines Sahrfntttbert» gu <
iingeahnter Söhe entwidelt hat. — *

K c t o  S o m c ta e m c fic  m tH  S o u n fu g s ( )e iltg itn g

in t  S c u t f i i io tD u iö i in i t c .  , ^
/  . i.  «; '

■ (Serabe in iehter Seit fittb au3 odienH^ebölferitugsteireu 
Sentfchlanb3 immer mehr Stimmen igitt geworben, ’bte einen 
toirlfameren Schuh ber S  o u 111 a g s rulte> Wü11fchten. ■_ Sarunt mtrb 
le§ eine.ber nächften Stufgaben be§ beutfihett !Retd}|tage3 fein, 
burch Schaffung neuer ©efefee jertett SBürtidjcn in au§» 
gebahnterem SRafge als bisher gerecht gu Werbett. Stcfett; mo­
dernen 33eftrefwngen gegenüber biirfte e§ bon Sintereffe fettt gu 
erführen, Weld)e SRafsnahmen bomtenetr bunbert. fahren fchott 
bie* Seuifchorben§4Regterung int ißerein mit ber fathohnhen 
f t̂rehe getroffen haben, um eine allgemeine Sonntagsruhe -ttnb 
-hctligung in  bem bamaligcn Iprcnßcit burdjgttführcn.



Sddn in  bent griebenStfödrart, Stm ber Crbcn nad 
«•ft roenigtit fahren beS Takt 7. gebtuar 1249 mit
abgefallenen fhomcfanierit, SiSgmictn unö Aatangern fcf) 
berfibtadjen bte 9?eubef ehrten, ' gttm nrinbefteit au allen Soi 
itnb geiertagen ihre äifarrfirdjett au befucf)en, bie au bauen 
gelobt batten, uttiMct* Öen genannten Sagen fid) aller fnecijtltd}; 
Arbeiten su entflöiten. M it  biefer äunöcbft nod) garta allgemet. 
gehaltenen äk>rfdtift todt ber Sßeg borgejeiduet, ben tocft£id>c 
inte getfilide Sbrigfcitctrburd) ©rlafe genauerer SUefttmntftttgcn 
«nb Serorbnungait über bie Sonntagsruhe nnb.; djeitigüng ?,u 
bei drei ten gebadfcltynb in  ber golgeaeit and beg, öfteren he» 
fdritten haben/, r  ..

SSfrarit jeboch ..gefclxd uidtS bergleiden, Setttt ber nad) 
Meiern griebenSfdjiuffe bort 1249 nod berbleibenbc ffteft beS 
13; Sahfbunberis fotoie ber Anfang beS 14. gabrbunbetts toaren 
bitrd Mutige Aufftänbe ber immer itnb irnntet inteber fid) 
crfjebenben SfSmtffen ahSgefülIt. Sttfoigebeffen fonittc ber (So 
baute an einen Akuter- unb Ausbau ber AnfangShefGmmjiugeit 
über btefett toidftigen ©egettffaub gunfidft nod) gur midijt auf» 
fommen. Gin mal nur in erben mir tbahreüb biefer uurubbollen 
Seit an ba§ für ba§ gefamtc Sattb berhinblidje (Seöot ber 
Sonntagsruhe erinnert. Sfm gatjre 1263 nämlid bifpejifiert 
ber S ifdof bon ©rmlanb, gygLeid als af)oftoitfd)er Seggt, bie 
aKi&eit beg 'Seuifden I D Ä ä ^ - @ n«|ffaölfci«5.i^nter 
getotfici^bgebtHgungcii. & ic SAublcit biirfen b'emnad, ba ihrer 
nod fo Wenige feieit, an ben Sonn- unb geiertagät, aut» 
genommen ben uier gefttagen domine nostre, (urderer^Jerrtn) 
unb ben adölf Sfbpfteltagen, ntablen, bodrmnter ber töbfdrait“ 
fung, baft fie an allen jenen Sagen bis ?,ur Söecnbiguttg ber 
$auf)tnteffe ftillfteljen ̂ tuiffeu. g iir  jebeS M al biefer auSnahms» 
weifen SBe.fdäftigung gtt beit berbotenen Seiten foHte bon jebem 
gtabe ein lörot als Aimofetii ben Armen gefbenbet toerbett.

■füie „SßoIIftättbige SanbeSorbmmg in fjkeufjen bom ¡gälte 
1309"_fobamt befiehlt unter anbetem, bah alle biejenigett, meide 
breufetftfte Sienftboten ober dinterfaffett haben, biefe beS Sotttt* 
tag§ B«r iiird ic  gehen iigb ihre ©eidie tun laffen folleit. SSfet 
33erluft ber Share fotoie einer (Mbftrafe bon brei guten ihiarf 
(ber Silbertoert einer breijjjifdcn SDtarf ift etwa 28,80 Ü0if.) 
wirb ferner nod) berboten, an Soun» unb anberen heiligen 
Sagen irgenbeinen ©egenfignb su laufen ober.au berfaufen, 
hebor ber ^aubtgoiteSbienft am £)rte Btt (fnbe fei.

('Segen Snbe beg 14. SahrhvrttbertS miiffen namentlid in 
bert Stabten, in  benen hefonberS unter ber gefegneten Regierung 
beg ^odmejfierS SBinridvbon Shtibrobe (1351—82) ^gnbehunb 
Serfehr einen ungeahnten Aufiddung genommen hatten, fid) bie 
llebertretungen be§ @ehote§ ber SountagSruhe lüird) mter- 
lauhteg danbeitreiben bon ^nhr au Saht' gehäuft haben. Sin» 
fdjeineub dareu bie bisherigen allgemein tanbeSgefehiideu 2Ser= 
orbtumgen n id t imftanbe, biefeit SSerfehiuttgen ber ftäbtifden 
Söebölierung einen mirffamen. Satnm entgegenaufehen. Sannn 
griffe,n bie,ftäbtifden Söehörben felhft ein, unt hierin beit'fo 
notdenbigen Shanbel an fdaffen. Slm cThgchenb'iteit fdeint fid) 
ber 9tat bon ©Ibittg m it biefer Angelegenheit hefafet au haben, 
inbem er um 1394 eine auSführitde 35>illfitr hefreffS ber geier­
tage erlieft. Um ben Sorit @otte§ au befättfifgen, fo biefe e§ etn» 
ieitcnb, toirb angeorbnet, bafe fein 3Sdti*,:159irfh- ober 93ierfd)eitl 
hei einer Sttafc bon, einer .M arl am- Söftfitdac ober au anberen 
heiligen Sagen, dclde'btc'.vfirdjc nu feiern gebiete, jemanbem in 
feinem 45aitfe ober MeHer Aufenthalt gehen unb ©ctranfe auf» 
tragen foße, ehcb'eut baS’ T̂ochamM ttt ber bortigen fhfarrlird>e an 
Srtbc gcH^ugefi lu ittie ii fei. 2beuit itvbeffen' bte ^errett beS 
SanbcS, H'tdi alfo ffnljehifrige. beS SrbcttS, uttb fonftige ehtoare
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Seute fid) SBeiit, IWetl)., oöet )§i?p»rtnfi5etrFen unb in ihre £etf» 
öerifen hotiiiiftsfcn, bawtfli% Sn««teS für ihr Selb Wohl ber- 
afefolcteii, in M iiem  gatte aber xrunfettbolbett unb „bterfegeln". 
•gaubWerM'teTner fällten bei (ÜeWnrtigttng berfefben -Strafe on 
beit Yqefcoi.eup(t gekringen Weber felbft grßpiiem itoef) ihrem @e* 
fiubc foTiffe® cgu tun geftaiteir: SBifrbe aber nichfcdbeftowcniger 
eilt @efettc ab ne äBiffen unb SSilign bed Sßeifterd fid) unterftehen, 
bijeft^ @ebot 31t mißachten, fer frei er ber gteirf) hohen (Mbfmße 
anheim. SSetm er gahluugsunfahiq War, fo trat au bie Stätte 
beT^elbftrafe eine @3efängm§ffMfe k a lt '14 lagert bet SBaffer 
imb Brot. ('jetoanbfdjneibcr, ftßämcr ober ^anbWerfet.bürften 
an beü gefitagen ifjre Grsengniffe unb äßaren lueber an ben 
gSnfteru nod) in ben Sitren ihrer ©efchäftc gum Berfaitf aitd=; 
legen. SSer baqcge« bprftieß, mußte ebenfo Wie bie öffentlichen' 
SMifer, bie e§ ftä) eibsvt!len ließen, ©egenftäube irgenbtt>eidjfr 
|trvt abguWieftecm, eine B fori Strafe begabten. Brit nur einer 
halben B fa rf öOTitßt würben bie. Präger unb Bierfpuuber, bie 
haften, trugen,, ,toerj(M)ö|.%-;; cber^nbere in ihr gad) fcblagenbe 
fned)fltcbe Strbritcn ffSftjfelfiöferitutcn, bip bar 58c*
enötgung bed 4Jk$a|mk'd mit ihren grudiicn :,u Ucarftc faßen, 
bedgieidjeit a'udj üüaeuttneri (@entii|ef)änbier), bie bar bem 
genannten Setfüüiöfe ihre! ©rgeügniffe feilbotcn, famen jn it bem 
Bertuft eined bterren Sei-ted bcr iOiar?, eines g irb iihg l’, Weg, 
Wäbrenb luieberunt gierfdfer bei etwaiger Beräitßetung bon 
■ttttß§iiit ü‘5e1' gelten eine BcarE Strafe jit  gewärtigen hatten. 
SeTbftberfiänbitd) Waren Wie fonft' it&cralf, "fo and) hier Sind- 
nahmen, aut Bloße u n i geftattet. So War e§ ertaubt, bie gum 
Sebetjgbebarf atterbinp i|ttr für b?n betreffenbett geiertag not* 
Wenbigen*-jjiaferungd- ® b  Mutußm itki gu erfteheu, anbere $>tnge 

pw jt-- ' i t { B t bÄ I ( 3he . c§  erheifchtc.. .Db^Stered 
uw4«!«# wfritiö) bef^fau War, Darüber tollten Bittgeriucifter 

unb Bät int Einbernehmcn m it benf Srtdbfarrer befinben.
•  . llehi^irf) finb aud) bie bon bem Stabten St) om unb jRttiin 

Ji:ffffriiteu' Borfcbrif.tcu gehnlteit. B u r irtjetut mau oort nod) 
■Gfewidjt barauf gelegt gu haben, unnötige unb ungebührliche 
Suftbnrfeiteu ber Bewohner, namentlich ber nieberen Stäube, 
an geiertagen gu unterlagen, ,ba. erfahrungsgemäß fotche Ber* 
gnügttitgen leicht audarten. Sarum  burften Sbielieutc uor bem 
^odjümte Weber auf beit Straßen nod) in. gefdiipffenen.; Bäumen 
„bfiifen, bufett, bebein" (pfeifen, panrem unb. itbpln). Sind) bie 
beim Bolle fo fehr beliebten unb, itt itufeh.QW fißtwben Schiiten« 
fefte an geiertagen gu begehen, War Weitigfteu^ tu vJIbing burd) 
Statsbefchtufi fireng unterlagt.

SDa§ 15. Sdhrhuubert brachte über bäd fo btühenbe S r  beug* 
taub entfehtid) biete Seiben. S ie fchWeren Üricge m it Bolen, 
bie-GinfüUe bei--^üffiten, bie Stufffänbe ber Bauern fowte bie 
Stiifreh'ntfn-g Sed'^fbbtd unb ber Stäbte gegen bie 'Sanbcg*: 
regieräifctt'fiÜrgüsi bat gange @ebkt in  unfägltchen Jammer, 
Glcnb unb 3?ot unft batten naturgemäß and) eine große Ber-' 
Wilbetung urtb Berrohitug ber S itten alter Bcbölfernngdflaffen 
im  (Sefotge. Sa War eß: : benn auch iein Sßuttber, baß unter 
a über cm bie b iilfßü io t Bfe):itrbnungcn ber iftirdje unb ber welt­
lichen Gewalten über -.bk Spnntagdruhe unb “h^itigung o^ehr 
uftb mcH?r- m- Berntcffeck)*iü-<-!erieten unb fehr häufig^auti^rtrüt)- 
lidhftc überiret(»t..Witrbeu. Saher War e§ nötig, .|utrdh gütige 
Erwähnungen1'' üftb feßarfe Stnbrohung bon Sraöiett, burdf- 
aSieberhoIung alter uitb burd) <§iuBufügmuu~iteuet Be-, 
liim inm iflcii b'a§; Sewtffen ber Untertanen gw remtren.
. Ed-ifh nun nicht gut möglich, alte biefcd @ebiet bcri^.tft'fecii 

E rlaffe-i^r .ÖOTtbe§herrithafkn- bc§ Srbend Wie ber 
bie Berorbnungeit ber Shnobcu imb aubercr .Üörbtridjdfien

...lilU .------------------------------------------------------------
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mäbreiÄ beb lßiS&aStlim lcr» Jjier .bet »teile uad) aufauj 
itnb srf M w i t .  S&ir gtetten'baler au§' ber Sülle fetter <b 
nur bic öHerlbtiJ}Hfliten |erau§, ■ •

Siu Saln-e 1117, am (Sonntage »adj ^tteröciliöcn,' 
fiel eine allgemeine iag fabrt au «Warieni«iaJw^ genaitetcü m it 
S3eftimnrungen über bie @önntag9cu|e. S jtt Stetjain -unb unter 
ijuftimmung aller ißrälatcn be§ Sanbe§ mürbe |te r 5efcf>Ioffetr 
itnb follte al§ ©efe| bon bett hangeln bürt nubet.merben: 3CHe 
itirdenfeicrit ber beitigen Stage fotlen aur- ©Ire unb ¿um, Sole 
©oiteS, aunt Stuben bei £anbe§, aur ©eligfeit unb guntStrofte 
ber ©intoolner fortan adftbarUdi gelalten merben. ditetnanö 
barf ba|er (betreibe unb amberet:̂ aüM§artt£eI an Sonn» un i 
Sefttagen au SJiarfte tu bie © tä|tc bringen. ©inet jeben Stabt 
liegt bie §Bfli<f)t ob, ben SSmaÜf.'' berartiger Sadfcit pu b£r» 
linbent. Studi bas gul)t~unb Sdörtoerfen la t  a n . , £ a ß c n  
au unterbleiben. ©ntf|rec|enb ben Slnorbnungctt frü|erer getfetr 
tollte ferner nirgend geftaitet fein, Stier, 3Jcet| aber nnberc 
©etränfe alt brauen, au§» unb ÜBgutrageit, ober «aufülren.. 5Die 
®orfte|er ber ©emerfe mären berbfiidjtet, aufaubaffen, ob tpanb» 
toerfer ober i | r  Sfterfonal an gebotenen S: 'ttagen arbeiteten, 
unb etmaigcUebertretungen bcr;S iiie  nnb ber ©ebotc ©ottcä 
aur ©träfe, au bringen, tnbem fie Kern State reebtaeitig Stellung 
erftatteten. Sille üblen ©dblenijnereien unb Sbrtnfgelage an ben 
Sonntagen füllten unter|»ieib#iit, mie überbauet bte SBetnfeüer
iytb anberefSSirt§bäufer ¡bi*, 
merben bunften. Sebe§ w t

ü be l ;‘öoct)amt§ nic|t geöffne
,w__  ...... Isfegeben nadb btefer Sticbtund

bin unterlag einer S3ußc bon bret guten SJtarf ober einer fonff 
aleiitoerttgen S tra fe .1— +  ...

Ste nun folgenbc SßiHiür beS ®|c,meifter§ unbi 
■'5g|re 1420, bte Sanbeborbnung bon 1425,.

Stfcbofi'ftoon ©rntianb grana Sttbfdnnala au§
V i ,, eöcnfp ber .©nttomrf einer Sanbeborbnung 

br?ngett;nidf!t|.3tcuei. Sfc. febärfeu inb eifert f 
Äomauie, fra|fcrer' Sferorbnnnßen itod) einmal b,

su.'fleiligem Äircßenbeiud) »üb xutu (Sntbfab 
Safroinffite au gemeinen, unb erneuern ifcPbdS beftim 
?,Qj 4- erbot, einen SHtarft auf einen Sonntag anaufelen 
irgeubmetcber 2irt SBaren auf Äirdjlöfen ober in  ,@otte§|5ufern 
Utm Serfauf anaubieten. JftS ‘ ^ S te f fe n .

n.
. bibberigen @efe|e Ä r  .W  SonntogSni|e bot*

tmepn-b^ibenn audf ma>t aiio-fd>ltcfilurb bte ftäbtifdfje Sfemblner» 
t,cbaJ't im ^ u@e gelabt, fo mettbeu fitf> bi.c Sanbeborbnung ber 
J‘ ie" r" [l t!?e | on 1427, ein ©tlaff be§ ¿od)ineifter§ botit 16. Suli 
"  w ®te Sanbeborbnung bon 1441 ffite flttv fjie  iänblüie 
üebolterung, unb amar baubtfädflicb an btewaiterV. unb 3>tenfb 
Dom» so mtrb geboten, baf; fein ÜWann ober Stauer bei lieiligen 

einer Strafe B0ri 4 i|}finH»acb§ an bte SHräe, 
Ilebmieter geboren. “^Rttii-Jeutanb ’bei einer SÖ&- 

l ^a merd^r  Sirt fie aud i.fK  ® ijp » n , bann foKten i|m
- l rr = r» CI  unb ieben»
falls ab fe^etfltuolc entbebalien merben, „eg feß benne, baS 
Dte btng borgengtitl fe|n". Sfer febo* btingenber Utftffänbe 
nalbcr ber lonntaghcben STrbeit niefjt entraten au fiöitncn meinte,
. er mar be.Wfita)tai( bor|er feinen Pfarrer um ©rlaubnil baau 
iMtaugeteu Uuf>te ^ fu ig u )^  a)jer biefer Storfdfriften batten 
Ul ¡jSäjuIäen unb iftirebenbäter, in ben
breuBtfgcn OTtfi)aft?n Me ifäfn'merer forgfältig au. üd>ien unb 
ieor tttociM fung an bie igerrfciiaft ju  bertdüen, bamtTbtc oben» 
genannte strafe feftgefe|t unb cingetriebcn merben fonnte. Stn»
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gefifbfl bet bielen, fdjtoeren plagen, fo tjeißt es M ü  Hfcitet, bon 
benen bas gange Sanb je länger je mrfjt heimgefudü itirtiKfwtb 
bte uugtoeifelfeaft nm feer ©ünfeen fee§ SSolfes 
üeri)ängf'teöÄi,£n feien, befonfeerä b e s m & n ,  tostf Sie -©febotc 
©otteS betreff^'feer SomttagSfeier nur au häufig mißachtet 
mürben, fudäe man feem Hebel an feer Sßurjel betjufotranen. 
Dtir genfer feilen begatt Sdjartoerf unfe anfeere fnechtliefee Sir« 
beiten, bemühtet toerfeett, infonberfeeit aber folle man Saufereien, 
aSorgentrunfe, ©djmäufe unfe anfeew Unorfeentlicbteiten nach 
Dioglithfeit ju  üerhinbem fudfen. griifeer fdbon, nämlidj 1428, 
hatten gtoei ©bnofcen mit feer © trr\- feer (Srfommunifation 
befero.ht nidft nur fea§ fonnräglidje ©tfear« unfe guhrtofetfen feer 
Säuern, fonfeern and) fetejenigen ©täfeter, feie ettoa feen'Söageu 
feer ihre SBaren au fütarfte führeufeen Iänhlicheu SBctoohner bor 
feie Siafettore entgegen gingen, l im  nun betfeeS, ba  ̂ .fScrcin fahren 
bom fi-anfee toie fead Serlaffen feff Stabte, überhäufet unmöglich 
o« maefeen, mußten feie größeren Siafettore bis gnm @nfee fees 
^ufetgottc&bieitfics gefddoffen geholten toerfecn.

33öi Sfecgermä erregemfe muß nicht feiten bas Verhalten bet 
Diercftboten an feen heiligen Sagen getoefen fein, toe&öalö man e§ 
für notig erachtete, ihrer gang befon-feerS 51t gefeenfen. SSeber 
'ünedn noch äftagft follten fonaef) an geiertagen ober and) fouft 
a§ne feer $errfdjüft Sßiffcn unfe SBiHcn bas ©chöft berlaffen/um 
itgenfemo ihrem Vergnügen itadßugcfeen. ©elbft ¡neun fie feaju 
feie Erlaubnis beiomrtten hatten, mußten fie fid) feod) fofort riaefe 
Sonnenuntergang toiifeet 3« $aufe cinfinfeen. Um feer ißerfnhrung 
fee§ ©cfinöes fe«rd)-fBitte unfe anfeere Scute Inirffam. entgegen» 
äutrcteu, toarb bcfdjlojfen, and) biefenigen an beitrafen, toeldje 
feienettfeen ißerfonen Sfuicntfealt in trügen, Söierfeäufefn unfe an­
feeren iSergnügungslofafcn über feie feftgefefetc Scit feinous ge­
mährten.

SBenn bisher in feen fßerorfenungen bon feer Sonntagsruhe 
fdtfeddtoeg, ohne genauere UmgrenaunglteS töegrifiee- feie Diebe 
getoefen ift, fo bringt feie SknfecSorbnung feer Diiefecrfanfee bom 
gafere 1441 in einem befobfee¥tti DittifcfsdBon feeme, fea$ feie cre 
gote§ oitruret" gang auSfüBlff^ei-'^riSntermtgen. fearüber, toa§ 
unter feer an Sonntagen bdrhöltten fitofhtlichett Dir beit auf feem 
öan&e- toie in feer Stabt au be^ffchetf fet. Sämtliche @efetc 
[feäferer Safere bringen al&feann feiefe Definitionen mit fieineu 
(¡jrmcitetuß-gen ober geringfügigen S&eglaffungen and). ■!

fftadjÜeut 'annädjft, toie and) fouft üblich,: feen 2tmtf?uten feie 
5ßflid)t bog fickent.'dngefdjärfttootben ift, barauf au feiten, baß 
feie Ißetoofediii. ’feer feeutfifeen toie fei.i: ,Vt’eüfüfd}en Dörfer, J)ie 311 
ihren Saferen gefommen feien, ifere'n flta)Ifä|cn fßfu&ieit am 
Sonntage genügten, mürbe als 33uße fiir  fefecn unterlaufenen 
,f{ird)enbefud) ein Schilling ( =  ber 60. Deil einer SJcarf) feft» 
gefegt. Die' eilte ¿feälftc feievbon fiel feem Dcnunaianten, feie 
anfeere feer $errfd)aft fees ©chietci 51t. Micron fdflicßt fid) ’ feie 
Segriffäbeftimntung feer fned)tiid)cn Dlrbcit an. Dcmnad) loftr 
barunter ju  berftefecn: SCdcrit, Ißfütgen, STuften ('©rnteu), fKSfecn, 
ßinfghre«, föadcit, 33rauen, 5Btefe|d)Iad)ien, Sdfnhmaiilön, .iTIcifeer« 
aufd)tteifeeu ober -nähen. Sdioeiffecr- unfe ScfenftcrgcTCIicn föliten 
nu# nid# einmal „crc befunfeer geguufte erbebt", iefeenfailv j,rci- 
niflige unfe befoitfecr» bcaahUi Arbeit tun, „al§ ?b bOrhtoiS üod) 
bnfer getoonfeefet getoen haben," Dc§ toeiteren toar feic"^fjmijsfee- 
irbcit afd,,,V!Wge:feÖrig unierfdgt,i el. fei feenn f i i t .
\  h- fid) auf Dklfcu beftnfeltdfe Beitfe, nicht minfecr and) «bla-' Jiirfe 
■fßafferfahrcit ohne große Dcot. Ucfecrhaubi follte mau ant'Slönn- 
io ■ r W  „untme talfe (f&eaafelung?) afefecr bete" ettoä$ gü ar- 
1 t übernehmen. Dfitr um ©otteölobn, nicht aBcrüin Seife,



innen arWtö Sßiitoctt 
gerner foßten*'bgn

©ffett unb Stinfaft burffe matt <üt btejenj S
unb aBnifet burdj feine Sfr&cit untcrftüfecn. u ------  y ,? -,
bart Sönisfetocijuein uicfit jmn ä'Jarfic gefahren, gcfanft''böfr 
berfamf fairbcn ^ofg; *$eu, SrcS^'^streiiwi urtb anbere lartü»
unb forfttoirtfdjaftltchen: Cfraeugntffe. S>a§ gleiche SSerbot toar 
aud} für bie .$anbtoerfet, Stauf leute unb fonftige ^anbeltteibembe 
üerinnbiich, bäten nidjt einmal geftatiet toar, tote aud) fdjon 
früher einmal' befiimmt, ihre ©rgeugntffe an bie genftcr u,nb 
Suren ihrer Stäben aur ®d>au au fteßen. j Sn UebpreinftimtiTung 
ebenfalls mit ehemaligen Sefeben toar eS öud) ieÄ ^rlaubti 93rot, 
gleifcb, SeiränEe u. betgl., bie ju r 3ia£)tdng noaffitr berffelben 
Sag bienten, au laufen unb au Verläufen. äBernt ein ßftarft bei 
ber getoöfmlichen Steihenfolge im ^a^rcjaufällts auf einen @onn* 
ober geiertag fiel, fo mar er auf ben nätfütfolgenben.SBerEtag au 
neriegen, gute -jebe Sutoiberbanblung gegen obiöfe" SSorfdrriften 
marb mit einer Strafe Dan 1 guten gitbamg (ettoa 7,20 2ftf.) 
geabnbet ■?. .

S9ei einigen ber fbätere-n 33erorbnungen finbet fid* als neuer 
3uiah nodj bad' 33erbot beS ©ilbenbiertrinfenS an Sonn* unb 
geiertagen, Sarunt feien nod) darüber einige Sißtorte gejagt, 
öffenbar muffen Hefe geiiiiddäten bet Silben au toiiften 
Saufereien auSgeartet fein, bie ber $eiIigEeit unb Sßürbe ber 
fird>Ii#en geiertfcge, auf bie ftc mit 33ocliehe: gefegt .toorben 
mären.,.mfeen Eintrag taten. @S touröe bähet berorimet: feine 
irubeffmaft ober Ä ‘ folf an ben fPfingft» linb ÄCTttta<ht8* 
feie rtagen fotoie an anbftem großen gefttagen ihre gefie mit 
®d)Iemmerei'en unb Srinfgelflgen begehen. Sn ben>®täbten 
möge inan toielmef)t am Sienstage ober aut brüten,Sdge. nad) 
jenen iHrdjenfefien, unb atoar nad) ber SJefger au trinien an* 
artgeny bie-geier ißboti  ̂ nidd länger als ad)t Sage auSbeljnen. 
l it t  bsao-Öflitbe, bagegen .darf man fdpn am stoeitengeiertage 
i!st'.bc.ratfige« geftiid)feiten, aber ebetifaßS erft nach Sccnbigung, 
)C.r J&t^^:.iw«tnnen. Sacfe faßen hier Hefe m it bem ©¿bluffe .bf» 
lUijiciieu■jüircbenfeiertage aud) ihr 6nbe erreicht buben, lau» 
umterbin noch eine Sauer bon atoei bis breiSagen bebeutete, bgj 
iir bieaatofien $ir<benfefte 3ßeibnnd)tenv eDftetn unb fßfingftgn 

bamaiS iltdjlit&erieits eine geier bon brei unb bier Sagen feit* 
gefegt toar. ;8tud) mit 'bem $ogeIfcfjiei$en faßte eS nad) ber alten 
Setoobiujeii gebaltcn toerben, b. b-, fie toaren nid)t auf etrwn 
¡Sonntag au legen. SBo in einem ober anbeten fün fte  batoiber 
gefehlt tourbe, berfideit. He Sielterlaitc ber Silben ober fonft 
berantlö^rjüdje ijjerfangii iduben, '©»tobten einer SSufe bon bret 
guten,, auf,bem iianbe-bpn b«i'.geringen dTcatf. 33erfammlungcn 
irgenbtofl^tm »irt, gleidigultig a.u ipelcbent Stecie, auf bellt fRat* 
baitjc ober fonfttoo burften, mit autf) ba§ nod) au ertoäbiten, an 
betiigen Sagen ohne alujngenbe ,-Sriinbc nicht bor löcenbigung 
ber §aubtiueffe abgeMieit toefben. Q u  Scricbt burftc mdu eben» 
falls nicht fifeeh.

■ Somit nun nicht eine. UuElarbcit über bie Sinaabl her ge)t= 
tage, bie auf er ben ©o^utdgen bon bem gefermten Solle gefeiert 
toerben faßten, auflam?>. • toaren auf ben etnaelncn Siöaefan* 
fd»wbeit,:bific namhaft gemacht unb gufgcsäblt toorben. 
Sabci. fcheißt ,faief:§tbfid)t borgetoaltet §u hgbq»},. bie ebeutals 
a icm lii htbjiifaifafi^uäabl ö f f e n t l i c h e n m i t  bes^m  

, einafafdfa^ireii^.- SEiin.toähmtb bas ©tatftij-h.eh,Sjwa^gnj))»ifp^ 
, nou $bm#?Wjen auS bem .^gbre 1411 9ff|M

bei: dSbümtogcu jährU4üff- hpgeben borfc&reiot, 
ber Stö^fc ©rmlanb icur nod) -bereu

2 fc
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tHa ziemianek zachodnio-pruśkich
odbywał^ się w e wtorek 2^%W. ■ w  Toruniu na 
sali Muzeum w  zamkniętem kółku ty lko dla 
członków Towarzystwa ziemianek, Program 
'Obfitował w  w ykłady na tematy* ’praktyczno- 
gospodarskie, historyczne i wychowawczo-spo- 

i łeczne. ‘
.Drugi mówca, p. prof. dr. Karwowski z 

Poznania dat' bardzo ' ciekawy .. pogląd, histo­
ryczny na» położenie Polaków w  Prusach Za­
chodnich pbtl rządem pruskim od r. 1772 po­
cząwszy. Gdy król pruski Fryderyk II zagar­
nął Prusy Zachodni/,-, i Warmię, dał uroczyste
■przyrzeczenie, że" zachowa Polaków tamtej­
szych przy wszelkich prawach i posiadłościach. 
Ale przyrzeczeuiar' ani myślał dotrzymać. Cho­
dziło mu .przedcwszystkiem o przywłaszczenie 
sobie starostw polskich, których było w  Pru­
sach Zachodnich 73. Aby mieć pretekst do 
ich zagarnięcia, pplecił ówczesnemu prezyden­
towi Domhardowi, żeby podburzył starostów 
polskich do odmowy- przysięgi* na wierność.

• Za narzędzie dał się użyć starosta tucholski 
’ Kayserling,. k tp ry  .w  dzień składania hołdu, 
oświadczył, iż Rzeczpospolita nie zrzekła się 

.swych praw do Prus i Warmii. W  następ­
s tw ie  król ^pfusk? zabrał starostw /  a Kąyser-, 

jagródę kazał płacić'pensyę.s vi w Mgr
, 'T r y d ó r y ^  ’ f r - ;-uw zu if .e-ty szczególnie rr- 
{szlachtę polską, którą nazywał polską-hwłptą. 
Polecił Domhardowi, żeby te j. szlachcie ; do­
kuczał tąk. jżhy, ępjiśpiła Prusy Zachodnie. 
Przez zabór ^starosiw zrujnował - król pruski 
szlachtę zachodnio-pruskąc Tylko- k ilku  w y ­
płacił 300,000 talarów odsżkodoWąiiia, która to 
suma stanowiła ty lko maleńką cząstkę docho- 

!dów, a 57 nie dal " ani grosza wyńągrodzenia. j 
W brew patentowi okupacyjnemu, -pozbawił 
szlachtę Wszelkich urzędów i nałożył Jej korr- 
trybucyę wynoszącą 25% od dochodów: Chó-'; 
dziło jeszcze o wykupienie szlachty polskiej. 
W  innych -prowincyąch nie było wolno naby­
wać dóbr szlacheckich,; dla Prus Zach. zro­
biono wyjątek. Aby szlachtę zniemczyć, zało­
żono w  Chełmnie szkołę kadetów. Panowie 
polscy nie chcieli jednak dóbYoWólfiie* oddawać 
synów swoich do tego zakładu. ! W tedy Dom- 
liard w ysła ł werbowników, pruskich .z tzw. 
czaru eini budami do .^ścianko w drobnej 
szlachty kaszubskiej i kazał stamtąd porywać 
dzieci- 'polskie gwałtem. Tym sposobem, po 
krw aw ych  nieraz Whlkach o dzieci, zapasiono
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'.ząkład*.ka4et4w a w y.ć^j^ąrików
jego przedstawił Uamhard. kró low i jakp po­
tomków możnych domów polski chi. Stąd w y ­
szły rodziny oficerskie, .które obecnie oprócz 
nazwiska nie mają nic ptgskiegp.

Fryderyk II chciał także ’ przeciąć połą­
czeni© p o m i ę d z y a  W ie l­
kopolską. W  tym cdi* óśftteał bagna nadno- 
teckie i obsadzał je kolonistami niemieckim: 
t. zwanymi Np.t7.hniflmn.mk których spółczesny 
historyk niemiecki när.ywa zbrodniarzami i pod­
palaczami, (Mordbuben,und Brandstifter)* W.cel* 
zgermanizowania wsi polskich kazał DómhaH 
w  każdej wsi ulokować dwóch chłopów nieP 
mieckich wyznania protestanckiego. Nauczycie­
lami .Panowano wyłącz :e Niemców i prote­
stantów. Król nie dotrzymał także obietnic, 
jakie dał w  patencie okupacyjnym^ Kościołowi 
katolickiemu.. Zagarnął dobra kościelne i za­
konie a  "księżom pöwy5na<ifäf'H- ó^nfcyt' nadćr 
niskie. Opat O liwski R&biitą&.fiaprz* otrzymał 
rocznej pensyi ty lko tz te ry  tys. talarów, cho­
ciaż obszerne'dobra jego dziesięćkroć więcej 
przynosiły. Ale po części i samo duchowień­
stwo było temu winne, bo. dało się schwycić 
w  pułapkę. Przed zagarnięciem kazał F ry ­
deryk duchownym.tjta|tsQ\yap. swoje dochody.; 
Sądząc, że będą m usiki płacić kontrybucyę, 
podali dochody, iaknajniższe. Fryderyk sko- 
tzystał ze sposobiftkłci ‘i 'kazał odpowiednie do 
tego wypłacić pensye. Dałej zaKazal ogła­
szania eneyWik -pf&Misfśi# * ? * S i ę  dtis' 
chowieństwa bezpośrednio z Rz^tnem. Zabra-' 
niąl, poświęcać się stanowi duchownemu i wstę­
pować do kląsz.tdrów bpz. pozwolenia./ fżądu. 
Zabraniał dawać na cele dobroczynne i za­
konne więę#i, niż trzysta talarów. Wymagał 
nawet o'd duchowieństwa, żeby w  konfesyonale 
i poza konfesjonałem wpajało w  ludność pol­
ską poczftćit pruskie i wierność królow i pru­
skiemu. 'N it licowało tó bynajmniej z zasadą 
przez króla tego głoszoną: In męinem Staate 
kann jeder nach seiner Faęon selig werden. 
’Pewnego Jezuitę podejrzą»«#© tjrJko o dzia­
łalność wrogą p a ń s t w u * ' - • s ą d i i  -po­
wiesić., Taka była tolerancya Fryderykowa.

Obietnice Fryderyk»:? il$ p ^  
jego Fryderyk W ilhelm ' Tm Obłowiwszy ;Się 
drugim i 'triecim  podziałem Polskie j k t*a ł 
wprawdzie bfę medale „e t Vobis quoquetrater 
,(i dla was także ojcem), ale nie ojceuv lecz' 
ojczymem się okaz,ąf.i W  roki 
obwodzie dzisiejszych' P rü f 7o 
ślęć polskich wyższych M l 
męskick|Włc«0siem żeńskich po liftKToracł
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czasów polskich kw itnę ły o»e. i wielu znaKO- 
tnitych w ydały mężów. ZS czasów pruskie j 
albo zniknęły zupełnie, albo spadły do Stopnia 
szkół elementarnych. Pierwsze, a ft iagayum 
katolickie w  Prusach Zachodnich zaTozofe za 
czasów pruskich dopiero w r. 1815 w  Chojni­
cach, drugie dopiero w  f. 1830 w Chełmnie, 
a znacznie później dopiero dwa, w  Wałczif 
i Wejherowie w  r. 1855 odnośnie 1857. Długo nid 
m iały też Prusy Zachodnie zakładów dla nau­
czycieli ludowych.

Jakżę< odbijały od tych stosunków zacho- 
dnio"pruskich stosunki oświatowe w  ówczesnej 
Pols.ce! Komisya edukacyjna, pierwsze mini- 
,3teryum oświaty, przeprowadziła najlepszą or- 
’ganizącyę szkolnictwa, zreformowała uniwer­
sytety w  Krakowie i w  Wilnie, zakładała gim- 
nazya i szkoły elementarne. W ydała także 
podręcznikigram atyki polskiej, jak naprzykład 
Onufrego Kopczyńskiego i starała się wszel- 
kiemi siłami podnieść oświatę w  Polsce. Za-; 
łożono dwa §eminarya nauczycielskie, w  Ło-i 
wiczu i w  Skierniewipąch i dokonano planu* 
nauk, który przejął 'ppźjiiej rząd pruski z ma- 
łemi tylko zmianami * " * * * *% • ;

Języka polskiegą. liczono pierwotnie w  Pru­
sach Żąćliódn w ilio  w  ką.tofiekich zakładach 
naukowych i to t y M f  :m- mWie godziny tygod­
niowo. DOpiero od roku 1840 Fryderyk W il­
helm IV, mąż światły, nam Polakom życzliwy, 
zaprowadził częstszą naukę języka polskiego. 
Dopiero od tego czasu zaczęto udzielać naukę 
religii w  języku polskim. Lecz trwało to nie­
długo. W  czasie walki kulturnej zniesiono 
znowu naukę czytania i pisania polskiego po 
gimnazyach, a nawet religii katolickiej kazanol 
uczyć po niemiecku. Jeszcze gorzej było ze; 
szkołami elementarnemi. Rząd po okupacyi! 
prawie wcale się o nie nie troszczył, to też 
wśród ludu panowała okropna ciemnota. Je-- 
szcze w  roku 1836 utopiono na Kaszubach ko-i 
bietę, podejrzaną o czarowanie bydła, a 'p o -f 
wieszono kurę, która podczas egzekucyi za­
piała, bo w  nią weszła rzekomo dusza czaro­
wnicy.' Nie można się temu dziwić, jeżeli się 
zważy, iż nauczycielami w  szkołach elemen­
tarnych byli wówczas inwalidzi wojakowi, 
którzy sami nic nie umieli.
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J C a  p o t a c h  j f o r o d t a .  ^
(Dokończenie. — Zob. nr. 175.)

Generał Chruszczów w strzym ał konia, zażą­
dał rozmówienia się z przywódzcami tłum ów... 
W ysunął się na czoło pochodu ksiądz Laurysie- 
wicz, un ita, Bazylianin, mąż w ielkie) w ym ow y: 
on w  istocie przewodził tym  masom.

7" —  Dokąd dążycie? —  rzucono pytanie.
—  Do Horodła... chcemy tam  uczcić pamięć 

w ielk ie j historycznej rocznicy zbratania ludów —  
brzm iała odpowiedź.

—  M am  stanowczy rozkaz niewpuszczenia 
was do m iasta i  spełnię go z całą ścisłością... —. 
rzekł generał, a po chw ili dodał —  ale macie 
pola...

N a tern rokow ania skończono.
W  jednej chw ili pochód cały zwrócił się na 

lewo z gościńca i  olbrzym ia fala ludu zalała 
■szerokie przestworza ściernisk. Jak gdyby za 
dotknięciem różczki czarodziejskiej, zwinięte  
chorągwie z herbam i województw i  ziem  rozwP 
nięto ; obok krzyży i  chorągwi kośęielnych, które 
dotąd jedynie były widocznemi, powiewać zaczęły 
godła, budzące pamięć przeszłości, pieśń relig ijna  
zamieniono na hym ny reMgljno-patryotyczne: 
obchód przybrał cechy uroczystości n a w o w e j.

B ył to w idok jedyny w  swoim rodzaju: 
tysiące ludu, o różnobarwnych strojach, zalewa­
jące obszary pól, nad niem i powiewają sztandary 
i  godła narodowe, a w  ich oku i sercu tyle  
zapału, tyle w iary  w  lepsze ju tro , iż to się w y ­
powiedzieć n ieda: potrzeba było żyć wówczas, 
patrzeć na to włashemi oczyma, odczuwać tę 
potęgę ducha, która podnosiła społeczeństwo na 
nieznane przedtem wyżyny, aby zrozumieć czem 
były owe godziny „zjazdu Horodelskiego“.

Udano się na najwyższy szczyt, tych pól 
t otoczono wzgórze chorągwiam i narodowemi, 
órodek w yżyny zajął ołtarz połowy, przy którym  
Kapłan starzec, kapucyn, odprawił mszą św. —  
Bardzo znaczny zastęp kapłanów świeckich 
obu obrządków i  zakonników, przeróżnych zgro 
madzeń, otaczał ołtarz a hym n relig ijno naro­
dowy „Boże coś Polskę", który wówczas wszę­
dzie się spotykał, u latyw ał z w ielu  tysięcy 
piersi... W szystkie te masy, których liczbę tru ­
dno było określić, bezbronne tam  się stawiły, 
acz w  nich była świadomość, że w  każdej 
chw ili mogą się stać ofiarą szeregów zbrojnych. 
Szeregi w ojsk i  działa, a przy nich kanonierzy 
z dym iącym i lontam i, dawały się widzieć zdała, 

ten niezwyczalny a malowniczy
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W id o k  dział, groźba k u l ł^ b a p e t w n le  

zastraszały owych tłam ów , m niem ających, że 
gotowość do ofiary bezbronnej odkupieniem sta­
nie się społeczeństwa. Tę  m yśl niejednokrotnie  
wypowiadano w  owej epoce, tę m yśl i  w  czyn 
wcielano... T ę  m yśl czytam y w  owym  roku  
w  adresie cechu kotlarzy warszawskich do de- 
legacyl m ie js k ie j: „...Nie szczędząc życia, trzeba 
iśc na rzeź i  pokazać światu, czego chcemy —  
piszą kotlarze —  dla tegośmy szli w  pro- 
cesyach, śpiewając pieśni, 1 uczynim  to, ilekroć  
tego będzie wym agać potrzeba. A  gdy ofiar 
potrzeba będzie, widać, że Bóg je w y m ag a ; 
a jeżeli jeszcze więcej potrzeba, gotowiśmy loso­
wać, kto  m a pójść na ofiarę, podać k a rk  pod 
miecz..." T ak  m ów ili ludzie od młota, od ko­
w adła, nieodrodni potomkowie czeladników K i­
lińskiego: i  niedość, że tak  m ów ili, lecz u nich 
czyn ze słowem szły zbratane... Tern samem  
uczuciem przejęte były i  owe tysiące, klęczące,

modlone dokoła ołtarza, na ścierniskach ho 
delskich łanów...

Gdy podczas podniesienia wyniosła postać 
kap łana nostyę uniosła ku  górze i  tak  ją  
dłuższą chwilę trzym ała —  pieśń ust i piersi 
w  przestworze \  za m arła ; śpiewały jeno, wśród 
ogólnej ciszy —  dusze owych tysięcy a łka ły  
serca...

Po mszy św. były przem ow y: ks. Laurysle- 
wieża, i  dwie ludzi świeckich —  mecenasa z Lu  
blina i  jednego z licznych zastępów młodzieży. 
C hw ila w ielkiej dziejowej przeszłości w  począt 
kach X V  w ieku i  chw ila ówczesna, na tychże 
polach Horodła święcona, dostarczały wspania 
łych tem atów dla mówców. W rażenia przemó­
w ień były w ie lk ie ; gdy zaś jeden z mówców  
wezwał do podpisania m anifesta, w  którym  
oświadczono, że protestują przeciw rozdarciu  
społeczeństwa, rzucono się tłum nie do pod­
pisów...

Miano chwilowe złudzenie, że to, co zdzia
ła ły  dziesiątki la t i nioc niezm ierna klęsk —  I 
ju ż  nie istnieje. Szły zastępy po k ilk u , lub bo­
daj samowtór, czy samotrzeć, do podpisu z ró ­
żnych województw i  ziem.

—  M y z Nowogródzkiego —  w ołane*—  z 
Nowogródzkiego!... i  przeciskały się przez z d a r­
tą  masę podlasiaków i sandomierzan, promienhc 
młodością, w  kontusiki przybrane, dziarskie po­
stacie sąsiadów, kolebki M ickiewicza.

—  M y ze Żm udzi —  wołano z innej strony —• 
i  sunęli do podpisu żm udzini.
i  —  A  ja  z pod Gdańska, tu  jestem  —  w  Ga­
mmie wołał Tokarski, ziem ianin ą,Pom orza, ów-



czesny poseł do sejmh praskiego fltłW f^ S w ó j
podpis. ,

I  tak  szli z owej różnobarwnej masy zale­
gającej ścierniska pól horodelskich jednostki i 
grupy z ziem dalekich, oddawna rozjednanych, 
w których jnż zapominano, z jstkich to części 
ta  prastara ich m acierz się składała.

Podpisywano na improwizowanych sto łach: 
deski i  drągi z bryczek, z wozów licznego ta ­
boru owych tłum ów dostarczały m ateryału na 
dorywcze stoły... Podpisywano spiesznie, łącząc 
nieraz łzę rozrzewnienia z atram entem , zalewając  
łzą to, co pióro skreśliło.

Jednocześnie z podpisami pracowano nad 
utrw aleniem  tej chw ili jakim ś pomniczkiem. 
Postanowiono usypać kopczyk a na n im  wznieść 
krzyż... M yśl przez kogoś podjętą znalazła wnet 
wykonawców. Rzucono się z zapałem do sypa­
nia kop ca; dłonią, czapkam i noszono ziemię  
i  w krótce w  tern miejscu, gdzie stał ołtarz, 
wzniósł się kopiec usypany rękom a tysi*.
Na kopcu ustaw iono krzyż dębowy z ko ry  n. 
odarty... , .

Przypadek zrządził, że dłoń wieśniaka, wie« 
śniaka z Polesia wołyńskiego, pomysłowość j*g.o 
i  praktyczneść przyczyniły się ' -o postawienia 
»owego krzyża... Gdy bowiem udano się do po­
bliskiego lasu po drzewo na krzyż, znalazł się 
wśród taboru przybyłych na obchód w ieśniak  
ż Polesia w ołyńskiego; widząc on, iż są bezradni 
dla braku siekiery, poleszek, który nigdy z sie­
k ierą się nie rozstaje, ściął młody dąb, odciął od 
niego część mniejszą, przyw iązał ją  w  braku  
gwoździ w iężą drewnianą Jako poprzeczką i 
w  ten sposób zaim prowizował pomnsk pod Horo­
dłem, na tej wyżynie nadbużańskiej, kędy syno_ 
wie upadłego narodu zeszli się, by po 448 latach 
stwierdzić swą obecnością brąterskl sojusz ludów  
i  ziem, sojusz oparty tylko na chrześclańskiem  
uczuciu miłości i  wzajemnego siebie wspierania.

Przypomniano sobie na polach Horodła ta 
pam iętne słowa aktu  owej pierwszej un ii, który  
tak  o rze ka ł: „Niechaj więc zjednoczą się z na­
m i miłością i  braterstwem i  staną się nam  ró 
w nym i... I  przysięgamy im  słowem, czci i  przy­
sięgi nie opuścić ich w  żadnych przeciwnościach 
i  niebezpieczeństwach, lecz owszem stawać im  
ku  pomocy w  każdej potrzebie, udzielać im  rady 
przeciw wszelkim  zamachom nieprzyjacielskim “. 
Przypomnienie to napełniało nas na polach Ho­
rodła, po w ielu  w iekach, praw dziw ą radością, 
naw et dum ą najzupełniej uspraw iedliw ioną: op 
cowie nasi w  ciągu licznych pokoleń nie sprze­
n iew ierzyli się tem u, do czego ich praojcowie

I1



ix . zobowiązali. Jeżeh chlabą by.o  
się zdobył na tak i dar braterstwa i to z w ielką  
świadomością znaczenia chw ili dziejowej, to n ie­
m niej przemożny to zaszczyt dla narodu, iż się 
nigdy nie targnął na złamanie owych zobowią­
zań : owszem, z biegiem  czasu wprowadził te 
ludy w  Horodle ongi zjednoczone do świątyni 
zupełnych swobód narodowych...

Jesienne słońce ju ż  się chyliło ku  zachodo 
w i, gdy wkopano krzyż na kopcu i  zaczęto się 
rozjeżdżać i  rozchodzić. Rozchodzono i rozjeż­
dżano się po całodzlennem niesmiernem umęczę 
niu z w ielk iem  podniesieniem ducha i z rozja- 
śnionem obliczem a radością w  sercach; miano 
to przeświadczenie —  i słusznie —  że się prze 
żyło dzień mówiący o życiu narodu, iż się godnie 
uczciło ów w ie lk i fa k t dziejowy, który, w  XV" 
w ieku, niosąc pochodnię w iary  i  księgę praw nr 
wschód w ielk ich ocszcz, za N arew  i Bug, rozsze 
rzy ł granice ówczesnej Europy, chrześciańskiej, 
dążącej do światła, a w yrw a ł pogaństwu i  zdzi 
czeniu spory kę^ ^en  . M a ry a n  D ub ieck i.

V , Nekrologia ■ w 'Y i
p. Stanisław Lyskowski, senior Kujaw, 

obywatel do ostatniej chw ili życia czynny 
i gorliwy, znany nie ty lko na Kujawach, lecz 
i w  szerszych kolach pruskiego zaboru, komi­
sarz rządu narodowego w  r. 1863, zmarł 
dziś w  południe w Inowrocławiu, przeżywszy 
łat 76. Pogrzeb ędbędzie się prawdopodobnie 
w  Pieraniu.

g e r b e t . "
(Sin geMi^ÖiigfeS 2>rama Bat Sßrof. ® t;  « I  a f Sansig m

erfimaligen SJorfüBrung beim foeben obgeBifitenetr ©Iberanio* 
Äotigr'efe berfafjh ' ©a3 Stüct i f t  her ©efc^icfitö ®angtg§ aü&-bem 
fcaBre 1516 entnommen. ©eiBalÖ .ift ein näheres (SrngeBen, ■ als 
es im  '%T)tnen bei .ftonfjtefc5flert<!j*ei (jet^cBen ionnte,. g:rc(i)t=

2)er ctfte m t  geigt t m i ‘ b a i SommetgemacB im  ScBinffe 
® x o ä m .  ÄatBavina' mm J3afetp)i>, ©cmaBtiu ;be§ Ä afpa i vanS 
boi*£rocbm, i f t  B iew ltrrp1 |C ® fl> $^cs  e ifrig  bet ber Vlrbctt, tl»wm 
©emaBh bet m it J^jnett ,^ag^e,nd jtm , pommcrMeit ^e O e tjtm  
ltnb Manen. 'ifitS bev « M ite u  l ; bcV Slu0en™ T ? ™

•'«ber O T R c tm fe !* m  foif, * ent J ^ b g c la g e  .ßerettm,
•SBä&rönbbiffe» fä B it wettipimiinn '¿>o<au<> etn-. iberlpantttt

SaiBarinaS, ber ju ft in  2)gngig gctmie«/., « tu  l_c;r 
-fri-ft rtftrr :4it8 $  i l T I l l t C r . ' t i i ö i  -.eine, o o t  unb t r i t t  c itig t n i '  $ ü t t tn e r /^  

'fSanaiß. GSberBarb gerber, &angißS

. ,Jnem ^aabtoagen, 
f u u y . ’ eine böje SKäs aus 

iSartgtg. tsoerparo aeroer, »musm» ~ucrfjaupt. ..Bąbc fjć6 bom bof-
ntfóen ÄfcnSe ' baS ' afcanbat aufgetnirit,
StanberiiauOtmann, 2>angig» gefurdjtetften getnb, unb aue letne 
ItaU bruber (©enoffen) ¿ W rangen , ^ ttJ ä te te n ^ « b  jrucB $an§ 

aeactBIt; t o e x t  et (Śćeri}atb $£t£er, bet l o l l  itnfcc ttner 
® e tfungbon '30  L e ite rn ’ »du* '«ttfihrt ^ t j iö jta ö e , Hn



J u l* ;
w Ä ö k  in ^ '^ 6 ia f .a t r ib  in bin @c 
f t a m n ^ 3 p W 4  J&an§.Don^rodoiB. im © tu
f<fiimnbej^»tfe ^(tneyagreifen ff.fen SBartet für, Gbcrba^ wetücr, 
xtnb" fo r)t ,fc& teTr^ffromecijteh ein Se-ufiteS, _§an§ bon ifBodoto ge* 
fangen g^^e^men lui^'ntrö .^ansift gln geleiten. (7. 1, 1516.)
• £>er Wcgie; Sölt frneit in einem mit ginei Sichern Memijleten, 
:tnii Srugifir vjtnb pd jifä toeti•‘ftuSgeftaßeten Staum* _$!be8' fiodjnot* 
vppirtlicben ’frkrirbrrv im iSt&^kinai 3».-*£>an3ig.. ©er iöürgcrmcifter 
•Sberfiarb gierber unb-4,2- «¡RatSfierren finb fiiirj ö e ^a xm a tö t, _ unt 
.übet ben eingefangenen ß^nä_bon .SrocEon)'giij Sertcffl^gii fifcen. 
3)ie gut SBegrünbam-g be§ iobcttürtcilS nötigen (¡jeftänbripfe werben 
£cm8 botr ÄrociSii' aiff ber-^ötterBonl erpreßt. j Siaii: Sfnln.enbnng 
bpS igmäjftmaboß ber ©lieberteccinnß bis anr ein unb ein halb BoH- 
geftebt g^'Ö iiS|Ipat, bafe, -p i :aft tagSreren Sitten beteiligt getoefen 
fei unb' gciuegiageri fiabc. ITP.ÖiJifSbalb intrb iijnt, ,unx mit ben 
SBorterr be§ SürgermeifterS «Slpttrb  gerimr gu fpretfien', laut 
3Kanbat S r. Äöniglicfien Sütareft&K als ©otteS ¡©teKpertreter nr.b 
nach bem Urteile ber Ijiergu auSerforenen Stifter 'bUS Seben ab? 
gefjao^tStli'S^p^jjan. Ärodg.»' tottb. abgefiifirt Unb e n $ fim # t  

©er brttte H it fpieit:xn ber S,gn^gaffe gxt ©olngig. Wenn 9tat§? 
berren begegnen fiier einer auf geregten iBaueriiajruppfc toeldje ßin? 
laft ins ffeiberfauS (Sanggaffe S ir.-28) belangte. 3 U ifiUfn ge? 
feiten fi^}©&Stoer!er, §jeiföjer, ©xfineiber,, „ UJeicfii "\aHe t mit ber 
ihnen öort'^’tfcber auferlegten. (StMeiJaft fiSjfiff ungufricben finb 
unb beffen Hbfeinmg forbern. fß*nmer{5 ^  ©belleute "’ctfifietnen 
mit einem.üCbfagebrief unb- .Hage:., “ rn baS- ihnen gu*
gefügte Itttseifit, bte eJfeftf’erging be§ • uvS> b^un--
gerechte ijc'rttrfeüxxng iinb @ ntf)aupturf^'ii^ ftbehnaxineS JpaitS 
pon- Srocfoto. Stile bß'rgtbrad)ten S3efcb^ig|ijtgfii J jnb. fß, fcfiluer.
bab axtdj bie 9tát§fieówi:fficfi bon ifim ^M nenShu .SUS'gerber bies 
be mer W, fiait'- êr eS 'f i f í 'g ra te n ,  fic^n iiifi biirdiS; ̂ interpfprtcfjen 
naci) ber ^«nbctfteiTfc Vthbtef¿«ti¿fi§ %r*rtxtJ6c gu■ entftiefien.

S ic  Sarfte iler, ettbc&ś^ ©«et-f-anïen au S S a n jig , erntefen fu r 
ifire  burc6łbea anten Seiftimaen.-'Ünxi ben Buidjauern reièben, J3eifau.

♦ v w / « #  S fo w i ^  j'y -yf ' m

Nekrologia.
è. -p. Émit Czarlmski.

Smutna z Zachodnich Prus dochodzi .nas 
wieść. Ś. p. Emil Czarliński, dawniejszy w ła- 
iściciel Brąchnówka, przeniósł się do wieczności. 
Zszedł do grobu jeden z najstarszych, ojczyźnie 
dobrze zasłużonych obywateli zachodnio- 
pruskich.

Wychowany w  tradyc-yach polskich i 
szczerze katolickich, brał od samej swej mło­
dości udział w pracach narodowych, wspólnie 
z mężami takimi, jak Edward Donimirski, 
Hyacent Jackowski, Ignacy Łyskowski, Kra*' 
ziewicz, Danielewski, Zygmunt Dźiałowski i 
inni. Nazwisko jego dodatnio we wszystkich 
głównych zachodnio-pruskich figur:-;je organi- 
zacyach,- w  Towarzystw ie Pomocy Nau­
kowej nk Prusy Zachodnie/ w  towarzy­
stwie naukowem toruńskiem w  Kółkach 
gospodarczych, skoncentrowanych p te r-1 
wotnie około organu „Gospodarz', wycho­
dzącego przez wiele lat w  Toruniu z w ie lk im 1 
pożytkienr dla społeczeństwa polskiego.

H .



• • zę^zfe ’J^5(Jvneirr¥' H iiit^jM
T ' Z  t eŻ bojtlymi A r k a m i,p o d n S ć  nje Potrzebujemy. Zjednał więc sobie nn 
wszechny szacunek i zaufanie. Ody po L E i
Z w la S “ 16 v v S ° -? y - Slę ’’Pófnocno-niemiecki i ™ } zek ’ wstąpił s. p. Emil CzaWJński n i 
szeiszą arenę polityczną, zastępując najpierw
w  konstytuancie, a później w  parlamencie
r i T J f i  ™ * ™ ^ m ie c k ie e o “  od roku 
roo/ az a o J.o/1 r., uowoii we.herowskp-kar- 
tuzki, Poza tem by ł również i członkiem pruskiej 
izby poselskiej przez cały szereg lat.

Starsza generacya przypomni sobie jeszcze 
jak gorącym przejęty patriotyzm em  a równo­
cześnie w iarą w  naszą przyszłość walczył 
jako mówca obok Kantaka, ks. Jażdżewskiego,; 
Leona Radlińskiego, Wierzbińskiego, Magdziń-' 
skiego, Różańskiego i innych, a szczególnie w  
czasie walki kulturnej w  r. 1875. Znane są 
tez jego usiłowania o zachowanie harmonii i 
solidarności w  Kole .polskiem \V  czasie pew- 
?oni° ro* stroju w  kraju, jaki się ujawniał w  r. 
1891. On to poprzednio na wiecu gdańskim 
w  r. 1891 przedstawiał obszernie niemieckim 
wiecownikom sprawę potrzeby nauczania języ­
ka polskiego.

W  latach ostatnich, w  podeszłym już będąc 
wieku, mniej czynny brał pdział w pracach 
publicznych, interesował się-wszakże niemi aż 
do końca życia. Zgasł licząc ląU 9, pozostawi­

w s z y  po sobie pamięć gacnego i gorliwego 
obywatela. ....

* i.
— Chełmno. Sp. jEmii Czar- 

liński, były właściciel Brącimówka, 
starszy brat posła Leona Czapińskie­
go zmarł we Wielki Piątek w 'Chełm­
nie 80 roku żjćią Niebożczyk u- 
rodżw s ię : 5go ińaja 1833 roku w

Sy IchJ***-
*7 w  *)

* OUCł>* Olly • ( IMOjn I v/uu w
Chwńszcznie w ęow. ‘ kościerskim z 
Ojca Felicyana i matki Emilii z Ro­
kickich. Ożeniony był z Hortensyą 
Donimirską z Buchwałdu, najstarszą 
córką śp. Teodora Donimirskiego. 
Należał on do znanej i zasłużonej w 
życiu pubłicznem rodziny Prus Kró­
lewskich. Stąd też powierzono mu 
mandat poselski do Parlamentu Pdł- 

^'hocno-niemieckiegó Związku Z okrę­
gu wejherowsko-kartuzkiego w latach 
od 1867 do 1871 roku. Następnie^o- 
słował śp. Czarliński do Izby posel­
skiej Sejmu pruskiego: Jako fir^rja- 
' Ciel osobisty śp. arcybiskupa STablew- 
skiego i Józefa Koscielskiśgos



................ ■ ________ . ...........S ~
dzieci ich a rodzeństw a E m ila  Leon b y ł dziedzi- 
ein Z ak rze w ka  i jest p o s /e m  do p arlam entu ,
Eugeniusz b y ł lekarzem  i radcą zdrow ia  w B yd - ' f
goszczy, in n y  b y ł kupcem , a M elan ia  b y ła  za ­
konnicą Zgrom adzen ia  Serca Jezusowego w  L w o ­
w ie, gdzie zakończyła  życie 1893 r. Nieboszczyk  
po ukończeniu nauk g im n azya ln ych  udał się na  
studya un iw ersyteckie , aby słuchać p ra w a  i  ad- 
m in is trac y i. W  r. 1855 zastajem y go w raz  z 
bratem  Leonem w  W ro c ła w iu , gdzie b y ł człon­
k iem  To w arzys tw a  literacko-słow iańskiego. U -  
kończyw szy studya odbył praw em  przepisaną  
p ra k ty k ę  urzędniczą, poezem za radą  i  w p ływ em  
teścia swego Teodora D onim irekiego  a Bueh- 
w ałdu  zam ierza ł się ubiegać o u rząd  lan drata .
Sposobność w krótce się nad arzy ła . G dy w  B ro d ­
n icy  usunięto z urzędu la n d ra ta  Sczesnego [z po­
wodu, że n ie  m ożna się było  dóracbować pienię­
dzy w kasie pow iatow ej), stany brodnickie, t. j. 
u p raw n ien i do w yboru  la n d ra ta  w ięksi w łaści­
ciele ziemscy zebra ły  się w  celu dokonania w y ­
boru. K om isarz rządow y c zyn ił, co m ógł, aby  
nie dopuścić do w yboru  Polaków . Pom im o tych  
zabiegów Polacy z u w a g i na to, że rozkaz g ab i­
netow y k ró la  z r . 1813 n akazyw a ł, aby landraci 
pow iatów  nadgran icznych  w ła d a li ję iy k ie m  pol­
skim , obstaw ali p rzy  swoich praw aoh i  większo­
ścią k ilk ą  głosów w y b ra li kan d yd atam i N ata lisa  
Sulerzyskiego zP ią tk o w a , Ignaeego Łyskowskiego  
z M ileszew  i E m ila  C zarlińskiego. B y ło  to w  
roku  1860. W  m yśl ówczesnych przepisów p raw -  
nyoh zaw ezw ał kom isarz rządow y kandydatów , 
aby w ciągu dwóch tygodni p rzy s ła li swoje ż y ­
c io rysy ; urząd lan d rac k i w krótce m usi być ob­
sadzony, a m in is teryu m  o trzym a życiorysy, aby  
zatw ierdziło  jednego z kandydatów . D w a j p ierw si 
z góry  w iedzie li, że n ie mogą liczyć na z a tw ie r­
dzenie, d la  tego ko rzys ta li z sposobności napisa­
n ia  swoich życiorysów , aby w  spoBÓb dobitny  
przedstaw ić rządow i k rz y w d y  Polakom  w y rz ą ­
dzone, przez germ anizacyę. N atom iast C zarliń -  
ski m ia ł w id o k i, że urząd otrzym a. Poniew aż  
w edług przepisów la n d ra t pow in ien  b y ł posia­
dać m a ją te k  w  powiecie w k tó ry m  urzędow ał, 
a zatw ierdzen ie  m in is terya ln e  nie nadchodziło, 
przeto T . D o n im irs k i chcąc nabyć dla zięeia  
m ajątek  za p y ta ł się prezesa re jencyi k w id zy ń ­
skie j, ja k a  jest p rzyczyna  zw ło k i w  obsadzeniu 
la n d r a tu ry ; o trzym a ł odpowiedź, że Polacy nie  
m ają  się łudzić  nadzie ją  o trzym an ia  urzędów, bo 
pierw szym  w aru n k iem  jest m ieć zaufanie  rządu.

N adzie je  Polaków  spełzły tedy na n ic zem : 
pow iatow i brodnickiem u narzucono barona Junga  
jako  lan d ra ta , C zarliń sk i zaś w  2 la ta  p ó in ia j



okupił się na ziem i chełm ińskiej nabyw ając  
Brąchnówfeo pod C hełm żą od J u lia n a  Łaszew- 
skiego.

Nieboszczyk ro zw in ą ł tu  błogą działalność. 
J a k  w życiu  p ryw atn em  św iecił p rzykładem  
wzorowego k a to lik a  i P o laka  z iem ian ina, tak  nie  
usuw ał się od obowiązków publicznych, gdy  K o ­
ściół i naród usług jego się dom agały. Od po­
czątku is tn ien ia  Sejm ików  gospodarskich w T o ­
ru n iu  (1867) ozynny w n ich b ra ł udzia ł, w  T o ­
w arzystw ie  M o ra ln ych  In teresów  przez Ignacego  
Łyskow skiego założonem n iem nie j się udzielał, 
b ył członkiem  w ie lk iego  B anku K redytow ego  
polskiego w T o ru n iu  a w banku chełm żyńskim  
piastow ał u rząd  prezesa R ad y  Nadzorczej. Do  
sejmu pruskiego posłował 1867-1870 i  1874-1877; 
że w K ole  Polskiem  i w  sejm ie b y ł s iłą  dzielną i  
poważną, to pam ięta  bardzo dobrze starsze po­
kolenie, a młodsze dow iaduje się o tern z pism  
dra. Kom ierow skiego. G dy w  r  1891 odbyć się 
m ia ł w T o ru n iu  d la  ludności polskiej, wiec k a ­
to lick i, n ie ty lk o  n a leża ł do ściślejszego kom itetu  
urządzającego to w spaniałe zebranie, ale i  w y ­
g łosił na  niem  mowę o znaczeniu i  w p ływ ie  
dzienn ikarstw a.

W  trz y  la ta  później wiec k a to lic k i w Pozna­
n iu , którego przebieg u św ietn ił u d zia ł samego 
arcyb iskupa Stablew skiego pow ołał śp. E m ila  
C zarlińskiego  na urząd m arszałka. N ie  mogło  
być w y b o ru  t r a  in ie js zeg o ; pad ł bowiem na  
w ybitnego, doświadczonego w życiu  publicznem  
obyw ate la  i gorliw ego ka to lik a , członka Soda- 
l ic y i M a ry a ń s k ie j, t. j .  b ractw a  m ającego obo­
w iązek szerzenia czci N ajśw . M a ry i P an n y.

Dzieciom  swoim nieboszczyk w raz z m ałżon­
ką swoją H ortensyą  z D o nim irskich , zm arłą  
przed dwom a la ty , s ta ra ł się dać ja k  najlepsze 
w ychow anie. Doczekał się szczęścia upragn io ­
nego, że jeden i  synów jego poświęcił się sta­
now i duchownemu w Z akon ie  T o w arzys tw a  Je­
zusowego. D ru g i syn ob ją ł m a ją tek  ojcowski. 
C órka E m ilia  w yszła  ju ż  w r. 1882 za m ąż do 
K ró le s tw a  Polskiego sa S tanis ław a Żalinskiego  
d zie d z ica  dóbr i  adm in is tra to ra  m ajętnośći ba­
rona K ronenberga.

O patrzyw szy dzieci pochylony w iek iem  s ta ­
rzec usunął się z życ ia  publicznego i  zam ieszkał 
w C hełm nie. C iężki sm utek zesła ł nań Bóg za ­
b ie ra jąc  m u ukochaną m ałżonkę, k tó ra  w g o rliw o ­
ści chrześciańskiej z n im  w spółzaw odniczyła. W  
sam W ie lk i P ią tek  i jego Stw órca odw ołał po 
nagrodę.

N ie  zagin ie  o n im  p am ięć! N iech m u świeci
światłość w iekuista! -  ,,,, . /  / , , •  ,, .J4aruKoi«s!<t -
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t  Ś. p. Księżna M a ry a  z Narzyraskich 
Peliksowa Ogińska.

Klisza sporządzona według fotografii z lat , 
młodszych.

Czekanowie, z ojca Stefana Narz.ym- 
skiego, dziedzica dóbr Obozin z- przyle- 
głościami, z matki O ty lii z Karwatów,

• właścicielki Jabłonowa, Białoblot i Cze­
kanowa, Rodzice dali jej najstaranniej­
sze wychowanie i wykształcenie, hartu­
jąc w niej ciało i ducha, budząc w jej 
sercu najszlachetniejsze uczucia, by u- 
miłowała wszystko co zacne, wznio­
słe i  piękne,

Mienna jedynaczka n ie ,traw iła  życia 
na rozrywkach światowych, raczej spę­
dziła najpierwszą swoją młodość przy 
łcżu słabowitej matki, później i cierpią-

Ś. p. księżna Marya z Narzym- 
skich Feliksowa Ogińska

zmarła dnia 19 z, m. w Jabłonowie w 
Prusach Zachodnich w 70 roku życia, 

Ś. p. księżna Marya Feliksowa Ogiń­
ska urodziła się d, 31 marca 1844 r. w



cego ojca, którzy dla poratowania zdro­
wia często przebywali za granicą. Gdy 
Bóg jej zabrał rodziców, pojęła od razu, 
żę ciężka odpowiedzialność i obowiązki 
jduże przypadły jej w udziale jako dzie­
dziczce znaczniejszych włości. Poważne­
mu zadaniu ziemianki zamożnej, chociaż 
młoda jeszcze, umiała sprostać. Chaty i 
dwory okoliczne pamiętają ją z tych 
czasów jak dobrą, jak zacną była dla 
biednych, jak macierzyńską troskliwością 
otaczała kmiotków, jak wielce i głęboko 
była religijną.

Gdy później oddała rękę księciu Fe­
liksowi Ogińskiemu, część roku spędzała 
za granicą dla braku zdrowia męża, ale 
sercem i duszą była zawsze przy swoim 
ludzie, przy swoim kościółku, który w y­
budowali kosztem swoim przeważnie jej 
rodzice wraz z pałacem w Jabłonowie, 
Świątynia ta, dzieło sztuki w stylu go­
tyckim, jest trwałym  pomnikiem re lig ij­
ności jej rodziców.

Po stracie małżonka zacnego, księcia 
Feliksa Ogińskiego, złamana na duszy, 
przeniosła się księżna Marya na stałe do 
swego ukochanego Jabłonowa, gdzie ka­
żdy kącik przypominał jej błogie chwild 
młodości, spędzone u kolan rodziców. 
Ś. p. księżna zawsze miała charakter s il­
ny, k tóry z chwilą zgonu małżonka stał 
się jeszcze wybitniejszym. Objęła z ener­
gią rządy nad majątkami swemi, starając 
się o gospodarstwo postępowe, a zarazem 
oszczędne; pamiętała zawsze o wpojonej 
jej przez rodzica zasadzie, że trzeba zie­
mię przekazać kiedyś następcom taką. 
jaką odebrała, nie przeciążoną. Uważała 
ją za własność społeczeństwa polskiego. 
Cechami jej duszy były żarliwa miłość 
Boga, głęboka wiara, gorące przywiąza­
nie do relig ii katolickiej, do tradycyi i 
zasad przodków swoich. Kochała ziemię 
swoją ojczystą i rodaków swoich b liź ­
nich, miłowała wszystko co dobre i pięk-

I



ne i starała się wszędzie i zawsze duszę 
swoją wznieść do szczytów szlachetno­
ści i dobroci. Nie'mając potomstwa, uwa­
żała biednych, nieszczęśliwych za dzieci 
swoje ukochane.

S. p. księżna Feliksowa Ogińska nie 
chodziła po różach, raczej ciernie słały 
się pod je j stopy: strata wczesna • na j­
droższych i najbliższych jej sercem o- 
sób, ztąd samotność dotkliwa, p rzykro­
ści gospodarcze i życiowe, w końcu cię­
żkie cierpienie fizyczne, które też kres 
położyło jej zacnemu żywotowi.

W  środę, d. 22-go z. m. około 6 go­
dziny wieczorem tłum ludu, znajomych i 
krewnych cisnął się do pałacu w Jabło­
nowie, bo niestety nadeszła owa godzina 
straszliwa, gdzie wśród płaczu i żalu 
zamknęło się wieko nad obliczem szła- 
chetnem ś. p. ksężnej Feliksowej Ogiń­
skiej, owa godzina, gdzie tę panią uko­
chaną, tę matkę litościwą uciśnionych, 
miano na zawsze wyprowadzić z jej u lu­
bionego domu, by doń nigdy już nie po­
wróciła, bo Bóg dla niej przeznaczył 
miejsce godniejsze w krainie niebieskiej. 
Gdy zebrało się liczne duchowieństwo, 
pochód ruszył z powagą i żałobą przez 
wspaniały park. Na czele jego postępo­
wały dziewczęta w bieli ze światłem, 
w iodły kryształową duszę ś. p. zgasłej, 
niby białe anioły ku wiecznej ojczyźnie, 
niosąc przepiękne wieńce od rodziny i 
znajomych, strojne w palmy, godło zwy­
cięstwa. Trumna spoczywała na barkach 
najbliższych krewnych i ziemian, a każ­
dy cisnął się do niej, mając sobie za 
święty obowiązek, chociaż na chwilę, po­
nieść na ramionach swoich te drogie i 
zacne zwłoki.

Wspaniale przybrany cmentarz i ko­
ściół otworzyły swe podwoje na przyję­
cie po raz ostatni patronki i opiekunki 
swojej troskliwej, fala światła oblała jej 
trumnę, morze zieleni i kwiecia przykry-



ło jej prochy. 800 świec gorzało w świą­
tyni, przepysznie ugrupowanych pośród 
palm, kwiecia bogatego i rozlicznych 
wieńców, które u stropu kościoła two­
rząc koronę spływały żywą; seledyno­
wą wstęgą ku zgasłej jakby ją objąć 
chciały i unieść ku niebiosom po wieczną 
nagrodę. Krepa i k iry  ćm iły blask świa­
tła, bo nie tu — na ziemi nagroda, lecz 
tam w górze — wieczna radość i szczę­
ście, jeżeli się zasłużymy Bogu i lu ­
dziom.. Nieszpory żałobne zakończyły 
eksportacyę. Nazajutrz, w dzień pogrze­
bu, duchowieństwo zebrało się liczniej, 
tak samo zjechała się i dalsza rodzina. 
Po żałobnej mszy św, przemówił z am­
bony w pięknych słowach ks. kanonik 
Dzięgielewski, podnosząc zasługi ś. p. 
księżnej, sławiąc jej charakter kryszta­
łowy, wysokie zalety.

Pożegnał też dobrodziejkę parafii w 
(imieniu Najprzewielebniejszego ks, b i­
skupa chełmińskiego, słowami: ,,Ave ani- 
ma p ia“ .. Kondukt prowadził ks. dzie­
kan Bona, dawniejszy, długoletni pro­
boszcz w Jabłonowie, Do grobowca fa­
milijnego, gdzie spoczywają dziadowie, 
rodzice i mąż ś. p. księżnej Feliksowej 
Ogińskiej, zanieśli ją mężowie z rodziny 
i lud.

Na pogrzebie reprezentowane były 
rody: Ogińskich, Krasickich, W alew­
skich, Działowskich, Mieczkowskich, K ra ­
szewskich, Bardzkich, Skórzewskich, Si­
korskich, Chłapowskich, Karwatów, Me<0£ 
dfctowiczów, Narzymskich, Donim irskiclłf 
j.yskcwskich, Alkiewiczów, Ossowskich, 
Mosakowskich, Chmielewskich i innych.

Najlepszym dowodem zasług i god­
ności ś. p .;księżnej Feliksowej Ogińskiej 
by ły te lićzne dowody czci i hołdy, któ­
re jej składano po zgonie. Dekoracyą 
kościoła .zaj ęli się zacni sąsiedzi, zwłasz­
cza ież  układem kierował znany ze sma­
ku i zamiłowania sztuki p. Wacław
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Mieczkowski z Niedźwiedzia. Dekora- 
cya była nie ty lko  artystyczna, ale wspa­
niała, książęca.

Oby ta ziemią, którą ś. p. księżna »Fe- 
likscwa Ogińska kochała gorąco, miłoś­
cią wzorowej- córki, p rzytu liła  je j prochy 
do łona swego jako najczulsza matka, a 
przykładny jej żywot Był nam zachętą 
na dalszej drodze ku celom szlachetnym,

• które zawsze tylko i jedynie miała na 
względzie.

Cześć jej pamięci! Spokój jej duszy!
A. K.

Poseł Franciszek Schroeder
obchodził dnia 31-go z. m. 80-tą roczni­
cę urodzin. Urodzony 31-go paździer­
nika 1831. r.. ukończył gimnazyum w 
Chojnicach i słuchał1 teologii 'i prawa, 
a (później nauk przyrodniocuch na 
wszechnicy wrocławskiej. Sędziwy 
nasz poseł _ jeist seniorem prus­
kiej izby posłów, zastępując okręg wej- 
herowslko-pucko-kartuski. Członkiem 
izby posłów był od roku 1870 do 1873, 
a swój obecny mandat dzierży od roku 
1885 bez przerwy.

najserdeczniejsze życzenia: Ad mul- 
j to.s annos!



Pan adwokat Palędzki
w Toruniu, który się żywo zajmuje sprawą na­
szych Towarzystw w Zachodnich Prusach, prze­
słał tym Stowarzyszeniom Okólnik, z którego 
pozwalamy sobie przytoczyć poiiżej dwa ustępy.

„Szanownym Towarzystwom Zachodnio-pru- 
skim przesełam zestawienie ich nazw i siedzib, 
jako też nazwisk i miejsca zamieszkania ich 
przewodniczących.

I  łączę dwie prośby:
Najprzód proszę, aby zarządy zasypały 

mnie gradem zażaleń i wymagań poprawek. 
Przyjmę w pokorze i poprawki porobię. Ukaża 
się one w następnej edycyi mego zestawienia.

Proponuję następnie- ludziom dobrej woli, 
aby z powodu tej krótkiej statystyki obejrzeli 
się po swym powiecie, czy nie ma okolicy, któ­
ra zdolna założyć ognisko towarzyskie polskiego 
życia i polskiej oświaty, a w której rodacy nasi 
żyją jeszcze, czy po wsiach, czy w mieście, sa- 
niopas i jakoby w rozproszeniu. — Tam zagrzać 
i powódź należy “

*  *

. „Dziś uwidocznia się jaśniej, niż kiedykol­
wiek potrzeba zwrócenia bacznej uwagi na to­
warzystwa, które są źródłem i warunkiem spo­
łecznej siły.

Wzmacniajmy się duchowo i moralnie za 
pomocą naszych towarzystw. — Gdy zewsząd 
się gromadzą, aby w nas taranami walić, my 
obejdźmy spokojnie fortyfikacye nasze dokoła 
poprawmy i wzmocnijmy, co słabe, wypełnijmy 
luki, a gdy między sobą zgodni jesteśmy, gdy 
pozbyliśmy się lub nawrócili tych, co na dwóch 
ramionach płaszcz noszą, a wykurzyli owych 
najwięcej szkodliwych, co ustawicznie minują lub 
brużdżą, bo ich pysze się zadość nie uczyniło, 
— nie lękajmy się niczego, ale uśmiechajmy się 
raczej.

Przyszłość nasza, przyszłość pewna w ci­
chej a nieustannej pracy. W niej moc, w niej 
radość i wszelaka swoboda.

Odświeżmy w pamięci dawny ślub :
• „Każden z swego „ja “ oddaje cząstkę dla 
dobra ogółu, dla podniesienia i wzmocnienia To­
warzystwa swego.“

T°mń. Adwokat Palędzki.

I«*.
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—  t  Bydgoszcz. B r o n i s ł a w a  z Gół- 
kowskich L  e w i ń s k a, żona śp. Feliksa Lewiń­
skiego, osiadłego w końcu w Papowie Toruńskim, 
zmarła 11 b. m. rano w Bydgoszczy w 66 roku 
¿ycia. R. i. p . ! |U , ,  « 3  ^  (q



—  św iecie . W czwartek przed południem 
odbył się pogrzeb śp. T e o f i l a  R ó ż y c k i e g o ,  
a świadczył o wielkim żalu licznych krewnych 
i znajomych, których było dużo. Obywatelstwo 
zwłaszcza stawiło się licznie, a z duchowieństwa 
przybyło 10 księży. Kondukt żałobny prowadził 
ks. dziekan Błock. W kościele miał mowę ksiądz 
prób. Jankowski z Przysierska, a na cmentarzu 
przemówił od serca ks. dziekan Błock po polsku 
i po niemiecku, ponieważ na pogrzebie byli liczni 

ziemscy i z miasta Swiecia.
11 Li ^a,k*tn szacunkiem cieszył się zmarły, dowodził fakt, 

i*v. / ' * / -  że nawet żydzi podczas pogrzebu handle pozamykali.

%yĄ ■*;

f i  / O l » 1 /  i p° niemiecku, pc 
'yCOl Niemcy obywatele

♦
S . p . *tv

Bolesław Kossowski.
w zeszły piątek dnia 18 bm. o godz. 8 rano

rozstał się z tym światem, opatrzony św. Sakra- 
mentami śp. B o l e s ł a w  K o s s o w s k i ,  dziedzic 
Gajewa pod Kowalewem, poseł do parlamentu nie­
mieckiego, w sile wieku, bo dopiero w 53 roku
życia. ,

Sp. Bolesław Kossowski urodził się 2o marca
1839 r. z ojca Józefa i matki Franciszki z Fali­
szewskich, uczęszczał do gimnazyum  ̂w Chełmnie, 
a następnie był na akademii rolniczej w Prószko­
wie. poświęciwszy się gospodarstwu. Po rodzicach 
odziedziczył majątek Gajewo i pojął za małżonkę 
Maryą z Rutkowskich ze Szpitala w Królestwie 
Polskiem. Dzieci Pan Bóg nie dał, za to śp. Bo­
lesław pomagał swoim krewnym i ludowi.

Jako zacny i  prawy obywatel sp. Bolesław 
Kossowski brał żywy udział w wszelkich sprawach 
mających dobro naszego ludu, kościoła i narodo­
wości na celu i nie szczędził grosza na sprawy 
publiczne.

Zmarły cierpiał od dawna na chorobę cukro­
wą. choć tego po nim widać nie bj ło a jeszcze 
niedawno brał udział w Zjeździe przemysłowców 
polskich w Poznaniu. Zgon jego wywołał u wszy­
stkich, którzy go znali, żal szczery, a nadto spo­
wodował ubytek nam jednego z posłow naszych 
w parlamencie niemieckim.

Śp. Bolesław Kossowski wybrany był posłem 
w okręgu wvborczym k o ś c i e r s k o - s t a r o -  
o - a r d z k o  - t c z e w s k i m ,  w którym niezadługo 
więc spodziewać się możemy uzupełniających wy­
borów w jego miejsce.

Szlaohetpvm był człowiekiem sp. Bolesław 
Kossowski, gorącym katolikiem i Polakiem, za­
cnym obywatelem, kochał ziemię ojczystą i lud na
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f'dej, dla którego wiele zrobił dobrego. Cześć 
yięc zacnej jego pamięci!

® Eksportacya ciała do kościoła w Pluskowę- 
feach odbędzie się dziś o godz. 3 po południu, a 
jnutro o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne i spu­
szczenie zwłok do familijnego grobu.

Wieczny odpoczynek racz mu dać 'Panie, a 
'światłość wiekuista niechaj mu świeci na wieki 2-2. / / '  ? $9Z. ♦**". ZZ3Z 
wieków. '

U #

—. f  Tekla z W olśzlegierów Parczewska
umarła dnia 14 boi. Pan Erazm Parczewski, jeden 
z najpoważniejszych i najzasłużeńszych naszych, 
obywateli, lubo długą chorobą na koniec tas.i był 
prz\ gotowany, traci wierną towarzyszkę życia i 
czułą matkę dzieci. Niechże go Bóg pocieszy.

—  Ślub. Dnia 11 b. m. w kościele w Wał- 
dowie pobłogosławionym został związek małżeński 
pomiędzy panem baronem A n t o n i m  G r a e v e ,  
dziedzicem Borku i Wałdowa, a panną A n n ą  

- L i c z b i ń s k ą  z Wałdowa. Kościół był świetnie 
przez zarząd dóbr wałdowskich upiększony. Wie­
czorem przed odjazdem młodej pary na stałe mie-

* szkanie do Borku palono stuczne ognie i puszczano 
rakiety, r

• I> 0 » o ł  p. H e n r y k  D o u i m i r s k i  wystoso­
wał do tutejszej „D a n z ig e rk i“ następujące p ism o:

’ _ . Z a ) "*ier*e p^od Sztumem, 18 g rudn ia . W  refe­
ra a /. |  ■.— m a  zaShodnio ¿husi. i £ l,  ¿o warzy sí, .‘/a  wyDOi*
cŹego_ konserwatystów w nr. 1987» „D anz ige r Z tg .‘  je s t w 
odnośnym ustępie mowa o mojej osobie, co wymaga spro­
stowania odnośnie wyjaśnienia. Jeśli pan v. Grótzen pow ie­
dział" o mnie, że byłem królewskim, oficerem , to , m im o że 
je s t to  dla m nie pochlebiłem , nie odpow iada rzeczyw istości. 
P raw dą jest, że jako  podofice r 1 łcompanni 44 pu łku  p ie ­
choty odbyłem  wojnę 1870 r. D n ia  14 sierpn ia  pod Metzern 
podczas nacieran ia  na n ieprzy jac ie la , k iedy kap itan  von 
Puttkam er pad ł i  p e łn iłem  służbę oficerska jako podoficer, 
ku la  n ieprzy jac ie lska  ugodz iła  m nie w nogę,' ą p rzy dalszem 
postąp ien iu  naprzód po tej ran ie  odłam granatu  ciężko ra ­
n i ł  m nie w lewę rękę. Sądzę przeto, iż  n ie . zasłużyłem  na 
urąganie w mającej być dowcipną wzmiance, uczynionej 
przez pewnego obecnego na zebraniu pana. Jeszcze dziś 
n ie  ż a łu jó w c z e s n e g o  mojego kroku , k iedy ja ko  m łodzie­
niaszek 1863 ro ku wstąpiłem  ja k o  walczący w  szeregi udre- 
czonych b ra c i przeciw  nieznośnemu ciem ięzcy. Postępek, 
k tó ry  poważnym a w ytraw nym  m po n T w yd a w a ł się" byc 
w artym  wycisk« po tu  szlachetnych, n ie pow in ien  być posu­
niętym  do urągania ożywionemu d la  dobrej sprawy ducho­
w i m łodzieńca. W ie lk a  wesołość, ja k ą  w yw oła ła  przeciw na 
wzm ianka, że byłem  oficerem  w po lsk ie j a rm ii rew olucyjnej 
n ie  wydawała inS się ztąd- być Aa miejscu.

I I .  D o n im ir n k i ,
w łaścic ie l dóbr rycerskich i  deputowany ziemstwa kredy­

towego.

CT
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— f  W Słow ikow ie, w Poznańskiem, dnia 
25 bm. w nocy zmarła opatrzona św. Sakramen­
tami śp. A n n a  z D o D i m i r s k i c h  C z a r -  

i ń s k a. R. i. p.
J i /  / /

*yr Z W .



Smutnej i  bolesnej wiadomości przycho­
dzi nam dziś udzielić czytelnikom naszym. 
W  nocy z d. 14 na 15 M aja um arł nagle

Stanisław Radkiewicz,
Strac ił w nim  kra j dzielnego i doświad­

czonego pracow nika, k tó ry  pomimo pode­
szłego w ieku , lic zy ł bowiem la t 7 6 , mógł 
m łodym za wzór służyć. —  Jako m łodzie­
niec waleczny żo łn ierz, nie przestał nim być 
i  w późnym w ieku , z tą  ró in ic ą , że miecz 
na p ług zamienił. Z  nadzwyczajną g o r li­
wością pracował pośród gospodarzy w ło ­
ściańskich, nie strachając się a n i'z łe j,  auł 
dalekiej d ro g i, aby z radą do nich podą­
żać. Zak łada ł i  k ierow ał licznym i kółkam i 
ro ln iczym i, k tó re  pod jego bokiem jako 
.grzyby po deszczu wyrastały.

Ten wojownik dla dobrej sprawy dziś le- 
gnął w^owej ziem i, dla k tó re j ty le  pracował. 
—  Niechaj mu Bóg da wieczny spoczynek.

Pozwól szanowny Bedaktorze, że po długiej przer­
wie znowu Ci coś donoszę o towarzystwie naszym 
rolniczym.

Po jednorocznym odpoczynku odbywają się u nas 
posiedzenia tow. regularnie co miesiąc, przed rozpo­
częciem ostatniego zgromadzenia dnia 30 b "m. odpra­
wiło się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. m a jo ra  
S ta n . K a d k ie w ic z a  w naszym parafialnym kościele.

Zgasły p. major nie szczędząc trudu i pracy przy­
jeżdżał przez kilkanaście lat w bory nasze, aby prze­
wodniczyć na posiedzeniach współrodakom swoim. 
Lud nasz zachował wr swym sercu wdzięczną dla ś. p. 
majora pamięć. To też w uznaniu jego zasług i po­
święcenia wysłał zarząd tow. delegacyą, składającą 
się z kilku włościan, na pogrzeb do Serocką.

Na nabożeństwo dnia 28 b. m. przybyło wielu 
parafian, aby się pomodlić o spokój dla duszy ś. p. 
majora.

Od dwóch lat zajął miejsce p. majora p. W ^Dejm  
bióski, posiedziciel dóbr w Zalesiu. Na posiedzeniach- 
miewa zazwyczaj rozprawyp. prezes i bratjego młodszy

Listy do Gospodarza,

Z parafii S liw ickie j, 30 czerwca.

p. A. D. z Zamartego; 
księża ----------—

czasem przemawiają nas ^



.tú íw ítf iackuWSKÓ. 
Hyjacenty Jackowski.

ł
Podobało się Bogu zabrać nam nieledwie ró ­

wnocześnie dwóch zacnych i ogumię szanowanych 
obywateli naszych Prus, ' dz^aziców znacznych 
w łości, dzielnych pracowników i.a polu gospo 
darśtwa wiejskiego. Niechże j nam wolno będzie 

. jpieudolnem naszein piórem ¿'uczcić pamięć tych 
> ężów, których strata nader boleśnie społeczeh 

wo nasze dotknęła.
, B u d w jk  yckow ski.-.w łaśc ic ie l B ie lic wT no-

; x m dnia' 25 Maj? •
- w ' 7 i , r. swegóhżycia.

~ ~ B y ł to ”lń ą ż , którego ani licznie w życ-iu dc 
-znane strapienia, ani wiek* pode?r ■ ze'stanowisk..

, sobie .obranego zepchnąć nie . vy. Nie bę- 
.dz Cmj się szeroko rozwodzili 2¿d iąuepii cno 
'tasni ego zacnego i do najwyższego stopnia pra ­
wego obywatela, zwrócimy raczej uwagę uaszi, 
na jtg o  działalność, jako  gospodarza.

Otóż można go postawne jako  wzór pilnego 
zmyślnego i przezornego gospodarza.

Osiadły na glebie we większej części pias 
czystej, poznał od razu, zfe praca i  mozół ns 
te zużyte ziemi«- .niedostateczne- mu wyda owoce 
skoro przemysł .O "wzyjdzie -w pomoc. Zbudował 
^ ię /: Ła j^przóśls ^  $róra : -jąc pro-

x luk t lekkiej ziemi; ka rto fle . daje znaczną iloé 
u o .iv , p , j  ,1 wywarze. Oalej zbudował nie­
boszczyk b ro w a r, k tó ry  również w odpadkach 
swych znaczną ilość paszy dla gospodarstwa^doJ 
starcza, a w końcu urządził olejarnia i my d la r - 
n ią . Te dwie ostatnie fabryk i jednakże wkrótce 
żamknąt będąc już w w ieku, niechcąc więc iebr 
y tego powodu dalej rozprzestrzeniać, czegobyf

M i  że mu
Bóg zab ra ł wcześnie synów, niewiedzVaí ' więc 

•ś 3 p i bastepca um ia łby zawładnąć - bszer— 
nemi fabrykami.

* Obok tych fabryk podją ł nieboszczyk z w ie l­
kim  mozołem i pracą urządzenie chmielnika.

Uprawa" 'chm ielu mało u nas zHaiiaJ^ś. p. 
L . Jackowski nie szczęliził tru d u , powiększał 
coraz więcej sw’ój wzorowo prowadzony chmiel » 
n ik , d la ’ którego bliskie miasteczko B iskupiec' 
robotnika .dostarczało tak dalece, że tenże na-



B *
H tóa i W Końcu do największych *w E u rop ie , *c 
liczy ł •'F ,'m órg Jnałych. !

Ti'zebâ znać jtk a  to praca około tak ie1 o 
chm ielnika, jeś li mV być dobrze utrzymany, a

iw y‘ poażui’ ' « rpril^adzi energia, która je j k ie ro ­
wnictwa się n ie ’ alęKUie. r y c z a ł  nieboszczyk 
chętnie każd#go, jak  uprawiać chm iel, to też 
¡k ilku sąsiednich gospodarzy włościańskich ró ­
wnież sobie pozakładali chm ielniki korzystając, 
ż jego nauk i pomocy. ~

Obok takiegó trudnego gospodarstwa podjął 
się jeszcze ś. p. L . Jackowski lążliw ycl prac 
»radzcy towarzystwa 1 u ta y io i , ^  j - . «  j * 
Ten" urząd przez współobywateli. G orliw ym  by; 
on i tu  p ra c o w n ik ie m b o  innym być nie u m ia ł, 
J jako żołm ua posterunku skończył sWo> 
żywot docrt wśród pracy i wykonywania 
podjętych obowiązków. Oby nam by ł p rzykU ^na .

Ledw ie zdołaliśmy odprowadzić d1; tichag> 
grobowca zw łok i ś. p. Ludw ika , a r* ’oyźła 
nas smutna wiadomość o śmierci _st ego 
jego brata H y  J a c e n te g o  J a cków  s fr

Więcej w zaciszu pracował ś., p. w»'
B ie lic , szersze, koło dla swej pracy obra ł 
H y ja c e n t y  J a c k o w s k i  dziedzic Jabłc 
K tóż  nie znał w- naszych P  
n io s łe j, ujmującej" postaci 
któż gp . L- ■ w jdŁ ł  . 
j SejnuKach Toruńskich, iyk  siwizną pokryty 

»'{trzeć przodował w w y trw a łe j pracy hiłouśżfcńiii. 
obywatelstwu. Zaiste boleść nieograniczona nas 
przeięła na wieść, że ten dzielny nas* przodo­
wnic u łoży ł g łowę do wiecznego spoczynku.

A le  n ie ty lko u nas go znano i czczono, za- 
znały go koła poselskie w Berlinie-, jako czyn- 
lego towarzysza, poprosiła go sobie świeżo roz 
b ija jąca się „W e s ta “  w Poznaniu >T:ad-..ęi
;;rsz ¡¿ jo «  go współobywatele stanowiskiem 
■a.dzęy, zięmstw.a . kredytowego czyli • landszaLi..

hiacfT owe]-  wy-
¡ego pracownika, 

•v* p ;i,sz. ch zebraniach
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Spółki akcyjnej „Muzeum 
w Toruniu“ odbędzie się dti. 
30 kwietnia 1915 r o godz. 
4Vrpo południu ns sali ho­
telu „Muzeum“ w Tottffliu.

Porządek  dzień n y : ;
1. Czynności zwykłe § 29 li­

sta w objęte.
2. Wnioski.

Rada Nadzorcza Spółki 
_ akcyjnej „Muzeum“

6 ^  \w.b%i. w Toruniu.
Wł. G a j e w s k i, przewodu. 

Rady Nadzorczej.

M*J<U

*.,.aiejszem wzywam wszy­
stkich oborców (walmanów) 
katolików, polaków powiatu | 
Lubawskiego dnia lGgo na 
nabożefistwo o godzinie 10 
do Lubawy, po czem na 
wspólne zebranie do lokalu 
p. Jonasa, w celu porożu 
mienia się co do wyboru 
kandydata na posła. O le j 
w  południe rozpoczęcie 
w yb orów  na sali u pana 
Goldstand w  L u b aw ie!
Komitet przedwyborczy. 

Chrzanowski - Gryźliny, 
Ossowski - Montowo, o  I 
lyskowski- Nawra.

W  piątek d iiia  18 październ ika
o godzinie 2 z południa odbędzie 
się zebranie Towarzystwa Rolni- 
niczego, parafii Oxhoetskiej, Rum- 
skiej, Kieleinskiej i Chwarszezyń- 
skiej w oberży P. W illrny w Gdingi, 
na które się wszystkich zapi-asza.
(L ftl) / ^ Z a r z ą d ,
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Na uproszenie łask* ^..oha św 
odbędzie się w dniu wyborów 
16 bm. o god. 9 rano w Swieciu 
w klasztorze nabożeństw o , na 
które zaprasza (walmanów) powia- CTZ 
tu Świeckiego. (462) J
Komitet Wyborczy. Pow.

Celem wybrania Nadskarbiego w miej­
sce Kdza Franzkiego, który się w odległe 
strony wyprowadził, zaprasza wszystkich
Członków Spółki Pożyczko­
wej Gniewskiej na Walne ze­
branie do Piaseczna na dzień 14 w rze­
śnia o godz. 4 z południa (405),

w Imieniu

Rady Nadzorczej
W. Stefański.

I w  tym roku poleca si;> da'przędzenia 
i tkania wełny, jako i do wyrabiania z niej 
sukna, bukskinu, double i na materye dla 
dam we wszystkich deseniach i kolorach.

Len i pakuły
przyjmuję takie do przędzenia na maszy­
nie z wolnej ręki i do wyrabiania z tej 
przędzy płótna, drylichu, ręczników, na­
kryć stołowych i danaastów. Daję takie 
i na bielawę.

Od 1 lipca rb. powiększę moje orządze- 
n'a, mieszcząc moją tkarnią w  instytucie 
domu poprawy i będę mógł odtąd taniej 
jak dotąd roboty wykonywać. (299)

Karol H iłle r '^ ’

- 'fi-», ty-

Pol. Koronowo.

Towarzystwo rólmcze w Pułkowie 
odbywa swe posiedzenia regularnie 
W pierwszą niedzielę po pierwszym każde­
go miesiąca; dziesiąte z nich odbędzie się 
dni« 2 październik« 1870 r. w  Duiym 
Puł*">wie w oberiy p. Skrzynieckiego. [2[

Lucimskie Towarzy­
stwo rolnicze

uchwaliło zmianę posiedzeń. Zamiast wy 
grody, nadal latową porą w  kaidą 1szo 
niedzielę miesiąca gromadzić się będzie. 
Najbliższe posiedzenie przypada więc na 
niedzielę 4go czerwca o godzinie 4tcj z 
południa w Wilczu. (250)

Na porządku dziennym: sprzęt sianą i 
innej paszy. Tuszę, że nikt odtąd nie po­
woła się na brak czasu; że każdy porzą­
dny, troskliwy o postęp gospodarz regú­
lamelo odwiedzaniem posiedzeń wpływać 
zechce na rozkw it Towarzystwa, o co go­
rąco prosi

Przewodniczący.

/ gfo  -»V-

2 r  c ' % - j



' W niediielę po nieszporach odbędzie się 
w  tym roku pierwsze posiedzenie Towa­
rzystwa rolniczego w Bobowie 4 czerw, 
n p. Chyikowskiego, a w  poniedziałek 5. 
w  Skurczu o zwykłym czasie, na które 
wszystkich członków zapraszamy (245)

Z a r z ą d.
Tkniu fi. czerwca o godzinie pi er w siej 
AJ z południa, posiedzenie towarz. rólni- 
czego w Nowemmieśeie w lokalu Aron- 
ipohna. 0  liczny udział uprasza , (246)

Z a r z ą d .
Ponowne w ybory w  okręgu wyborczym  

Toruńsko-Chełm ińskim  w ypadły tą rażą na 
korzyść N iem ców. Kandydat niem iecki p. 
D r. M eyer z Torunia uzyskał 8 4 3 5  g ło -  
śów "a ~p7"T7udwik~T?laski z Trzebcza 7134 . 
W  stosunku 3o pierwszego "glosowania 
straciliśmy na ogólnej liczbie oddanych 
głosów 6 6 , pomimo, źe w  w ielu  okręgach 
wyborczych pojedynczo uzyskaliśmy zna­
cznie w iększą liczbę głosów ja k  przy  
pierwszych wyborach, co się z szczupłych 
nader tą rażą nam nadesłanych sprawo­
zdań okazuje.

Żeśmy u legli, to n iedziw ota; po stronie 
przeciw ników  wszystkie środki do dopię­
cia sw ego; z tych też w  całej pełni ko­
rzystali

Pocieszającą jednak dla nas jest liczba 
7 1 3 4  głosów, którąśmy pod w p ływ em  tak 
niekorzystnych dla nas okoliczności uzy­
skali; świadczy ona w ym ow nie  o poczu­
ciu sprawy i przynosi chlubę tym, którzv  
mimo trudności, jak ie  im stawiano, dop' 
nili obowiązku swego.

He też mamy posłów na pruski sejm?
Oto w Prusach Zachodnich mamy ich 

7miu, a dęc dwóch więcej niż kiedy-; 
kolwiek.

W ybrani są pp: Ig nacy Ł ysakowski w 
lubawskim i brodn icfim  powiecie". ~Fo< 
w iat lubawski będzie zatem jeszcze raz 
m iał wybory, ale że tam nasi znacznie 
górą, bo mają 104 głosy przeciw 52! 
głosom niemieckim, więc Polak tam pe- 
wny;

Franciszek Sc'hroder, profesor p>'*y 
gimnazyum w Ohełmnie i LeonJtyb ińsk i.



w - . dziedzic Dębieuca^pód Radzynem, w y­
brani na powiaty wejherowski i kartuski.

X . A ntoni M orawski, proboszcz z 
K lonówki i  Julian Łaszewski z Pelplina, 
dawniej dziedzic Tkąchnów ka na cheł- 
p inskie j, wybrani w Starogardzie.
, Jan Rutza, właściciel z Osusznicy wy-; 
brany w Chojnicach.

Z tych ty lko  pp. Lyskow ski i  Łasze­
wski dawniej już posłowair^— reszta po 
raz pierwszy do sejmu wstępuje.

W  WXPoznańskiem nie tak dobrze 
się Polakom powiodło. W  ogóle wybrano 
ty lko  12 posłów, a Dziennik Poznański 
skarży się, że obojętność była wielka, 
że właściwie n ik t się szczerze wyborami 
nie zajął, dla tego tak szło i wypadło 
po temu.

W ybrani zostali pp: Kantak, W. W ie­
rzbiński i J. Skrzydlewski w Gnieźnie; 
Fr. Chełkowski i L . Wegner w Koźm i­
nie; J. P ilaski i  Dr. Szuman w Ostrze­
szowie; T. Chłapowski, / K . Szczaniecki 
i W . Szułdrzyński w Środzie. A . Cie­
szkowski i Kazim ierz Koczorowski w 
Grodzisku. W  ogóle zasiędzie w sejmie 
pruskim 19 posłów Polaków, z których 
większa część nowo do tej godności po­
wołana. Szczęść im Boże!

Rodacy! K iedy zaledw ie krótko u p łyn io - 
ny czas po dokończeniu w yborów  do izby  
poselskiej po zw o lił nam wytchnąć po tak 
uciążliw ej dla każdego pracy, kiedy za le ­
dwie pomyślnem przeprowadzeniem  n a­
szych usiłowań w  sumieniu obywatelskim  
ucieszyliśmy się, aliści w  przew idzeniu  
rychłych może w yborów  do reichstagu 
przychodzi nam zaw ezw ać W as do pow tór­
nego trudu: zdaje się bowiem , że prędzej 
czy później, ja k  tego spodziewać się mo­
żna, pow ołani zostaniem dr» urny w yborczy.

W  tern przypuszczeniu w zyw am y mę­
żów  zaufania tych pow iatów , gdzie jeszcze  
nie są utworzone kom itety pow iatow e, aby 
takowe w  sposób ustawami naszemi prze­
pisany, co najprędzej uform ow ali —  aby
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komitety powiatowe bezw łoćżnie zasięgły  
opinii okręgów  wyborczych co do kandy­
datów poselskich, jakoteż ich imienną l i ­
stę zechciały przesiać na ręce P r z e w o d n i­
czącego komitetu prowincyonalnego w y - ,  
borczego p. H . Jackowskiego w  Jablow ie i 
pod Starogardem (Jablau p. Pr. Stargardt) ; 
najpóźniej do 1 0  stycznia 1871  r.

M iłoby nam było także, ażeby osoby 
chcące podjąć się uciążliw ego w  naszych; 
stosunkach posłowania do reichstagu z e ­
chciały nam donieść pod w yże j w skaza­
nym adresem, w  jakim  okręgu ży czy ły  by 
sobie wystąpić z kandydaturą.

N ie  mniej w id zi nam się ważną rzeczą, 
aby czy to kom itety pow iatow e, same ze 
siebie, czy przez m ężów zaufania po po­
jedynczych parafiach skrupulatnie sprawdzi- 1 

ły  listy uprawnionych do glosowania i 
gdzie tego potrzeba, ażeby w szelkie nie-f 
dokładności, w szelkie  nieformalności na 
drodze w łaściw ej i prawem  przepisanej 
sprostowały.

Po znanej a w  upłynionych wyborach  
tak dobitnie udokumentowanej gorliw ości 
obywatelskiej spodziewać się należy, że i 
tą rażą prace podjęlete około dobra ogól­
nego, w  energiczny sposób rozw inięte, 
pomyślnym uwieńczone zostaną rezultatem. 
Jackoicski, Łyskowski Ignacy, Parczewski, Dr. 
Rakowicz, Leon Czarliński.

—  Z  B r o d n i c k ie g o ,  10  maja. piszą 
do Gaz. T o r.: Zebranie przedw yborcze  
powiatu brodnickiego było tu 8  maja przy  
licznym  udziale wszystkich w arstw  ludno­
ści polskiej. Posiedzenie zaga ił p. G n ia ­
z d o w s k i  z Kruszynek, prezydującym  o - 
brano p. I .  Ł y s k  o w s  k ie  go. Prezydujący  
przed łoży ł zgrom adzeniu porządek dzienny 
obrad i następnie zw ró c ił uw agę zgroma­
dzenia na różnice zachodzące pomiędzy 
projektam i do ustaw wyborczych. Z g ro ­
madzenie ośw iadczyło się za projektem  
podanym przez G a z . T o r u ń s k ą  (pow tó­
rzonym w  D z ie n n ik u ) ,  zostaw iło  w sze­
lako ostatnią w  tej m ierze decyzyą zebra­
niu delegowanych w  Chełm nie. Do korni-
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tetu wyborczego na powiat brodnicki O-** 
brano p. I .  Ł y s k o w s k ie g o ,  p. K o s s o ­
w s k i e g o  z G ajew a, p. M i e c z k w s k i e g o  
z C iborza, p. R y s z e w s k i e g o  z Brodnicy  
i p. R o c h o n a  A d a m a  z Po lka; na dele­
gowanego obrano p. I .  Ł y s k o w s k i e g o  
a na jego Zastępcę p. G n i a z d o w s k i e g o .  
Kandydatem do izby poselskiej obrano p. 
I .  Ł y s k o w s k i e g o ,  rezerw ow ym i zaś kan­
dydatami pp. K o s s o w s k i e g o  i M i e c z ­
k o w s k i e g o ;  na sejm zaś północnej rze ­
czy n iem ieckiej obrano kandydatami p. R y ­
b i ń s k i e g o  z D em bieńca, rezerw ow ym i 
kadydatami pp. S a m p ł a w s k i e g o  z Z a ­
skoczą i J. C z a p s k i e g o  z Bobow a. Po 
skończonych wyborach przem ów ił jeszcze  
pręży dujący do zgrom aazem a, zachęcając 
Aą gorliw ego i zgodnego postępowania i 
ro zw iąza ł posiedzenie.

Ponieważ X. Popiołkowski nie 
przyjął kandydatury na posła do 
sejmu pruskiego, przeto stawia sją 
w miejsce Jego na kandydata dla 
powiatu Gdańskiego

Ilaról Brocki,
gospodarz z Trąbków. 

Komitet Prow. Wybór, dla Prus 
Zachodnich.

J a c k o w s k i.  P a r c z e w s k i .

Ponieważ p. Major Radkiewicz 
nie przyjął kandydatury na posła 
do sejmu pruskiego, przeto stawia 
się w miejsce, Jego na kandydata 
dla powiatu Świeckiego pana

Aleksander Hoffmann,
akcyonaryusz sądowy ze Świecia. 

Komitet powiatowy
(459) Parczewską.

"7/

W  Kartuzach będą furm anki zabiera ły 
15go b. m. o 9tej z rana tych, którym  
będzie potrzebą się zabrać. Podobno tym 
razem w ięcej ja k  pó ł tuzina kandydatów 
się zgłasza, a ty lko  dwóch nam potrzeba; 
w  innym  razie od przybytku g łow a nie 
zaboli, ale w  obecnym przypadku lepiej 
by by ło , gdyby ty lko  o dwóch m ówiono i 
na dwóch się zgodzono, a każdy się do­
w iedz ia ł z P ie lgrzym a o nich.

1 tak jeden nie nasz się wmodla naszym 
żeby go ty lko  obrać, a będzie się starał 
że nam klasztoru W ejherow skiego nie o d - ' 
bierą-; ternu warto pow iedzieć: ko z ie l chce 
być ogrodowym , a nie w ie rzyć  jego obie­
tn icy , ty lko  swego dopatrzeć.

in n i może inaczej zwodzą i bałamuć



- /y lk o  w Im ię B oże,. 3  Bóg^nam do p o rn i  
że. Spodziewa się w ięc z wszystkimi w ia ­
rusami w idzieć w Copotach 16go b. m. rano 
W asz wiarus

Stanisław Thokarski.
Ze swojej strony dodaje P r z y j a c i e l  tyle. 

Dochodzę tu Przyjaciela głosy, że su tam w Ka­
szubach tacy, którzy krzyczą na całe gardło; 
W y b i e r a j c i e  ka t o l i ka ,  t y l ko  nie Polaka!  
To znaczy po prostu, że w oczach tych krzyk»- 
czy Polak nie może być katolikiem, dla tego że 
Pałali. No, w takim razie toćby i żaden kochany 
wiarus z Kaszub nie mógł być katolikiem, boć 
°m wszyscy Palacy. Jestto największa obraza, 
jaką Polakom przez to wyrządzają. N ień ia  w 
swiecie katolika, żeby nie był albo Polakiem, 
albo Niemcem, albo innej jakiej narodowości, 
jak nie ma takiego ptaka, któryby nie był wró­
blem, jaskółką lub cze.ni tam innem, tylko samym* 
ptakiem.

Więc śmiechu warto gadanie takich krzyka- 
czy jest to łapka na głupich, ale nie na''Ka­
szubów.

Profesor Franciszek Schróder jest z wejhe- 
1 owsjuegM powiatu rodem, więc go wszyscy jako 
dobrego katolika znają, a p. Rybiński za własne 
pieniądze z dobrej woli wystawił w swojej wsi 
piękną kaplicę, w której co rok na ś. Wawrzy­
niec odpust bywa i więcej zrobił i ofiarował dla 
wiary swojej świętej, niż laki krzykacz w życiu 
swojern miał w ręku.

Obaj zaś są mężowie światli, pokończyli a- 
kademie i będą nas umieli bronić, bo wiedzą co 
nam dolega i co wszystkich, a szczególniej oby­
wateli, gospodarzy i biedny lud uciska.

Z pow iatu  Chojnickiego d. 7 listopada.

Komitet wyborczy dla Prus Zachodnich po­
stawił w No. 246 jako kandydata na posła do 
sejmu pruskiego dla powiatu Chojnickiego i Człu- 
chowskiego ks. Jana Lipskiego w Czersku i to 
bez wiedzy i woli jego. Zaś walne zebranie ka­
tolickich mężów obojga narodowości odbyto d. 
25 zm., w .Ostrowitem przy Chojnicach wybrało 
jako kandydatów na posłów dla obojga powia­
tów dla polaków: obywatela Jana Rutza z Osu- 
sznicy w parafii Borzyszkowskiej, a“3Ia uiemoów 
katolików: Fryderyk«-w-» Kehler, pozasłużbowego 
tatlzeę legacyjnego w Berlinie. Wybór nastąpił 
jednozgodnie. Między zgromadzonemi w Ostra -  
wiłem mężami i komitetem wyborczym prowin- 
eyonalnym zachodzi więc nieporozumienie, które 
wyjaśnić się godzi.



. . . .

Według' ustaw wyborczych dla Prus Zacho­
dnich stawia walne zebranie powiatowe na mocy 
§ 6 tychże ustaw kandydatów w okręgu wybor­
czym, zaś komitet prowineyonalny układa na 
mocy § 17 ibidem listę kandydatów na posłów 
dla pojedynczych okręgów wyborczych, stóso 
wnie do opinii powiatów reprezentowanej przez 
delegowanych. —

Walne zebranie powiatowe odbyte w Tucholi 
stawiło kandydata dla narodowości polskiej w 
.osobie obywatela Jana Kutza z Osusznicy a 
wprawdzie po poprzedniem uskutecznieniu wy­
boru komitetu powiatowego i wybrało jako de­
legata na zebranie delegowanych w Chełmnie 
fjbywetcla parta D. w B. upoważniając go do za­
wiadomienia wyżej wspomnionego zebrania o 
stawionym przez zebranie powiatowe kandydacie.. 
Obrany delegowany powiatu ani jego wybrany 
¿zastępca obywatel pan S. z K. niepojechał na 
.zabranie delegowanych, które się dnia 6 lipća 
.1). r. w Chełmnie odbyło i ani nawet, jak sądzić 
należy, nie nadesłał protokółu zebrania- powia­
towego Tucholskiego zebrania delegowanych, z 
któregoby się komitet prowincyalny o wyborze 
powiatowym kandydata był przekonał i pana! 
Rutza stosownie do opinii powiatu w liście kan­
dydatów na posłów do izby poselskiej umieścił. 
iCoiriitet prowineyonalny nie mając zaś z naszego 
yowi.itu - żadnego zawiadomnienia postawił sam’ 
kandydata na posła dla powiatu Chojnickiego i 
Człuchowskiego i słusznie sobie w takiem po­
łożeniu postąpił. —

Tymczasem dość liczna część poląks 
cych na zgromadzeniu w Oslrowite.ni u 
wszystkich kątów obojga powiatów, wpi 
nie dziedziców dóbr szlacheckich, bo tylke 
pan Dembiński tam był, obrała sobie v 
nietneów katolików powtórnie pana Rut 
kandydata a nierncy kosznejdrzy pana Ke 

.przytein dały sobie obie strony słowo uczć - 
Coc, że tylko na tych dwóch głosować będą.

Pan Rutza heskie. prawym mężem i doi 
katolikiem ^poíakie ■. odmówił wprawdzie w 
tek listy kandydatów w gazecie Toruńskiej urn 
szczonych, lecz my katolicy i polacy głosow 
na niego będziemy, tym bardziej, że ksią 
Lipski z Czerska żadnej kandydatury niepr "* 
inuje, ale owszem pana Rutza ^»opierać będzv~ 
Pan Rutzg, oświadczył się -też><liiwniej w ob 
pana Pawłowskiego w Dąbrówce, .¡śe do koT 
sejmowego polskiego należeć będzie. Drugi kan­
dydat pan Kehler według zapewnienia z źródła 
wiarogodnego także za utrzymaniem naszych 
praw, naszej mowy w kościele, w szkole i w 
urzędzie i za szkołami konfessyjnemi itp. obst*u 
wać będzie.
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'  Niema zatyrn zaunej przyczyny, żebyśmy srę 
rozdwajali, lecz raczej trzymajmy się mianowicie 
w tym teraz tak groźnym czasie jako synowie 
jednego kościoła mocno pospołu i wybierajmy, 
jak już raz postanowiono. Co daj Boże !

Komitet wyborczy prowincyonalny dla Prus 
Zachodnich, postawił mnie r jako kandydata do 
izby pruskiej w powiecie Świeckim na deputo­
wanego, bez poprzedniego zapytania mnie, czyli 
się na to zgadzam.— A że stosunki i okoliczno^ 
ści zniewoliły mnie odmówić wyboru przyjęcia 
w innym powiecie, w którym wybór był mi za- 
bewnionym, wiec stawając dziś w powiecie 
Świeckim jako kandydat, uchybiłbym nie tylko 
zaufaniu tamtego powiatu, ale nadto ubliżyłbym 
sam sobie, w obec partyi nam przeciwnej. Z tych 
więc powodów upraszam wszystkich wyborcoW 
(walmanów), którzyby mieli a a miar dla mnie 
swe głosy ofiarować, ażeby takowe za porózur 
mieniem się z Komitetem powiatowym na kogo 
innego dać raczyli, gdyż ja na przyjęcie tako­
wych w żaden sposób zdecydować się nie mogę.

R a d k ie w ic z .
Deputowany i Prezydujęcy Koła Polskiego w 

Reichstagu Zwiąsku połnocno-niemieckiego.
Z  pod K w id zyna , z parafii Tyclmowskiej. » 

Muszę także donieść Przyjacielowi ó naszymi 
wyborach. — Nasz proboszcz X. Baranowski w 
Tychnowach już przed tern zachęcał i '  namawiał, 
aby wybrać p. landrata Kwidzyńskiego, oraż i 
jego^rTego. l  taF T fi lim . żeSzIi sTę na wybo­
ry do Kwidzyna, więc starał się X. Bar. całemi 
siłami i namawiał, kogo tylko mógł, by jego i 
landrata wybrać do Berlina, lecz tam go.ludzie 
znają, więc nie chcieli na niego głosów dawać, 
a osobliwie Zawiślaki, i mówili mu, że wodą X. 
Franckiego i X. Olszewskiego, co ich znają i 
miał on z niemi głosować. Więc N- Baranowski 

' ć j f o  i Kapelan ze Staregotargu i więcej innych-księ­
ży z Malborskiej jak się wzięli, kłócić z katoli­
kami i polskięmi lud poburzyli, że
* '  ‘ ; Wiarus. '

B rodnica, dnia 21 listopada. 
Dzień wyborów rozpoczęliśmy nabożeństwem 

u fary; z kościoła poszliśmy razem na naradę. 
Tam p. Łyskowski z Mileszew wyłożył nam 
wszystko “Ó" wyborach, opowiedział dlaczego przy 
jął kandydatnrę, pouczył jak się zachować ma­
my, zalecał zgodę i przyzwoite zachowanie się 
przy wyborach a mówił ten Pan tak jasno i tak 
porywał za serce, że aż człowiek rósł i nabie­
rał otuchy a żadna niezgoda ani głowy podnieść 
nie śmiała. Tó też z dobrą miną poszliśmy na 
salę wyborów a wiedząc, że większość wvbor-

in-
5 )
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ców jest na naszej stronie, postanowiliśmy spo­
tkać się mężnie z wszystkiemu kruczkami, gdyby 
cheieli naszych rugować przy sprawdzaniu wy­
borów. Ale i tu spotkała nas miła niespodzian­
ka. Ponieważ tutejszy pan lantrat był także kan­
dydatem niemieckim, przybył z Kwidzyna inny 
urzędnik jako komisarz wyborów i jakoś od ra­
zu poznaliśmy, że chce bezstronnie wybory pro­
wadzić, be na rajców obrał trzech Niemców i 
trzech Polaków a przeszedłszy do sprawdzenia 
wyborów, z góry zaraz powiedział, że w tym i 
w tym okręgu zaszło to a to, a skoro widział, 
że błąd nie był wielki albo że wypłynął raczej 
z winy okręgowego komisarza wyborów, to za­
raz radził aby ten wybór uznać za ważny. Byli 
tacy, którzy się złościli na to, bo zwyczajni byli 
przy dawniejszych wyborach, że mianowicie wy- 

orców wiejskich wyrzucali ze sali za lada przy­
czyną a jeź li się ci opierali na swejej słuszno­
ści, to chciano ich żandarmami wyprowadzić. 
Pamiętam, przed trzema laty tak postąpiono z 
pięciu wyborcami polskimi z okręgu Miesiączko­
wa, gdzie komisarz okręgowy p. Weritz wc 
wszystkich trzech oddziałach nie j.rzyi^ląpił do 
ściślejszego wyboru. Sławny też jest t, ‘ ' cntz 
z popełniania błędów przy wyborach na lufnwtf- 
rzyść polskich wyborców. To też‘|>. ^yskowslti 
z Mileszew podniósł tę okolicznościV«‘."zanadto 
często to się zdarza i zbyt grnbe opejniają 
błędy w okręgach polskich niemieccy kdPfiisarze 
okręgowi z urzędu mianowani, aby ludność pol­
ska miała to cierpliwie znosić i tracić prawo 
głosowania na posła; z góry przeto oświad­
cza, że gdzie będzie wina po stronie okręgo­
wego komisarza, zażąda imiennego głosowania 
i, większością polskich wyborców utrzyma waż­
ność takich wyborów. — Jak już powiedziałem, 
byli tacy, którzy się nie posiadali ze złości, 
widząc już swoją porażkę a niezadowolnieui z 
postępowania komisarza wyborów, zaczęli prze­
ciwko nam i przeciw komisarzowi brutalnie po­
stępować. Odznaczył się mianowicie p. M. z G. 
Zasypał on lanlraturę protestami przeciw wybor­
com polskim, bo obieżd^a* mwiat i gdzie tylko 
usłyszał o jakiej nietoinudności na niekorzyść 
polskich wyborców, zaraz pisał protestacyą, choć 
bez najmniejszej podstawy. I tak rupisuł też pro­
testacyą, że w okręgu Grążawskim obrano wal- 
manem gospodarza, który niebył umieszczony w 
spisie głosujących. Komisarz wyborów prosił, 
aby przynajmniej nazwisko wyiyjmiił tego wal- 
mana, aby mógł sprawdzić w aktach wyborczych, 
czy był wpisany w swoim okręgi jako głosu­
jący lub nie. P. M. słyszał tylko dzwonienie w 
kościele i nia wiedz*-1 : «wisk« a chcąc pokryć 
swoją niewiadomość, powiedział: „sk i i ski i  kto



nie spodziewaliśmy się, to też radość była wie ' 
ka a po wyborach zastawiano na tej samej sali 
stoły i wszyscy wyborcy polscy zasiedli razem 
do wspólnego obiadu, księża, panowie rzepiw- 
śinicy, gospodarze i wyrobnicy. Tu dopiero 
radość i wiwaty i rozmaite mowy. A można się 
było nasłuchać, jak nasi kmiotkowie przemawiali 
mądrze i pieknie. Staraj się Pan—  mówił jeden 
do posła co tylko obranego — abyśmy mic i 
szkoły polskie a dzieci nasze w głupocie nie 
rosły; abyśmy mieli sędziów polskich, który y 
nas- -rozumieli; abyśmy mieli urzędowe pisma 
polskie i jo rozumieć mogli.“  P-an Łyskows i 
wzniósł toast w pięknej mowie na cześć dwoc i 
starców siwizną pokrytych i siedzących o o 
sieóil przy stole, jednego jako nestora ducho­
wieństwa, drugiego jako nestora obywatelstwa, 
a sto głosów' huknęło; niech żyje ks. Łysakow ­
ski, niech żyje p. Brzozowski! Na ostatku prze­
mówił jeszcze raz p. Łyskowski upominając, 
by wyborcy słowa jego wyrzeczone przed wy 
borami pamiętali i zachowali spokojną i go n? 
postawę aż do końca i rozjechali się do domu 

■ Niemcy brali ztąd dowod, ze 
»otrafimy zachować się godnie.

n Pana Majsterka i przesyłam
Kowal z Brodnicy-

"  Walna, zebranie Spółki Pożyczkowej 
'• /'vonisanfii Spółki) odbędzie

- «*8.1



' tkalne zgromadzenie Tow. rólniczege 
w Skurczu odbędzie się 2go stycznia r 
71. o 2giej po południu, a następnego^ 
*3nia 3go stycznia w Pączewie o 2giey 
po poł-dniu, na które zapraszamy wszy­
stkich członków. Oraz zawiadamiamy, iż 
handel komisowy pod firmą: Kwella i 
Sp. dla obydwóch towarzystw w Pelpli- 
nie zawiązany został, i obstalunki wszel 
kia jako też odstawy zboża wszelkiego 
na zgromadzeniu przzjmuje. Sprzedający 
więc gospodarz niech próbki z sobą na 
Towarzystwo przywiozą. I 490

Z a r z ą d .

'Luc iiuskie  stowarzyszenie róTn
zaprasza niniejszem na posiedzenie d« 
Mąkowarska w środę 11 stycznia 1871 < 
godzinie 2giej z południa.

Pluski, krwawy upiór wojny, brak rąk. 
zajętych w służbie tego strasznego po 
tworu, ztąd niezbędna ciekawość — cc 
to będzie — tak "z kretesem zajęły u- 
wagę publiczną przez lato i jesień, ż, 
sprawy dobrej woli, jako to spółki i sto­
warzyszenia ró lc , sprawy mające na swe 
usługi jako władzę wykonawczą li obo­
wiązek moralny i zdrowy rozum, odro­
czyć trza było dla braku udziału. Dziś 
już odwraca się ludzkość na wielki swó! 
zaszczyt, napoiwszy aż do przesyłu cie­
kawość w krwawych strumieniach wojny; 
* ; zgrozą od krwawego obrazu, utulić 

¿uda' jio d  błogosławione skrzydła 
ith io " pokoju. * ,S6t^ * V ~ ,

To też — proszę — garń się każdy 
do wspólnej, rozumnej pracy, do Towa­
rzystwa. wszakci to nasze własne, pełne 
nadziei i  błogosławieństwa, wspólne dzie- 

• a nie bękart — sierota. Zdążaj więc 
każdy fia posiedzenie. O treść się nic 

•troskez, przedmiot obrad i rozprawa po 
sypie się jak z rękawa.

’ Przewodniczący.
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K O Ł T U H" I
jś
S  i w najtrudniejszych 

- przypadkach, jako i ia 
ue zastarzałe choroby 
leczę listownie podług p t 
mej niezawodzacej me- m  
tedy. /^ d ^ v < r (2 8 3 )

Dr. Łoewenelein 
Specyaluy lekarz home

opałyczuy. H

B™ Berlin, Ueuekónigst. 33.
^  (dątyniej Świeć).
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O d e z w a .
Towarzystwa parafialne uważamy za najszerszą 

podstawę i za najsilniejszy środek ku celom Towarzy­
stwa Moralnych ¿ntęresów na zewnątrz. Żeby zaś nie 
ziscrsiS" roWarżystw gospodarskich tu i owdzie po para­
fiach już istniejących, ani sprawiać zamieszania przez 
towarzystwa zakładane w mysi Towarzystwa Moralnych 
Interesów, zalecamy, aby odtąd towarzystwa parafialne, 
już istniejące;albo zakładać się mające, łączyły w so­
bie postęp gospodarsk i, pomoc szkolną i  oświatę społeczną, 
i podajemy poniżej projekt do ogólnej ustawy takiego 
towarzystwa, którą w szczegółach do wszystkich miej­
scowych okoliczności zastosować i  rozszerzyć można. 
P ro jek t ustawy Towarzystwa rolniczego w pa ra fiach  N . N .

C e lem  iowarzystwa jest: wzajemne oświecanie

się w sprawa®*! gospodarskich , i  spółecznych, dbałość,
0 wykształcenie i o wychowanie młodego pokolenia.

J 3.
C z ło n k ie m  Towarzystwa może być każdy uczci­

wy mieszkaniec parafii.
Obowiązkiem członka jest: 

uczęszczać regularnie na posiedzenia, g t
prowadzić trzeźwe i moralne życie, ‘
posyłać-dzieci regularnie do szkoły, ' 
być obecnym na egzaminach szkólnych, 
regularhie płacić składkę do kasy Towarzystwa, 
wypełniać zlecenia Zarzadu Towarzystwa 

i  3. .*
Z a rzą d  Towarzystwa składa się z przełożeń »'-t,

1 jego zastępcy, z bibliotekarza i jego znstęi cy. Biuiiii? 
tekarz jest zprazem kasyerem. Zarzad obiera srę ua 
jeden rok. »

Obowiązkiem Zarządu jest: 
przyjmować lnh wykluczać członków Towarzystwa? 
prowadzić posiedzenia i spisywać obrady, 
prowadzić-ruchunki i utrzymywać bibliotekę, 
zapisywać czasopisma, pożyteczne książki i na; 
siona rolnicze,
znosić się z miejscowym proboszczem i nauę, ■ 
cielem o potrzebach ubogich dzieci szkolny® ) 
postara® się o naukę rdbót ręcznych dla szktf 
nych dzewczat i o ochronkę dla małych dzieć* 

i  4. .«
P o s ie d z e n ia  Towarzystwa odbywają się co no, 

dziele po nieszporach.
) i  5. j

, Towarzystwo może sobie obrać w parąfii c z ł  o t l 
ków  h o n o ro w ych , którzy mają prawo uczęszczać fu 
posiedzenia i służyć radą, wolni są wszelako od reg»V 
larnych składek i obowiązków.

Uwagi dodatkowe: kasa oszczędności i kasa poży 
czkowa może wchodzić w skład tego Towarzystwa.

Przez ochronkę dla małych dzieci rozumie się miej­
sce, do którego matki podczas gdy do roboty wycho; 
dzę, mianowicie w czasie żniw'od południa, swoje dzieci 
znoszą pod dozór rozumnej i uczciwej a do ciężkiej 
pracy niezdatnej kobiety.

Podpisany poniżej zarząd Towarzystwa Mdrątnych 
Interesów będzie zakupywał książki, układał bibjiote-



cżRf parafialne dla wsi i miasteczek j  k najtaniej ! roa- 
‘syłał takowe na żądanie za zwrotem koszta a w razie 
ubóstwa darmo, Ó taką biblioteczkę parafialną mogą 
się Towarzystwa parafialne zgłaszać do członka zarzą­
du p. Ignacego Laskowskiego w  Mileszewach pod  Jab łono­
wem. Wszystkich zaś przyjaciół oświaty ludowej wzywa 
się niniejszem, aby zasilali książkami pożytecznemi ten 
wspólny skład biblioteczek ludowych i tym sposobem 
wsparli możność Towarzystwa w udzielauiu tunim lub 
bezpłatnym biblioteczek.

W końcu prosimy nasze inteligencyą bez różnic’ 
śtanu, aby dawała po parafiach inicyatywę do zawiazy 
wania się Towarzystw w myśl podanego wyżej projek' 
Towarzystwo takie, mieszczące w sobie sumę inteli^ 
cyi parafialnej warstw niższych, powinno mieć wart 
Oytu w sobie, rozwijać siły własne przez satnorzs, 
tylko w razie potrzeby przewidzianej paragrafetp* 
tym projektu do ustawy wglądać winni członków 
norowi (ksiądz i  dziedzic) w rządy Towarzys 
wspierać je swoją opieką i radą.

Z a rzą d  Towarzystwa M ora lnych  Interesów ludu  
po lsk ie j p o d  panowaniem pruskiem.

Durch das Erkenntniss dea unter- 
'ebneten Gerichts vom 4ten Juni 1875 

n der Untersuchungs Sache wider 
Oekonomen P. Suff'czyiiaki zu Culm 

„ in  erkannt: dass der Angeklagte 
-»ekonom Franz Suffezyński aus Culm 
der öffentlichen Beleidigung schuldig, 
ind dafür m it einem Monat Gefäugnis- 
*u bestrafen, dem- Bürgermeister a. d. 
ßex auch die Befugniss zuzusprechen,, 
^ e rh a lb  4 Wochen nach erhaltener 

''rieht von 'e r liechts-Kraft des E r- 
s p ’ anntmachung des

ITrtheils auf K o- 
'kłen P r  zv-

Szanownych PP. Kasyerów po­
wiatowych i. Parafialnych

Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla Prus 

Zachodnich
nprasza o jak najspieszniejsze prze­
słanie zebranych zaległości i  pierw­
szej raty na rok bieżący t. j.  za 
czas od 1 października 1869 r. do 
30 marca 1870.

J r r y y -

Weclewski.
Chełmno, 8 marca 1870.

T o w a rzys tw o  ró ln icze  w  P u łk o w ie  
Odbywa swe posiedzenia regularm e 
w p ie rw szą n iedzie lę  po p ie rw szym  każde­
go m iesiąca; jedenaste  z n ich odhęuzie się 
«"lula 0 listopada 1870 r. w 
P u ik o w ie  w  oberży p. S krzyg ieck jpgo. {  [



/

' W  Środę diii« 9 irjtten ; h. TS ! kt.ęz«  i^.,
Mi Starogardzie o 1 do poł. w lokalu Spieśt'-- 
tara walne zabranie Tow . rolniczego zieilli 
Pomorskiej na którym ma być między obe­
cnych członków towarzystwa wylosowana no­
wa sieozkarka zastdsosvana do małego gospoś 
darstwa. 0 liczne zebranie uprasza 
____ / f  w  7 .Ç  Z A R Z Ą D. ,

W  środę 2(> tljl. odbędzie się w UasiniJ; 
w  dawnym lokalu obrad walne zgromadzenie 
towarzystwa rolniczego na powiat grudziądzki. 
Uprasza się członków o liczne zebranie, wał- 
żna bowiem kwestya organizacyi przyszłej i po­
działu towarzystwa na dwa mniejsze będzie 
na porządku dziennym. Z a r z ą d .

Zebranie Tow. Rolniczego powiatu Cheł­
mińskiego odbędzie się w Chełmnie w hotelu 
Rzymskim, d. 6 Lipca W  Sobotę o godzi­
nie 2 południu, na które zaprasza 

r'  * R 7 A n
Po dwumiesięcznej pauzie zgromadzenia 

ro 'tiirzc na nowo się rozpoczynają régu­
lai nie w  S k ó rc z u  i Bobowie. Pierwsze 
posiedzenie przypada w Bobowie 4 wrze­
śnia u Chyłkowskiego po nieszporach, 
drugie w Skurczu 4 września u Kamm- 
skiego ó 2 po południu. Nadeszły *' Gdań­
ska zapisane sztuczne pognoje, które w 
Skurczu beda-do odebrania w  dniu p o s i­

ania. *  (« O )
K <) r ï  ą di

g  w ;

Dnia 8 września rb.
dbędziesię walne zgromadzenie człon­
ów Spółki Pożyczkowej db» miasta 
iorouowa I okolicy w  uotciu pana 
orny w Koronowie o godzinie trzeciej 
> południu celem oboru kontrolera w 
iejsce pana T h ra lem ana. (40*

ZABZ4P. _
«siedzenie kólkii, para­
fialnego w Tucholi

będzie się
l ^ ^ d n i a  3 w rześn ia '
niedzielę o godzinie czwartej * P“ ’ li” 
¡a u pana Tylmana. — (.387;

P o r z ą d e k  d z ie n n y .
I. o korzyściach urządzenia plodozmtanu.
II. ukończenie kwestyi z przeszłego 

posiedzenia tyczącej się sprowa­
dzenia ogierów królewskich i wy­
znaczenie dla nich stacyi.

(II. o wadze gramowej. - -  
(V. o potrzebie założenia 

ich korzyściaeh. —
) liczny udział pro«i usilnie za zarząd
Wincenty Dembiński.

ochronek i

crrl&wtbc■ e /g p )  p  à

ToWstzyStwo rolnicze w Pułkowie od­
bywać będzie swe posiedzenia regularnie 
w pierwsza .niedzielę po pierwszym każde­
go miesiąca; czwarte z nich odbędzie się 
dnia 3 kwietnia 1870 w Dużym Puł­
kowie w oberży p. Skrzynieekiego. ]2 ]



towarzystwa rolniczegoPosiedzenie 
odbędzie się
1. w  Tucho li dnia I I  k w ie tn ia
w n iedz ie lę  po nabożeństw ie w h o te lu ' 

pana, T y lm ana
2. w  Ś liw icach  dnia 18 kw ietn .
w n iedzie lę  po nabożeństw ie w oberży 

pana W e lranda . ("295
P o rządek  dzienny.

1. W y b ó r kom isy i u rządza jące j p łodo - 
zm iany.

2. O łu b in ie  p. P rądzyńsk i z P rzyrow a
3. O kon iczyn ie  p. P rą d zyń sk i z Bra- 

lew n icy
4. O rozm a itych  p łodozm ianach  p. K rę ­

ć k i Raciąż
O liczn y  u d z ia ł p ros im y szanownych 

cz łonków  m ianow ic ie  obyw a te li z G o-ł 
styczyna, S tobna k tó rych  w tym  roku  ' 
na zebraniach n iew idz ie liśm y. —  P ro s i­
m y pana B orzyszkow skiego  z Gost.y- 
czyna w p łynąć na tow arzyszy i  p rz y b y ć " 
n a jlic zn ie j na zebranie 
_____________  ZARZĄD.

Dnia 13go b. m.
o lw s z e j godzin ie  po po łudn iu  odbę­
dzie się posiedzenie tow . ro ln iczego w 
L is s e w ie ,  na k tó re  w szystk ich  c z ło n ­
ków  zaprasza (280)
_________ Z A R Z Ą D .

v Towarzystwo rolnicze Lucimskie od- 
' będzie swe posiedzenie w Środę

Mgo Kwietnia r. b.
o godzin ie 2g ie j po po łu d n iu  w W i lc 'z u  
w oberży p. R yb k i. O liczn y  u d z ia ł 
p ro s i (284)

__________  Z A R Z Ą D .
Zgrom adzenie Tow arzystw a ró ln ic ż -' 

pa ra fii K w a rzyńsk ie j odbędzie sie w 
N ied z ie lę  ' (282) '

d. i Igo Kwietnia r. b.
o godzin ie  3 po p o łu d n iu  u pana A n ­
ton iego  E lw a rta  w K A C U . O liczny 
u d z ia ł p ros i <

W  niedzielę d. 11, kwietnia rb*
o godzin ie  4. pO p o łu d n iu  w oberży p 
C hełkow skiego w Bobowi« odbędzie 
się walne zebranie Banku Ludow ego.

D la  ważności rozpraw  o ja k  n a jlic z n ie j­
szy u d z ia ł p ro s i ‘  (293)

Z AR  Z AD.

Walne zebranie Towarzystwa poży­
czkowego dla miasta Kościerzyny i 
Okolicy (Spółka wpisana) odbędzie się 
w niedzielę (272)

!2go Maja t .  m.
w lokalu p. Turskiego o 4tej godzinie 
po południu, na które tak członków,
jako' też mających chęć przystąpienia i T  / / f e z  '*+'■ / f .
do Towarzystwa zaprasza U

Z AB ZAD.

i /



J,. . . ,fw ... V,
Wypadek wyborów.

I .  W  P r u s a c h  Z a c h o d n i c h .
1 . S z tu m -K w id zy n : ściślejszy w ybór 13  bra. 

między p. D o n i m i r s k i m  a K o n r a d e m .  Głosów  
oddano 9 7 3 6 . P. D o n i m i r s k i  m iał 4 2 1 7 , K o n r a d  
2 9 0 4 , B u d d e n b r o c k  2 4 9 1 , W e n d i s c h  8 3 , nie­
ważnych 15.

2. Susz-Lubaw a: D o h n a ,  Niemiec.
3. G rudziadz-B rodnica: w ybrany H e n n i g  N ie ­

miec. Głosowało 1 48 60 . H e n n i g  8 3 8 4 , I g n a c y  
P . v s k o w s k i  5ft7a F r e n z e l  3 7 2 , rozstrzelonych

4. C hełm no-Toruń: w ybrany D r . M e y e r  N ie­
miec. Głosowało z ptu chełmińskiego 7 1 9 5 , z to­
ruńskiego 8 8 5 7 , razem 1 6 ,0 6 9 . D r . M e y e r  m iał 
głosów z chełmińskiego 3 9 7 8 , z toruńskiego 5 0 9 2 , 
razem 9 0 7 0 . P. K o b y l i ń s k i  z chełmińskiego 3 1 9 6 , 
z toruńskiego 3 7 5 9  razem 6 9 5 5 . C h o m s e  z cheł 
mińskiego 2 0 , nieważnych 17 , rozstrzelony  
głosów.

5. Św ieć: ściślejszy w ybór 13  bm. między p. 
R ó ż y c k i m  a T e c o o w e m .  Powinno było głoso- • 
wać 1 3 ,7 3 1 , nie głosowało 3 3 1 8 , głosowało 1 0 ,412 . 
R ó ż y c k i  m iał 4 6 4 1 , T e c h o w  3*137, G o r d o n  
2 6 2 1 , rozstrzelonych i nieważnych 14.

6 . Chojnice: nie w iem y dotąd.
7. C z łu ch o w o -Z ło tó w : w ybrany E u l e n b u r g  

Niem iec, miał 8 8 7 4 , p. P r ą d z y ń s k i  1 1 5 2 , S t r o n s -  
b e r g  4 7 1 , rozstrzelonych 121 .

8 . W a łc z : w ybrany Niemiec G iin th e r .
9. E lb ląg -M a lb o rg : w ybrany Niemiec B r a u -  

c h i t s ch .
10. Gdańsk miasto: w ybrany Niemiec L e s s e  

z Torunia.
11. Gdańsk powiat: w ybrany Niem iec A u e r s -

w a l d .  Glosowało 5 9 6 5 . A u e r s w a l d  4 0 0 1 . S au

1 3 . K oŚ cierzyne-S tarn ffn rd  ' n ie w im n v  , ---- —

c k e n  1 51 2 . J ó z e f  C h o c i s z e w s k i  272 .

pewne Polak.
12 . W e jh e ro w o -K a rtu zy : nie w iem y dotąd, za

d n ia  l i t e g o  k w i e t n i a
p i  po łilln iu  o 3 godzinie w lokalu Pr. 
Bnrzowskiego

porządek dzienny:
4» Snrawozdanie z kasy z ubiegłego

Z A  I i Z A D Rwtem



-  . . _ T  — =_____ i m.
Towarzystwo “potyczkowe” clla’ ThilV' PüWoWa Í

Spółka zapisana, 
spis członków z roku 1S75.Bilans i

Aktywa
Gotówka
Weksle
Koszta procesowe 

„  administracyjne

Mar. fen. Pussywa. Mar.
1925 39 Fundusz żelazny 515

63860 l i Przypisano do funduszu żel. 159
1 30 Udział członków 7436

172 06 Dywidenda wypłacona i dop. 81
Złożone depozyta i oszczedn. 5016C
Pożyczek 4800
Procent od depozyt, i pożycz. 2769

[659o8| 75 {.
Na początku roku 1675 było członków

75 1 
.25 
71 
22

HÎ

Wk,
H

W ciągu roku przybyło

fk
65
16

| 65958 ; 75

ŵ . ogóle' 
Wystąpiło 
Umarło

81
12
2

¡4
67 członkśw.

Fr. Lubomski,
kontroler

Pozostaje na rok 1876 
X>uż. P u łk o w o ,  d. 26 Marca 1676 r

Z A R Z Ą D
Paw. Piotrowski, Fr. Szmytkowski,

CU9)_____ dyrektor. kasyer.

V III. Obrachunek Tucholskiego Banku ludowego, zapi 
sanej S p ó łk i  z  dniem 31 Grudnia 1875 .

F- S tan b ierny.
66 ' Składki członków 
„  i  Fundusz rezerwowy 

Pożyczki od Banków 
Depozyta przyjęte na procent 
Czysty zysk pro 1875

S ta n  czynny
Gotówka w kasie 
Na wekslach i hipotekach 
W sprzętach
W 5ciu akcyach Banku Włos.

Członków z roku

M.
168

41781
240

1500

426y2 
1874

66

M. F. 
13623 ¡49 
1542 ! 56

27598
928

22
37

43692 [ 66 
przybyło w roku

(224)

, ------------- -  ------  -----  przeszło na rok 1875: 129
187a: 12, ubyło 8, przeszło na rok 1876: 133 

T u c h o la ,  dnia 1 Stycznia 1876.
Tucholski B ank ludowy, zapisana S >ółka.

Teodor Dembiński. Frydrychowicz. K o n s t a n t y  Thielemann.

’Ra^r^TiFt: ą ' + % > ^ 
zyc-zy bt, /ia oa zaraz ustanow ić na rok  
jeden  egzaminowanego

Kauczycielą Katolika,
pos iada ł ję z y k i po lsk i i n iem iecki, 

zapewniając mu roczne j pensyi z w y ła ­
żeniem ^wynagrodzenia za pomieszkanie 

, ,JP . 11 “  ta larów . R eflektanci racza sie
oczzw łoczm e osobiście przedstaw ić n iże j 
'odpisanym . ^2 r )

' ^ e u h ° f f  (N ow ydw ór) w październ iku, 
p rze łożen i gm iny ł szko ły  

¿elctskowsh y JDtbwst
-■ołtys. p rze łożony szkolny.

urania Iow . rolniczego w p. Swie- 1 
2kipa ^odbędą się w niedzielę
paźdz «mika w Drzycimiu, 
października w Osiu, |

tetopada w Gnieźnie, 
iczne zberanie się prosi (4 7 8) i
* Z A R Z Ą D ,  i

/¿% ÿ

%  i * .



lec pafiąm entarny w B oda cy.
W niedzielę 33. października o 3. godzinie po po- 

Iniu składać będę w Brodnicy, w hotelu Astmana, ppra- 
izdanip poselskie i  podam do wiadomości petycyą, do 
mu pruskiego odejść mającą; zapraszam więc uprzejmie 
to zebranie wszystkich wyborców i prawyborców polskich 

sviatu Brodnickiego. •/ Ą . '  (488)

1 i ;  u  - y  Ł y s k o w s k i
poseł B rodnick i.

gromadZduie towarzystwa roiniczeg 
ywakiegp, odbędzie się w ladyni w 
artek dnia £0 październ ika b. r. 
odzinie drogiej po południu w ober- 
p. W i lim y . (495;
> liczny współudział prosi usilnie

ZAKZAO.

? o li/

Wainc zebranie T o « , ról
dla powiatów Ś w ie c k ie g o  i C h o jn i­
c k ie g o  również i Tow. |i<7.,\ eek».-v. (!go 
dla miasta T u c h o li  i okolicy; odbędzie 
się w środę

dnia 8go listopada
w T ucho li w lokalu Thielinana. 

Porządek dzienny.
1. o godzinie 10 msza św. za zmarłych 

członków obydwóch Tow.
2. o 11 g. posiedzenie Tow. pożycz.

/ 3. posiedzenie Tow. ról.
4. wspólny obiad po 10 sgr. od osoby. 

(Kto chce w nim wziąść-udział niech 
się poprzednio zgłosi do p. ThieT

i mana w Tucholi lub do sekretarza, 
Tow. T. Różyckiego w B eehówku.ą,

5. wieczorem przyobiecali szanowni a
1 matorzy z Tucholi i okolicy ode­

grać komedya: „Chłopi Arystokraci1' 
i przedstawić 3 żywe obrazy.

6 po przedstawieniu wspólna zabawa. 
Ponieważ na posiedzeniach obydwóch, 

towarzystw nader ważne sprawy przyjdą 
pod obradę, pomiędzy krórerni wybór 
nowych zarządów,  wzywają i zaprę 
szają uprzejmie do najliczniejszego u- 
działu (419)

Z A R Z Ą D Y
obydwóch towarzystw.

Towarzystwo Rolnicze ziem) połud j-io- 
wo pomorskiej dia powiatów Świec i  je­
go i C h o j n i c k i e g o  odbędzie swe ) o - i 
siedzenia .
w Iii o nd *  i in i n dnia 2  li.  
paźde. o g;. 10 pnnd pcł- 

jw Śliwicach 21. paź. o 
g. I I  przed poł. 

w Lubiewie 25 paź o g. 
l i  przed poł.

na które tak członków jako też i" chęć 
mających przysiąpienia do Towarzystwa 
zaprasza

Z a r z ą d .
W Poniedziałek dnia 25 lipca ge- 
zgromadzenie Towarzystwa zalicz­

kowego w Łasinie. Porządek dzielny, 
Przedłożenie rachunków za 1 półrocze.

Zarzad. r3sor



W środę 15 g r u d n i a  odbędzie się: 
walne zgromadzenie Towarzystwa rolne 
powiatowe w Starogardzie u Splostetra 
o god. 1 po południu w celu postano­
wienia uchwały, co zrobić z funduszami 
towarzystwa w sumie 34 tal. i czy to, 
towarzystwo jako powiatowe po rozkła­
dzie jego na kółka parafialne w Zblewie, 
Bobowie, Skurczu i Pelplinie na dal ma 
istnieć, lub też się rozwiązać. Wszy­
stkich więc dawniejszych członków za 
praszamy na posiedzenie [524]

Z a r - E ą d .^ p )
Towarzystwa rolnicze dla powiatów 

świeckiego i Chojnickiego odbędą się
13 bm. o godzinie 11 przed południem 

w domu gospodarza p. Zwiewki w. 
Błądzimiu

14 bm. o godzinie 11 przed południem 
w domu p. Górskiego w Śliwicach.

__ Z A E Z Ą D .
Zgromadzenie rolnicze w Dużem. 

Pułkowie odbędzie się 19 tm. w 
celu bliższego porozumienia się 
w zawiązania Spółki pożyczkowej.

(529)9) Z a r z u c i .
U nia 14.grudnia  rb . odbędzie się w 

Radzynie w oberży p. Straszkiewicza za­
raz po skończonem nabożeństwie kwar- 
talnem Ś. Anny posiedzenie Towarzystwa 
rolniczego okręgu Radzyńskiego, na któ­
re dla ważności obrad o liczny udział 
szanownych członków prosi

Z a r z ą d .
Program czynności:

1. Rozprawa o paszeniu inwentarza.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności 

swoich od czasu zawiązania Towa­
rzystwa aż do czasu obecnego.

, 3. Wnioski bibliotekarza co do wyboru

4. Dowolne wfltffski ćzfokkót^ Towa-
rzyswa.

5. Wybór nowego Zarządu. |517]j
alne zebranie kwartalne Spółki po } 
życzkowo- zarobkowej dla powiatu j 

ściańskiego (Sp. zapisanej i odbędzie* 
w poniedziałek

1

«i. *<!3go b. m.
p o ’ inie 2 po południu na sali panal 
eierowękiego. - ' -". i

Porządek dzienny: ”  ' i
L Zmiana stopy procentowej od udzie-; 

ląuych pożyczek.
2. W ybór przewodniczącego i pisarza | 
. dla Rady Nadzorczej. i
• Potwierdzenie kontraktu zawartego 
z podskarbim.

.. Wykluczenie członków zalegających- 
w opłacie składek (450;,

' .Dr. liojanowski. I
S!
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"  Zebrania 'i ’ow. rolniczego Zieiui po­
łudniowo pomorskiej odbędą się w 
Ś w i e c k i m  powiecie:
w  Gnieźnie 5go Maja. 
w  Lubiewie i Drzęcimiu 12 Mj.

| w  Osiu 26go Maja.
0  liczne zebranie się prosi

Z A R Z Ą  I  >. ;
Szanownych Członków Spółki Po­

życzkowej Pelplińskiej prosimy, aby 
swoje Ucząstki za zwrotem książeczek, 
od Podskarciego P. W. S t e f a ń s k ie  
w czasie jak nujWofSSyHr^edebFfiTT: — 
.Skoro reszta zaległości ściągnioną zo­
stanie, nastąpi podbiał zysku, o czem 
czasu sw-go podamy wiadomości w Przy- 
jacjelu Ludu. (262)
_____________ZARZĄD-

Do Pogutk! Do Pogutł*!
na środę 8 m aja w dzień św. Stanisła­
wa p. p. zaprasza na mszą ś. o ¡¡tej i 
na w alne zeb ian ie  o lOtej godzinie 
w oberży Gruenbauma wszystkich człon­
ków tow. rolniczego pow. kościerskiego’ 
celem rozbierania kwestyi gospodarskich 
i zapłacenia zaległych składek. (267

Zarząd. |
W pon iedz ia łek d. 7 październ ika rb

odbędzie się w Skurczu posiedzenie rolnicze 
o 3 po poł. w mieszkaniu pana hang i ,  na 
które członków wszystkich zaprasza z nad­
mienieniem, ze rozprawy będą się toczyc o 
drenowaniu. Z A R Z Ą D. _

W niedzielę po nieszporach dnia 0 pn*" 
dz ie rn ika  odbędzie się posiedzenie (owarzy- 
stwa rolniczego dla okolicy Kowalewa w domu 
ob. W i t k o w s k ie g o  w B ie lsku pod Ko­
walewem. _________

Posiedzenie Tow. rolniczego w J). l ’ uł- 
kow ie  odbędzie się dnia 29 w rześnia rb-
o 4 godzinie po południu. . \  '______

... iłiiriiuainf^o W TO*
idoli odbędtie się dnia (435)

1 pnidzieriiik« w niedzif>> 
I f  «3 godzinie z południa
*  pana Ty imana.

^Porządek dzienny:
! o wybieraniu ciemniaków » sk/adaniu 

ich do sklepów lub koprów; 
i zużywaniu ziarna /ub<nn na puszę;

II I o potriRcIue nbrachowania pa*sy i nor* 
malncin j as; er ¿u inwenlartr;

IVj o nawożeniu łąk kompostami, pias­
kiem i marg’.-m i o marglowaniu u- 
ffO l-iw . —

Q licz..y udział pro»J za zarząd
Wincenty Dembiński.

| Zebranie rólnjcte Tow. rolniczego W 
DoWicCie Świeekim odbędzie się 
P i 13 kwietnia o godzinie 11 w B*° ¡.
miii. 14 kwietnia o godzinie 11 w V t  } 
miu. 24 kwietnia po nabożeństwie w

Z a r z ą d -



Dnia 11 kwietnia b. r. o godzince 
a » południa odbędzie »¡i zgromadzenie 
agronomiczne w Lubawie w lokalu p. Jo- 
nasa. 0 liczny udział prosi (194)

Zarząd._________
Tow. Pożyczkowe w Toruniu 

Dnia 10 kwietnia rb.
0 godzinie 21/. * południa odbędzie się w
Artusholie walne zebranie kwartalne. Na 
porządku dziennym jest: sprawozdanie z 
ubiegłego kwartału, przyjęcie projeklu do 
nowych uslaw-, celem zapisania spółki w 
rejestrze handlowym. Kasyer będzie przyj­
mował wkładki. O jak najliczniejsze ze­
branie uprasza. (201

Z a r z ą d . _________
We Wtorek dnia 19 kw ie tn ia  będzie 

zebranie Towarzystwa rolniczego Parafii 
Ozhoefskiej, Rumskiej, i Kelnińskiej, w 0- 
beriy p. Fossa w Chjłonii o godzinie 1 po 
południu, na które się wszystkich członków
1 innych do tego ehfć mających zaprasza.

Z A R Z Ą D .  [205)

"Walne t )ran'eSł,ó,k'Pożyczkowej 
dla miasta Wąbrzeźna i okolicy odbędzie 
się dnia 19 kw ie tn iu  rb. o godzinie le j 
po południu w saii p. M. Sassa, o jak naj­
liczniejszy udział prosi 072)

Z  a  $  z  a  d .

Celem założenia czyli odnowienia towa­
rzystwa rolniczego dla Wąbrzeźna i 

okolicy odbędzie się w U  ąbrsfźuie w
lokalu" p. M. Sass w niedzie lę  dnia

8 października r. b.
o. godzinie 4tej po południu zebranie, na 
k,ęre nmiejszetn wszystkich wiarusów za- 
piasznją (42i)
X3ziałowski M . Sass

z Uciąia. * Wąbrzeźna.
Chrzanowski

z Trzcianka.

Obranych przez powiaty de­
legatów, w  razie niemożności 
stawienia się tychże zastępców, 
wzywamy do Chełmna (Ho­
tel Lohde) na dzień O lipca 
r. b .  o godzinie 1 po południu,: 
celem przyjęcia obowiązującego 
dla Prus Zachodnich statutu w y­
borczego i  porozumienia się 
względem przyszłych wyborów..

Komitet przedwyborczy 
dla Prus Zachodnich.

Leon Czapliński, 
Franciszek Kobyliński.

• Teofil Różycki. ę m )



Ę fF "  Dnia 30 czerwca br. zgromadzenie 
fólnicze w Chmielnie u p. Potrykesa; z 
•rana nabożeństwo. (333)

N A R Z Ą D .

7 'Towarzystwo rólmćze w Puikowie 
/idbywa svje posiedzenia regularnie 
w pierwszą niedzielę po pierwszym każde­
go miesiąca; siódme z nich odbędzie się 
dnia 3 jip ca  S 8 .0  r. w Dużym Puc­
kowie w oberży p. Skrzynieckiego. [2]

U W IA D O M IE N IE
Towarzystwa Ziemi południowo pomor­

skiej odbędą posiedzenia:
3 0  czerw ca o godzinie 11 przed po­

łudniem w  lokalu p. oberżysty 
Piotra Przeworskiego w  Bru­
sach odbędzie się pierwszo ze­
branie i założenie towarzystwa 
rolniczego dla parafii Brus.

1 li pen o godzinie 2ej po południu w
oberży pana Kniter w Karszynie

2 lip c a  o godzinie' 2ej po pofuduiu u
kupca p. Szturmowskiego w Łęgu

3 lip ca  o godzinie 2ej po pofuduiu w
oberży p. Weilerand w Śliwicach.

0 liczny udział tak członków jako tez 
i tych,, ktćrzyby sobie życzyli przystąpić 
do Towarzystwa uprasza (2r)25

Z A R Z Ą D .

'JoiAwST.e.

T elkw ice  (p. AItmark.) 13 czerwca 1870.
Sprawozdanie z posiedzenia rolniczego w 

Starymtargu na ziemi ina 1 tmrsETej-,- (Sre^śię od­
było 22 maja r. b. no zebraniu przed­
wyborcze«!, zagaił prezes p. Kikut posiedzenie 
rolnicze, które nie cieszyło się zbyt wielkim u- 
działem. — Członkowie ciągle jeszcze okazują 
obojętność względem obrad odbywających się, 
często bowiem przybywają 2—3 godzin po roz­
poczęciu się takowych i tym razem widzieliśmy,

W  środę 27  października odbędzie się 
w  Tucholi obchód rocznicy siedmioletniego 
założenia Tow arzystw a rolniczego ziemi 
Południowo Pomorskiej dla powiatu Św ie­
ckiego i Chojnickiego, jako  też i rocznica 
założenia T o w . Pożyczkowego i kasy o -  
szczędności dla miasta Tucholi i okolicy 
i to w  następujący sposób:

1 )  Solenne nabożeństwo t  kazaniem o
godzinie 10. .Ś 7

2 )  Posiedzenie obydwóch Tow arzystw  
w  lokalu p. Baranowskiego.

3 }  W spólny obiad, za k tó r y  każdy* bio­
rący udział zapłaci 1 2 7 2 sgr. Przystęp 
nietylko członkom T o w ., ale i ich familiom  
dozw olony.

4 )  W spólna zabawa zlańcami.
O jak  najliczniejsze zebranie proszą za­

rządy obudwu Tow arzystw .



Towarzystwo rólnicze powiatu CSeimlń- 
sfciego przeniosło swój punkt zborczy do 
Łissewa i tara swoje a (i bywa posiedzenia 
i narady. Dwuletnia praktyka okazała, że | 
tylko Obywatele wsi Lissewa i najbliżej I 
leżących wiosek na zgromadzenia te uczę- I 
szczają, rolnicy zaś odleglejsi pomimo re­
gularnych ogłoszeń w zebraniach tych ża-| 
dnego nie biorą udziału. Dopóki zgroina- i 
dzenia odbywały się w Chełmnie nikt w 
nich prawie udziału nie brał i to właśnie 
spowodowało zarząd do odbywania posie­
dzeń w Lissewie jako punkcie nieomal we 
środku powiatu leżącym. Celem bliższego 
porozumienia się jaki charakter nadal ze­
braniom Towarzystwa rolniczego w Lisse­
wie nadać, prosi uprzejmie Zarząd wszy 
stkich członków Towarzystwa róloiczego 
powiatu Chełmińskiego o iak najliczniejsze 
zebranie się na środę dnia 30 marca 
rb. w Chełmnie w Hotelu Rzymskim o go­
dzinie 2 z południa, aby w końcu i co do 
funduszów stosowne zrobić rozporządzenie.
/'■' Z a r z ą d .  (132)

Przyszłe posiedzenie Towarzystwa Rolni­
czego wf Piasecznie odbędzie się tamże u ob.
Ba łacha w środę dnia 13 grudnia o 3 po 
południu, na które członków i rodaków do 
Towarzystwa przystąpić pragnących zaprasza

Z A P. Z Ą  D. _______
We wtorek dna 19 grudnia  rb. odbę­

dzie się posiedzenie Towarzystwa rolniczego 
w Nowemmicście w oberży p. T ra c k ie g o  
o godzinie 12 w południe. O liczne zebranie 
się Członków jako i  mających ckęc przystą­
pienia do Towarzystwa prosi uprzejmie 

Z A E Z A D .-   — —;—r-~rr-------
SPRAWOZDANIE

wąlnego zebrania towarzystwa rolniczego ziemi południowo pomor­
skiej dla połączonych powiatów Świeckiego, Chojnickiego, Złotow­
skiego, Człuchówskiego i Wałeckiego odbytego w Tncholi dnia 7 

. listopada rb.
S P R AW O ZD AN IE

z walnego zebrania Tow. Rolniczego ziemi południowo pomorskiej 
odbytego w Radownicy 4 lutego r. b.

Posiedzenie odbyło się u X. Kokowskiego w plebanii, zebrało 
się tylko 36 członków. Z powiatu złotowskiego ntało było członków, 
ale za to trzej wiarusowie z powiatu świeckiego: Gawrych, Piotrowski 
i Kruczkowski, 12 mil pieszo zrobili, aby przybyć na zgromadzenie. 
Złożono im za to publiczne podziękowanie. Przyjęci zostali na człon­
ków Towarzystwa pp. Nep. Matczyński i Boi. Lazarowicz ze Sławia- 
jiowa, Michał Siuda z Głubczyna, l'r. Kotarski, Mik. Herudaj, Michał 
Brzękała, Jan Brzeziński i Jan Kosieczek, wiarusy z Radownicy; tu­
dzież Roch Kot, Piotr Suchy i Szymon Kluska z Polskiej Wiśniewki. 
Opuszczony był przeszłą rażą w sprawozdaniu Tomasz Wilczewski 
z Przysierska, który został przeszłą rażą przyjęty na członka. Po 
odczytaniu przez sekretarza dawniejszych protokółów walnych zebrań 
obradowano nad sprawami rolniczemu Pan major Radkiewicz z Brzeżna 
uczynił wniosek, aby dla uniknienia zarazy kartofli, sadzono między 
nie bonik, groch lub łubin. Zalecono także sianie grochu burego, so­
czewicy i łubinu. Obywatel A. PołczyńskLurzeczytał rozprawę o mie­
rzwie, po odczytaniu której zwrócono uwagę na ważność gnojowni. 
Ponieważ z powiatów wałeckiego i złotowskiego mało dotąd włościan 

'■ ' e „ ■ ' "  ta zachęcałanależy do Towarzystwa, więc wybrano komisyą, alfy I 
wieśniaków Bo brania udziału w  rolniczych stowarzysz^ 
i o czytelniach ludowych nic zapomniano, bo na wniosek

szeniach. Też 
na wniosek X. Dekow-

skiego uchwaliło Towarzystwo, aby udzielić po 10 talarów dla para­
fialnych biblioteczek powiatów świeckiego, chojnickiego i złotowskiego, 
Przyszłe posiedzenie odbędzie sie w marcu w Czersku pojl Chojnicami.



<JÛCistst̂  c. ^ /

'Viv.

Walne zebranie T ow arzystw a ro ln i­
czego ziem i p o łu d n io w o -p o m o rs k ie j dla 
pow. Ś w ieckiego i  C hojn ick iego odbędzie 
się w Tucholi w  oberży p. Baranow skiego 
idnia 4 stycznia 1869. r. o godzinie 10 
przed po łudniem . W tym  samym dniu 
odbędzie się posiedzenie ogólne zebrania- 
Tow. po życzkow ego .

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z trzech letniej czyn­

ności Towarzystwa.
2) Wybór zarządu na następne d lata.
3) Wnioski zarządu i członków.
(676)____Zarząd-______.—
Towarzystwo rólnicze w Komorsku ma 

swe posiedzenie w  czwartek d. 7 s y 
cznia po południu w oberży p. Brutew- 
skiego, na które zaprasza \ )

ZAHZ\1>.
4 stycznia rb. o godzinie 10 a 

’zie Towarzystwo Rolnicze W t 
■- s.,oje posiedzenie miesięczne, o 

msza św. na intencyą członków łowarzy 
stwa. Ponieważ dzień ten jest rocznic?, 
uprasza o jak najliczniejsze zebranie czł 
ków 1 '

Zarząd. __
Towarzystwo Gospodarcze 

Pelplińskie .
odbywać będzie w roku następującym ]» 1 
dotąd posiedzenia swe w  pierwszą n 
dzielę każdego miesiąca w domu p. « _
lerta w  Pelplinie o godz. 4 z południa, 
tem najpierwsze dnia 3 stycznia-

Spółka pożyczkowa Pelplinska W5P, . 
cać będzie przyrobek na ubiegłe 'dwa 

1 w  miesiącu styczniu Dzień Zebr 
tyn- celu będzie później ogłoszony.

■■ Z A R Z Ą D ,  ta
W. S te fańsk i.__

U W IA D O M IE N IE . h  .
Walne zgromadzenie Towarzystwa ll)l '! 

czego dla powiatu gniewskiego opędzi « 
d n ia  9 w rz e ś n ia  o godzinie 4 po 
w  domu p. B u la  cha w 1 lascczmc.

[1 3 3 ] Z A  R Z Ą

Radykalne leczenie zastarza­
łych chorób,

jako to: chorób żołądka, wątroby, poczyna­
jących się suchot płacowych, darcia w ko­
ściach, hemoroidów, liszajów, wrzodów na no- 
cracli kołtuna, cierpień syfilicsnych, polucyj. 
topego "O T au itp . według 20 letniego doświad­
czenia nawet przez listową korespondencję.

Do udzielenia rady osobiście jestem każdej 
n ie d z ie li, w p o n ie d z ia łe k , i w to re k  w 
Ś w ie c il i,  (w  rynku) w domu gotów:. Ubogim 
rada i lekarstwa darmo.

lir, Loewenstein.
[186] lekarz homeopatyczny w Świeciu.



Dnia 14 lutego br. w  środę, odbędzie 
się posiedzenie Towarzystwa Rolniczego w Pia­
secznie u ob. B a ła c h a , na które nprzejmie 
członków zaprasza

Z A R Z Ą D .
W  czwartek dnia 25 lutego będzie 

zgromadzenie Tow. rolniczego powiatu Bro­
dnickiego w Brodnicy u A stm a na o godzinie 
i  z południa. Z powodów ważnych prosi o 
liczne zebranie

Z A R Z Ą D .
fflBjggSE^' Na wystawę owiec w Kcyni tylko 

członkowie Towarzystwa rolniczego 
połączonych powiatów północnych W. X. P. 
dostawić mogą okazy. Do u  

.przedłuża się termin do 15 
okazów 6—10 sztuk. Dzień 
będzie ogłoszony. ’ [13]

1 j  ubaw a

ółnocnych W. X. P.
zameldowania tychże O  ^
15 lutego b. r. Ilość t '2 , / ^6>6>  
ień wystawy później

gęrgg
f I i  I? V  

%  olej&Ią, f r ,  X1 • ■
do którego należy się około 20_ mórg 
ro li 1 klasy, jest ze stuaunków fam ilij­
nych zaraź do sprzedania, Cena 7300 
talarów. __ _ _

Bliższe wiadomości udziela

■ - v?. Znaniecki
w Lubawie.

(Zapytania proszę frankować.!____
Dnia 22 sierpnia r. b. o godz. 2 po' 

południu odbędzie Towarzystwo rolniczo-prze­
mysłowe powiatu Toruńskiego swe posiedzenie 
w C h e łm ż y  w lokalu p. K i e łp iń s  k i ego.

Porządek dzienny: ■
1. o korzyściach zmiany siewu;
2. reforma wydziałów;
3. sprawozdanie o odbytych zebraniach pa­

rafialnych;
4. ogólne ohrady i Wńjoslif członków. -

JpiAASSi- ty

Tł
4 %Ruch wyborczy.

Polacy bęsda g ło so w a li: *. . *
Pow iat chełm iński i toruński na F ra n c is zk a

Kobylińskiego z K i j e w a .  ,
Powiat św ieck i na R óżyckiego  z B i e c h o w k a .  
Powiat cho jn ick i na R a d k ie w ic za  z B r z e -

Pow iat w e jhe row sk i i kartuski na Fmila Czar- 
lińskiego z B r ą c h n ó w k a .
Skoro reszta będzie postanowiona, domesę.

Na odbywające się teraz zgromadzenia w yb o r­
cze pow inn i w ybo rcy  mimo żn iw  jak  na jliczn ie j się 
zbierać, żeby polskie im ię nie poszło w  pon iew ierkę , 
a nasza dobra sprawa nie ucierp ia ła .



SE

W  niedzielę ;d?iia 11 Sierpnia
o godzinie 3 po południu odbędzie 
się walne zebranie przedwyborcze w 
Nowenim ieście w oberży p. T ra ­
ckiego, na które wszystkich wybo­
rów powiatu Lubawskiego i Suskiego 
jak najusilniej zaprasza

K om itet W yborczy.

W celu narady o wyborach do 
raichstagu i założenia parafialnego 
Towarzystwa rolniczego odbędzie się 
zgromadzenie w niedzielę d. 18 bni. 
po nieszporach w Gr ucz n ic  w obe­
rży tamtejszej, na które sie zaprasza.

Towarzystwo pożyczkowe dla miasta B ro ­
d n ic y  i okolicy założyło rrsp. połączyło kasę 
oszczędności w dniu 14 Lipca rb. i oznaczono 
4°/0 płacić od złożonych składek. Szanowną 
publiczność wzywa się zatem niniejszem uprzej­
mie, aby każdy, któren sobie życzy, jaki taki 
kapitalik przez oszczędność uciułać, choć naj­
mniejsze kwoty do naszego podskarbiego p. 
R y s z e w s k i e g o  tu w Brodnicy n./Dr. skła­
dał, od którego odbierze książkę z pokwito­
waniem.

Z A R Z Ą D .

Obchód

/  innych jak 
późniejszy.

/ f U %

Ovr. Z

Obchód rocz»'cy założenia Tow. Roi. po- 
lubawskieg» odbyć się mający dnia 26 

tak d̂ a częstych na teraz zebrań 
10 też ! dla żniw odroczony na czas 

późniejszy, o cze™ się szanownych członków 
zawiadaniia.

'..W alne zg rom adzen ie  T n w a r a s y s tw «  B.Ó1-- 
n ic z e g o  Z ie s n i i l t c łm S s is k ię j  odbędzie się

w  m ie jc ie  C hełm ży w  cswisrteh. 
duda 5. eseeKSKcn..« g«d*. 12 w  p«*1 
ładnie. 1

a to w oberży Kryna.
2 spraszamy na t  

ków  Towarzystwa.

...

■ i- este.1-*diowe wszystkich-'' esteii 
Z A H Z i t f f e  " " "

cf ćl/LAsUiC,

/rhr.

___________U W I A D O M I E N I A . __________
Dnia 25. b. m. o godzinie (i wieczorem zakończył doczesny 1 

swój żywot śp. Leopold  1’ tachecki; eksportacya zwłok i po- 1 
grzeb odbędzie w sobotę rano1 o 9 godzinie z Bramki do Trzy- I 
sierska. Żona.

Ogłoszony trnmn zebraciu s:e To\varz\stu a Rolniczego w tirze 
24 Przyjaciela Ludu na dzień 3. lipca znosimy niniejszem ponieważ 
święto Nawiedzenia M. B. w naszej okolicy obchodzonem nie bywa. 
Natomiast odbędzie się zebranie rzeczone 2. lipca w miejscu oznaczoneni 
o czent zawiadamia szanownych członków Towarzystwa 
[168]___________________ __________________ ZAR Z Ą D ,_____



Nadwiślaniii-Tf^Tid* 1 2 3 4* i IX
w  języku polskim, w Chełmnie, w Prusiech 
Zachodnich. Podaje wiadomości najświeższe 
polityczne, miejscowe, społeczne, ekonomiczne; 
ciekawe, pouczające, potrzebne i pożyteczne, 
a także ceny zboża w  Toruniu i Grudziądzu. 
Można zapisywać N a d w i ś l a n i n a  na k a ż d e j  
p o c z c i e ,  i kosztuje na kwartał 28 sg. In- 
seraty w N a d w i ś l a n i n i e  kosztują po 1 sgr. 
od drobnego wiersza, albo od miejsca któreby
drobny wiersz zajął. ____

Zgromadzenie Towarzystwa rolniczego Zie- 
. mi Malborskiej odbędzie posiedzenie dnia 30  
t .  III. o godzinie 3 po obiedzie w Padstolinic, 
o liczne zebranie prosi ____ Z A R Z Ą D.

l\a zebranie Towarzystwa rolniczego po­
wiatu C h e ł m i ń s k i e g o  we czw artek  dnia 
4 październ ika o godzinie 2 po południu 
w W ą b r e ź n i e  w domu kupca pana Sass 
uprzejmie zaprasza ZARZĄD.

W poniedzia łek d. 8 październ ika rb.
o godz. 1 po południu odbędzie Towarzystwo 
rolnicze powiatu Lubawskiego swe posiedzenie 
W Nowemmieście w oberży p. T r a c k i e g o .  
Z powodów ważnych prosi usilnie o jak naj­
liczniejsze zebranie Z A R Z Ą D .

Uroczystość Bocznicy założenia To­
warzystwa rolniczego w Piasiecznie
odbędzie się dn i a 9 pa ż d z i e rn i k a we wto­
rek w następującym porządku:
1. Msza św. żałobna w  kościele parafialnym 

za dusze zmarłych członków o 8 ‘/ i godzi­
nie rano.

2. Uroczysta Msza św. z kazaniem na podzię­
kowanie Bogu za doznane łaski i proszenie 
nadal o święte błogosławieństwo. Początek 
o 10 godzinie rano. Po Mszy św. suplikacye.

3. Walne zebranie Towarzystwa rolniczego u. 
ob. Ba ł a c h  a, na którem zarząd zda sprawę 
z całorocznych czynności.

4. Spoiny obiad. Płaci się po 12'/i sgr. za 
nakryci;.

Także Towarzystwo gospodyń odbędzie 
zaraz po nabożeństwie swe posiedzenie. Upra­
sza się tedy członków, aby z żonami przybyli. 
M iło nam też będzie powitać rodaków z in­
nych Towarzystw rolniczych. Do jak najli­
czniejszego udziału zaprasza

Z A R Z Ą D. [213]

Towarzystwo rolnicze w B ubow ie odbę­
dzie swe zebranie dni a 6 p a ź d z i e r n i k a  w 
sobotę o 1 godzinie po południu, a P ien ią *-  
kow skle d n i a  7 p a ź d z i e r n i k a  w niedzielę 
o 3 godzinie po południu w  miejscu zwykłych
zebrań. ___.. l '- .  -*

w  śrn(|ę dnia 4 październ ika r. b. 
o 1 po południu odbędzie się w  Starogardzie 
w lokalu Splestetera posiedzenie walne Iow. 
roln. Ziemi Pomorskiej. Zmiany statutów, które 
zarząd zaproponować zamyśla, wymagają li­
cznego zebrania członków, których ó żywy 
udział na zgromadzeniu uprasza.

B Z A R Z Ą D .___________



m r  Vł celu »tlili «<irgo i.rzipict nm .*'[!,. ik i a k l i j j i i l ' ]  pi

Bank ró l i przemysłowy w Starogardzie
postanowiliśmy w myśl projek ovtany* li u law odbyć Walne Z • ł > t u «» w «lnu*

U  wr««śnia rb. o goddnie II przed południem -
w oberiy p. Sehapera w Starogardzie, na kióre wszystkich nK ymaiyus*} uprzej- 
nde zapraszamy. ( <V*H >
Porządek dziemny obrad walnego zobraixia odby<5 eię mającego

jest następujący:
1) potwierdzenie układu t. j. u ta w ak« yjnrj;

, $ 3) w j  bór d p łk ry i i rady nadzorczej,
3) postanowienie uchwała i i  kapitał gruntowy kompletnie jest *?‘p'9anyti i źe 

dziesięć procent tj 5 tałn 6 *  na k t i -ą  ak yą w b  on* zostały.
4) sporządzenie dokumentu notarjalusgo to do u hwj.ł w pi z dintelad» pod 

No. 1. 2. i 3. zapaść mający h. 9
Zwracając szanownj m ak- yoiihryo*z»in uwagę na § 1. ustęo 3. ( do Art. 2 '9ł». 

powszechnego niemieckiego Kodeksu handlów ego) p aw¿t, ’ytzącego *ie «o<\ar y>t\V 
komandytowy h na akcje i towarzyst-v ukryj iy* b, z «Juta 11 czerwca 1870 k ó  y 
stanowi: Większość uk^ad ( tj ustawy s.młki akcyjnej) potwierdzająca, »»u-n <1* |inu- 
wać przym jmiej czwartą część ak* yonaiyuszy, a kwota ichie udziałów p zyiiajininej 
czwarta część całkowitego kapii&łu gruntowego.

Prosimy ich o 1 czne zebranie się w dniu wyż j  oznaczonym.
S t a r o g r ó d  P r u s k i  dnia l igo sierpnia 1871. /

Komitet urządzający. ’

II. Jackowski z Jnbloan. (zaiijii^ki z ('li w a rzną. 
J. Rcehr z kiiaiiska. Julian fía.««» ♦ *k¡ /. i’elpliiui- 
T. Jackowski z Li|dcock. lludolf ÍVailii'iiki z Hu­
kowe». kniei; k ‘z Salvad) . LMnard iiaKstciu a
Vínola liga. — ____

Szanowną pub liczność m iasta Chutm na i o k v l'c y  z ¡w im kim iu in  
uprze jm ie , iż  do sk laou  mego p rzyb ra łe m  piśm ienne m itle iy a iy .

Polecam zatem pa pi er do pisania mianowicie 1 st <wv w najroz­
maitszych gatunkach od najmiej-zego do uajwiąkszegń fnum tu  od 
2 sgr. za lib re ; koperty, piórka s tilow e, olowki. Lik , atrament we 
flaszeczkach od 1 */2 sgr. począwszy; gotowe zeszyty po 10 -gr. za 
tuzin, bruliony, papier okładkowy, pugilaresy, notesy ‘ te.

jJ. Fr. Tomaszewski.
Posiedzenie To w. roln. przem. powiatu 

toruńskiego odbędzie się w Chełmży w środę 
d. 20 czerw ca 186J o 2 z południa u Kieł- 
pińskiego.

Porządek obrad.
1. Zagajenie posiedzenia;
2. Odczytanie protokułu;

r 3. Referat komisyi wyznaczonej w celu urzą­
dzenia wystawy chełmżyńskiej w paździer­
niku rb.;

4. Referat członka wydziałów;
5. Pogadanka rolnicza.

/

/ Ct-tA.a/z f

^ y ~ . 5~

'6
Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 

małych posiadłości zawiązanego w Gj^czynie 
odbędzie się ..w sobotę d. 29 czerwca rb. 
o 4 godz. z południa w J e r z y c a c h w szkole-
0 liczny udział tak członków jako teź mają­
cych chęć przystąpienia prosimy.

Szanownych członków Towarzystwa roi. 
lubawskiego uprasza się o liczny udział w po­
siedzeniu d. 24 bm. w Lubawie w lokalu 
Jonasa.1 < ■ kSłfifc- ' ____________ _______ _—

a a s a s



ć■/(Hf Posiedzenie Tow arzystw a ro ln iczo- 'rs 
®  przem ysłowego odbędzie się w G lie ł-  | |  
| |  m ż y  w środę dnia 1 1 g ru d n ia . (135) | |

I j S . M I I

We wtorek dnia 17 grudnia od­
będzie się w  T u c h o li u pana 
Wakarecego Walne Zebranie To- 
Towarzystwa Rolniczego Ziemi po­
łudniowo Pomorskiej dla powiatu 
Świeckiego i  Chojnickiego. 

Porządek  d z ie n n y  będzie  
następujący .

1. Ostateczne porozumienie się i  za­
łożenie Towarzystwa Pożyczko­
wego i  Kasy oszczędności w  Tu­
choli.

2. 0 utrzumaniu inwentarza w  cza­
sie zimowym.
O liczne zebranie tak członków 

jako chęć mających do przystą­
pienia do Tow. usilnie prosi 
(i45) Z a r z ą d .

W  celu zawiązaniu Towarz. 
Rolniczego w Ł a s in ie  odbędzie 
się w Ł a s in ie  w lokalu pana 
Schennnla we w t o r e k  d. 17 gru­
dnia o god. 10 przedpoł., na które 
szczególnie z najbliższej okolicy 
ja k  najliczniej zaprasza 

(146) Julian Euliński.
r

Listy <1« » od Przyjaciela Ludu.
B erlin , 2 grudnia.

Dnia wczorajszego, a zatem w niedzielę o samej 12 
w południe zostali wezwani przez prezydenta izby depu­
towanych p. Forkenbecka wszyscy posłowie z Pnis wsdio- 
dnieli i zachodnich na narady z mińinistrem spraw we- 
wnetrrznych p. Kulenburgiem hrabią. Naturalnie stawilim 
się i my, tj. Czarliński, Thokarski iJpa.szewski, (Jackowski 
dziś także już się znajduje jako członek czynny w izbie, 
Była to narada nad bieda, nędzą a naw£t_głod&m, jaki już 
cierpią Meszkańcy w Prusach wschodnich. Aby tej bie­
dzie zapobiedz, ma być budowana kolej żelazna z lo i l i ­
nia do Insterburga za 16 .i pól miliona lal- kosztem pań­
stwa, jako i kolej żelazna z Tczewa do Piły za 8 milionów 
tal. Przy tej sposobności uznali za potrzebne posłowie 
polscy, aby się zapytać p. ministra, czy kolej z Słupska 
do Gdańską również nie będzie budowaną, podając potrzebę 
podania zarobku mieszkańcom powiatów Cejrowskiego i 
Kartuskiego, .Ł tó fiy ,-. aczkolwiek jtefojes^ftfl.{.}ynftstatniej



nędzy nie zostają, takowej w skutku nieurodzajów, niepo- 
godncgo żniwa bardzo się boją.

Na zapytanie posła Czarlińskiego p. minister nie mógł 
przyrzec owej budowy, natomiast zaręczono z grona po­
słów, że się stara towarzystwo z Gdańska o to, aby ta­
kowa kolej budowana była. Zresztą przyrzekł p. minister 
na prośbę przez p. Czarlińskiego orzeczone, aby szosy i w 
naszych powiatach budowane były, aby dać biednemu ludowi, 
zarobek, że nie zapomni, i zapisał sobie nasze prośbę.

Jeszcze wam donoszę, że w magazynach wojennych 
podług udzielenia nam wiadomości przez p. ministra Eu- 
leuburga, 50,000 centnarów żyta na ten cel znajdować się 
bedzie, aby w razie niedostatku z tarntud można dostać.

Jesteśmy teraz już'wszyscy, to jest 14 waszych posłów.
Thokarski.

U W I A D O M I E N I A .
Z powodu święta uroczystego Nawiedzenia 

Najśw iętszej M aryi Panny, które przypada w  środę
2. lipca, odbędzie się drugie posiedzenie tow arzy­
stwa rolniczego Ziem i Pomorskiej w czwartek dnia
3. lipca w  Starogardzie w  loka lu  Splestera o godzinie
1 na które wszystkich członków  i tych obcych, któ­
rzy  do towarzystwa przyjętem i być pragną, za­
prószą - • Zarzad. [160]

Dnia 8 t. ni. po nabożeństwie 
odbędzie się zebranie w sprawie wy­
borów w Nowem w oberży Ż u r a ­
wskiego pod czarnym orłem. 0 
liczny udział prosi

K om itet w yborczy. 
Szanownych Rodaków z L ise­

wa, Kornatowa i oko licy , zaw ia­
damiam niniejszem, że przeniosłem 
skład mój z Grud. ul. w  Rynek, 
naprzeciwko ja tek chlebowych, na­
rożnik p rzy f. kościele. Dziękując 
im za dotychczasowe w zg lędy, pro­
szę, aby i nadal o mnie pamiętać 
chcieli.

J. F . Tomaszewski.

w  % -

4<tfy

W  wtorek po Świętach d. 23 kw ie­
tnia I*, b. o god. 2 po poł. odbędzie Towa­
rzystwo pożyczkowe dla miasta B ro d n ic y  
i okolicy swe posiedzenie w domu kupca pana 
li. C z a rn o w s k ie g o , na które zaprasza się 
tak Szanowanych Członków Towarzystwa jako 
i chęć mających przystąpienia do tegoż Tovra- 
rzystwa. Porządek dzienny.

'  1. Sprawozdanie z kasowych czynności.
. 2. Przyjęcie nowo przystępujących członków

do Towarzystwa.
3. Odbiór wstępnego i składek miesięcznych.

Brodnica w kwietniu 1867.
__ Z A R Z Ą D .



W aln e  zgromadzenie To w. rolniczego I 
odbędzie się w Skurczu II, a w Bubowie |
12 b. in. po odprawionym nabożeństwie 
solennem poprzednio o godzinie 10. W Bo- 
bowie 2 lata się kończą założenia Spółki 
pożyczkowej. Zatem odczytane będzie spra­
wozdanie i wypłacać się będzie dywidenda, 
która wynosi tego roku 15% od założo­
nego kapitału. Prosimy członków jak naj­
liczniej się zebrać i z sobą przywieść ksią­
żeczki Towarzystwa konsumpcyjnego do spi­
sania listy, która będzie umieszczona w 
Przyjacielu Ludu. (417)

Zarząd.
Dnia 18 października odbędzie się 

posiedzenie Towarzystwa rolniczego o go­
dzinie 10 przedpołudniem w oberży pana 
łżroddek w Zblewie, uprzejmie zaprasza.
(423) Zarząd .

Towarzystwo rolnicze w Pierzchowieach 
na Ziemi Malborskiej odbędzie posiedzenie 
dnia 10 października rb. o godzinie 3ej 
po południu w miejscu zwykłych posie­
dzeń, zapraszamy! sąsiadów naszych z Pod- 
stolina na to zebranie w tern przekonaniu 
że nicpozałują czasu u nas przepędzonego

Rozprawa o korzyściach podorywania 
na zimę. — (4191

Zarząd .
W czwartek dnia 9 lutego rb. o go­

dzinie 3cie] po południu odbędzie się

w Tczewie
w hotelu „zutn Deutschen Kaiser“  dawniej do pani 
Kosobuckiej należącym ' . t '

U ran ie  wyborcze do parlamentu niemieckiego,
na które zaprasza

Kom itet powiatowy Tczewski.

$ 4  . S t i4

U W I A D O M I E N I  A.
Miasteczko Kurzętnik w  powiecie Lubawskim , 

regencyi Kw idzyńsk ie j, '¿ostało 4go zeszłego m ie­
siąca, i 19go bieżącego miesiąca powtórnie nie­
szczęściem ognia dotknięte. Przeszło dwie części 
miasta sa spustoszone, 27 domów, 32 stajen i sto­
dół do szczętu spalone a 52 fam ilii znajdują się 
obecnie bez p rzytu łku . P rzy ostatnim ogniu pię­
cioletnie dziecię w  płom ieniach swe życie skończy­
ło. Nieszczęściem dotknięci, - są praw ie w  ogóle 
ubogie fam ilie  i cierpi;?1'obecnie na jdotk liw szy n ie­
dostatek. Niżej podpisany Komitet zaseła zatem do 
wszystkich czułych p rzy jac ió ł ludu te błagalna prośbę: 
nieszczęśliwych pogorzelców  w ich biedzie przez 
jak ieko lw iek  bądź siary' poratować 5 na ten cal prze­
znaczone Ofiary- jednemu z -niżej podpisanych na-



cS*2. 'fó jT u  

Zo/< r 7 m ^ M .

desłać. : ;f'f: "■ '
Nowemiastó dnia 20 maja 1862 r.

Siom ttei wsparcia'' dla p tfg o rae le iw  
w fciifafinikie.

Bem bek, burmistrz z Nowegomiasia'. de la  Cheval- 
le r ie  z N aw ry. Hesse z ICurzęinika.' - in e k c w s k i 
z Bielic, 
z Kurzę!
M einbo id , aptekarz z Nowegomiasta. F robst a Gro­
dziczna. Eaw e, obrońca prawa z Lubawy. ilo sp a tt, 
radzca ziemiański z Nowegomiasta. bc im e ttka , 
ewangiellcki proboszcz z Nowegomiasta. i 140]

Jackowski z Sędzio. S unt, proboszcz 
nika. Liszewski, Burmistrz"' z tuliawy.

A K - '¿ i

Z a w i a d o m i e n i e .  
Walne Zebranie Kasy pożycz­

kowej Starotargskiej odbędzie się 
w c z w a r t e k  i 2 grudnia o 2 po 
południu w lokalu pana Kukano- 
wskiego.

Ażeby więc tę Kasę pożycz, 
dobrze w bieg wprowadzić, za­
praszamy wszystkich członków i 
tych, k tó rzy  członkami być chcą, 
W  tym  drogim roku będzie można 
z Kasy za procent mały pienię­
dzy pożyczyć.

P o r z ą d e k .
1. W ybieranie radnych z blisko­

ści.
2. zmienienie niektórych §§ w u- 

stawie.
3. przyjmowanie składek.

Kikut, Winkel,
przewodniczący. podskarbi. ('140

T o ru ń , 0. 10 «. l i .
W skutek zawiadomienia w Przyjacielu Ludu 

ogłoszonego o istnieniu Tow. Naukowej Pomocy 
dla Dziewcząt polskich odebrałem w ostatnich 
kilku tygodniach około 15 próśb o wsparcie; pro­
śby te nie mogły jeszcze dotąd być uwzględnię 
ne, ani też odpowiedzi na nie, każdej zgłaszają­
cej się z osobna, gdyż nie było dotąd posiedze­
nia dyrekcyi, która jedynie na mocy ustaw o zadość 
uczynieniu podanym pośbotn stanowić może. Cho­
ciaż więc niektórym proszącym bardzo wiele na 
spiesznej odpowiedzi zależało, trudno mi było 
ich ciekawość i życzenia zaspokoić. W miesiącu 
wrześniu odbędzie się posiedzenie Dyrekcyi, na 
którem wszystkie prośby przedłożone będą. — 

Miło mi przy tej sposobności podzielić sie z



czytelnikami Przyjaciel?» Ludu wiadomością, io  
składki na celo Towarzystwa i z pośrod najuboż­
szych w niektórych oholica< h dość znaczae su­
my przyniosły. Z miast celuje przed irinemi 0 -  
strów, Raszków, Trzemeszno, Chełmno i Chełm­
ża; ze wsi dwie, to jest Słowianom» i Kleszczyn i w 
powiecie Złotowskim wielką liczbę dobroczyń­
ców dla Towarzystwa okazały. Z Kleszezyny 
przystąpili do Towarzystwa krawiec Kot i Gme- 
rek, gospodarze Goiła, Jach, Lotus, Tomas, TIo­
wa, Gniot, Brząkała, Murach Svpczyrtskl, Ma­
linowski, Kurkouski; L  » P. Wnuk; iy<»»U Brzą­
kała, leśny Walczyk; chałupnicy Sroniała, Bro- 
wka i Boruta. Ze Slowianowa zaś ly  > N  U'o- 
da, Adamski, Kowalski, Eriman, Krzoska, Der- 
czykowski, Brząkała. Kujawina, Blechorzku, Ci­
chy, Dzioba, Popa, Gujs, Chausz, Klimek, Z ior- 
kowski. Wszystkim tjm  powyżej wy mienionym, 
ktoizy się wedle możności przyczynili do lak 
szła. hetnego celu, składam publiczne podzięko­
wanie; niech im B ig za tę « fiirność wynagro­
dzi. Przyjaciela Ludu zaś proszę, aby to mojo 
pismo wydrukował.

Dr. Franciszek Sakowicz
ska rbn ik  T ow arzystw a N a fikow cj lJu tm ny ula D ziew cząt 

po lsk ich  w T o r u n iu .

O  ' c / ^ /  ^  
J W iy j-jtiW h

D rug i zaś wniosek 
dotyczył się dalszego sprawdzania mandatów" w y ­
boru deputowanych, i ja k  nam pewien znajomy p i­
sał z B e rlina , w ybó r sędziego pana Dekowskiego 
w  Chojnicach, nie przeszedł dziś Tali'gT;V(tkft“ \V 'Iz ­
bie ja k  w yb o ry  poznańskie. W yd z ia ł sejmowy 
zw ażyw szy liczne nieregularności, rów n ie  mała 

‘w iększość g łosów , którą p. Dekow ski zwycięstwo 
odniósł nad przdciwna stroną, ile  że niemieccy! wy-t- 
borcy za łoży li protest, w ięc postanow ił aż do spn’a+- 
wdzenia tych nieregularności podanych W- pWfle^ffie 
zawiesić uznanie w yborcy. Na temże •Sumeiit po­
siedzeniu zatw ierdzono bez dyskusyi pom iędzy dtfot- 
netni w ybory  posłów7: C ieszkowskiego, |{iyskb\Wttó<«- 
go (w  Grodzisku), ks. Respondka, M. Ż ó łtó w ś iie g e , 
Chłapowskiego (w T L e szn ie ), Bentkowskiego^ i)k - 
czyńskiego, Dzia łyńskiego (w  Ś rodzie), M orawskie­
go i P ilaskiego (w  O strzeszow ie), wroszcłrś-ks. 
Janiszewszkiego (w T Łab iszyn ie ). Potem z łoży ło  
przysięgę 68 deputowanych. Następne posiedzenie 
Izby  nie jest wyznaczone, się podobno pano­
w ie starsi na nie , n ie ¡.piktyśjWłsobiii.



X)".¥pwarzystw ie ró ln ić z e n i "w , z ie m i
- Z a b r a ł o  sie tu raz w ie lu  góśpodflWy m a łw b  

i w ie lk ich  do Chełmna i postanowili w  jedno sfej 
połączyć, z czego się z rob iło  towarzystwo. W  to- ; 
w arzystw ie  tem będą narady i starania nad popi*a-^ 
w ieniem  gospodarstwa. Żebyście zas wiedzióR,, 
ja k  się to towarzystwo będzie rządziło  i o co fffu 
będzie' chodziło, w ięc wam tu podaje prawa tego 
towarzystwa, a podaje tak, ja k  je  w  tem tow arzy­
stw ie spisano. A le  że może ten i ów dobrze by 
tego nierozum iał, to w  drugim  P rzyjacie lu  w szy­
stkie te prawa po prostu wam wytłum aczę i w  
tym przyszłym  P rzyjac ie lu  też i o tej niemieckiej 
jedności dokończę. A  teraz słuchajcie, ja k  to w  
tych prawach, czy li statutach tow arzystw a rolniczego 
chełm ińskiego stoi.

§ 1. (to  znaczy paragraf p ierw szy, czy li po­
stanowienie p ierwsze.)

S ta tu t T o w a rz y s tw a  R o ln icze g o
Ziemi Chełmińskiej.

§ 1. Zaw iezuje się Tow arzystw o ro ln icze 
pow iatów  chełm ińskiego, toruńskiego i grudziądz­
kiego i przybiera nazwę: T o w a rz y s tw o  R o ln icze  
Z ie m i C h e łm iń s k ie j.

§ 2. Celem Tow arzystw a w  ogólności jes t: 
podniesienie gospodarstwa ro lniczego we wszystkich 
jego gałęziach; w  szczególności zaś podżwignienie 
stanu'w łościańskiego przez szerzenie wśród niego 
ośw iaty i zachęty do usilnych, a lepiej niż dolad 
rozpoznanych prac ro ln iczych.

§ 3. Członkiem  Tow arzystw a może hyc ka­
żdy ro ln ik , lub kogo gospodarstwo ro ln icze pod jak im
bądź względem interesuje.

Przyjęcie nowych członków  po zawiązaniu się 
Tow arzystw a odbywa się przez zarząd na przed­
stawienie dwóch członków  Towarzystwa.

§ 4. Każdy członek obowiązany p łacić do 
kasy Tow arzystw a roczna składkę.

1 ) Składka ta ustanawia się na 6, 3 i 1 talara 
rocznie. Każdy zgłaszający sie na członka 
w in ien  oświadczyć, którą z tych składek w  
m iarę swej możności p łacić się obowiązuje.

'' — Składki opłacają sie półrocznie z góry. 
Rokiem  obrachunkowym Tow arzystw a jest rok 
kalendarzowy.

2 )  Każdy ’członek Tow arzystw a w in ien  z każdego 
tysiąca nwidg ro li, z k tóre j użytku je , stawić



jeden m órg  do dyspozycyi zarządu na -do­
świadczenia ro ln icze.

3 )  Każdy członek w in ien poddać gospodarstwo 
swoje re w izy i przez komisya na ten cel z T o -
w a rzys tw ifw yznaczoną .

4 )  Każdy członek w in ien przyjąć urząd przez 
Tow arzystw o nań w łożony. Tak samo ża­
dnemu cz łonkow i towarzystw a od poruczeń 
zarządu w ym ów ić  się nie wolno.

§ 5. Przestaje się być cz łonk iem :
a*) przez śm ierć;
b ) przez dobrowolne wystąp ien ie ;
c) przez zalegniecie w  opłacie składek przez 2 

la ta ; w  takim  razie czyn i zarząd w niosek,
1 Gg i a walne zgromadzenie w ykreślen ie  uchwała,

d ) przez w ykluczen ie , o które zarząd ty lko  wnosić 
może na wałnem zgromadzeniu, a takowe 
większością % g łosów  zebranych cz łonków  
decyduje.

§ 6. Zarząd Tow arzystw a składa się z pre­
zesa, sekretarza i podskarbiego, oraz ich zastępców.

Zarzad obiera walne zgromadzenie za pomocą 
kartek w iększością absolutna na lat trzy.

Zarząd zarzadza funduszami Tow arzystw a i p ro ­
wadzi w szelkie jego czynności bądź sam, bądź przez 
pojedynczo powołanych cz łonków , lub leż przez 
kom isye do spełnienia pewnych zadań przez za­
rzad zamianowane.

Zarząd w in ien  składać na wałnem zgromadze­
niu rachunki z zarzadu funduszów i sprawozdania 
z czynności Tow arzystw a.

§ 7. Zarzad zbiera się gdz ieko lw iek i ile  
razy  tego uzna potrzebę i rozdziela m iędzy sobą 
dowolnie swe czynności. P ow o łu je  rów nież ze­
brania kom isyj gdzie i kiedy tego uzna potrzebę.

W alne zgromadzenia w in ien zarzad zw ołać 
dwa razy do ro ku : na wiosnę i w  jesieni. «Na 
pierwszem z tych obowiązany zarzad zdać sprawę 
w ed ług  § (5.

Nadto może zarzad zw ołać nad w yczaj ne walne 
zgromadzenie, ile razy lego uzna potrzebę, a i m ie j­
sce zebrania od jego dccyzyi zależy.

§ 8. Jeżykiem  Tow arzystw a w obradach za­
rzadu, korespondencjach w  łon ie  Tow arzystw a, 
oraz we w szelk ich w ew nętrznych tegoż czynnościach 
jest ję zyk  polski.
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§ 9. Zmiana slalulu ty lko  przez uchw ale 
walnego zgromadzenia w iększością '% g łosów  na­
stąpić może.

Drukiem i nakładem Józefa Gałkowskiego w Chełmnie.

I i pod (gniewu.
Ostatnie posiedzenie Rolniczego Towarzystwa dla o- 

kolicy Gniewu i Piaseczna odbyło się na dniu 11 marca. 
Członkowie, stosunkowo do innych posiedzeń, zebrali się 
tą rażą bardzo licznie, bo ich było obecnych 38 a prócz 
tego 8 nowych członków do grona Towarzystwa przystąpiło: 
p. Nagórski obywatel z Janówka, Otto obywatel z Gogo- 
lewa, Bassendowski, Ligmanowski i Rudowski ob. z Tymawy, 
Bartkowski kupiec z Gniewu, Klein oberż, z Podzamcza, 
Przedostatnie posiedzenie odbyło się pod policyjną opieką 
czterech żandarmów, chociaż zgromadzenie było' bardzo 
nieliczne, tą rażą od wszelkiej zbrojnej interwencyi byliśmy 
uwolnieni, dla czego nie wiemy. Na porządku dziennym 
były rozprawy w poprzednich nrach Nadw. ogłoszone. W sku­
tek dyskusyi nad płodozmianem zgłosiło się siedmiu członków 
Towarzystwa z zamiarem zaprowadzenia takowego. Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się dnia 8 kwietnia, jak zwykle w Pia­
secznie u p. Bałacha o godz. 3 po południu. Na porządku 
•dziennym będzie: 1) Porozumienie się względem płodo- 
zmia lów, jakie u pojedynczych obywateli, którzy się do 
Towarzystwa w tym względzie o radę zgłosili, zaprowa­
dzone być mają. 2) Jakim- sposobem kosy się najlepiej 
ostrzą? 3) Korzyści zabezpieczenia od Gradobicia. — Ostat­
nie posiedzenie zakończyło się ogólnem życzeniem i zobo­
wiązaniem się pojedynczych członków do regularnego 
uczestnictwa w rozpoczętern dziele. Oby Bóg błogosławił 
dobrym chęciom.

Zarząd Towar zys twa.  — Prezes:  Kraz i ewi cz .
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y t t r v f  i

2  l ^ u y / ¿ ^ c ¿ í ¿ j - Z L g j )  % ,

j ^ y y W í ^ ^ ^  c ^ e A < ú .



"  ' ,J J > U±

'% ł

c lM r y ß i ,  -  ■ - .

■ ' t y *  - ■ “ 7 *7 ^

fa s t -h W iU  s t'/u ,

^  ¿fcas4<A ^̂

/  r \ ■ fp jj/'u

/1liH 7  ¡4 & u t 4  & /Cf j / h p / *  ^ « *4  ir te & tfĄ tu *  /L e  -

^  <¿*¿ ffoe&L* W

U ^ j& f c S . . í ¡ '* rM * r e

H  • ¿ U jłjo s fy  '

» ¿ (V L  W a ^ ' î .1

L L L f^ L c ’- ^ ^ ' Lvstfj-óTz-v^__

. . 4  T / î v Ü J  V ' / » ? ź % V  / ;

^  ^L O A ^e-^h r^A Ą  J J i^ /z ^ a J h .Ą -

V y y S £ * t^ c -+ ^ r ^ '
 ̂ /A ? -'c J ) t/>

^  0( Ctf~7Í>S>C<&r * rK - * ' l ¿ y L ' *r* ' _

9
0



<l£ucoc* 'G 4JU U^ ' t^ frr ł"  / I f a H d r ^  odj

f/sOj/LA-ć '<Ayw  ' f'v -^ ^ /!f ^  ^  ̂ ^ ^ x A rt-A

i^ u l/ ^ r r f 10̂  ct " j ¡ ^ A y u ^ ^ i?& £<-

iu y < _ jjir > /^  fa lr K .«  ^  o 'a & ^ < ¿ U  , ---------w

/tfA A łf^  ^ f ’p v f f f y b w ,  9 i f r * Ą /  *

K J H ^ -  

(fu H * z / lAa a ? 6 ą

J tb ÿ U s iÀ a y u ¡ \

^ Z/t^ ~
AjUjLKtM rYO ^iH^ í V jo y t& jt- K kZ a^ l/& Jcc#&  ■ y *  Ut* ej ł '  ( 

f t  z W l .  J ¿ x y < & & ^  i f r r f K ^ d ^ - c c tÁ -s , ’Z á d ls ^ ^ ^ Y # ^  

p ^ *J ¿ d -l< y «  ' % i*^ U A h r lh> ()Y ¿Ú A sr6séL , i j ^ f /  '

/¿H ^d^íC '' ^yXQ j^oc^(M .y s J  ,J“^ C>I y * -  '

^ y L g ^ t A . ^ <^^r LeftCo¿U "

ÿt-c/V /j£ô ix .--..ÿy \^ L < X X  ̂ r^ A T f i\ /d
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LS.fi m m I
, Die beViftjfiffr^janiTittHnH -runvuiu ">■ . -  .
‘tier 1860 uon SDBloalaroeE na* Sanjig eingeroauberte 
nnb bott als Regiünber eines ©etreibegefAafts ju  
bebentenbetn ReiAtum gelangten Kaufmann Seifer 
©ielbgnnsfi, bcs inieberbolt mit Orbtn ausQefteidsneten 
®efibers, angelest batte — amt) flaifer 'IBilbelm bat fie 
inieberbolt befiAiiat — »ft na* bem JlWeben bes 
®efibers in bem Kunftouftioiisbaus non Rubolf Seprt 
in '.Berlin oeiHsiftgrt roorben. Sie Sammlung roar, 
um (ie guimnmenjubalten, ber ©tobt Sanjig jum Stauf 
angebolen, aber wegen ber ju  hoben goibeiung abge* 
lebnt roorben. Sie Mutlion, bie in ben erftcn lagen 
bieies '.Monats fiattianb, roar gut be(u*t; aus allen 
Säubern roaren Stunftbänbler eriAlenen, au* Sangig 
roar nertreten bur* ©tabtiat Samus. Sie Sammlung 
enthielt au* uerfAiebene Iborner Mllerlümer, Öolj- 
fAnifeereien, ©olbldtmiebearbeiteu u. a., baiunter 
©über» unb SDtünabeAer, Mrbetten bes Sb.orner©Qlb* 

"ichuiiebs jobnui) (£t)iiniau ®r,öllmami (1700—1710) öle 
imboben greifen oerrauft routbeu, unb jroei ©Augen* 
lönigstetten, bie für ben ®reis oon 500 bejro. 3701Dit. 
ui ben ®efiü bes beutf*en ©Aüfeemnufeums a» Rum* 
bera übergingen. Sie Xbotner Siufeum.®erroaltung 
unb Seputalion batte laiöer niAtMirlafj genorome- •'*' 
au ber’ Muftion tu beteiligen. Gin ©tütf 
bem Tijoruer Staufmann Deren ®atil, ber gm,,.., uev 
Berfleigerung in ©efAäften In Sellin roar, für ben 
®reis non 600 Rtart erflauben: ein öolaporal milk 
rei*en ©Anißereien, bie f i iutlAtunfl bes ®iirgeri'iftillgts 
Uiik.uer unb feiner ©enofjeti bärftelleüb ein ®ert 
gunr ©ebäAtnis an bas SlulgerlAt. ,  „ in  Relieffries 
geigt bie ©labt XbPtn mit beVOBeiAfel, SirA« mit 
giguren buoiäCTTnleftioAen oon etfiem plaftilAen lo r*  
bogen mit tn DoAretfej gebaltener ©inri*tuugsfäene: 
in bet Rütte ber Deuter oor bem Seliquenten, neben 
ibm ©eiftliAe, Ratsleule u. a., im ©Alufeftein 3obanr. 
©otifrieb Rösner; lints über ben Stapitelen „Thorn 
a n tf iT ^ P tt  S'ezem. 1724", auf ber gegenüberiiegeuben 
©eite Slebailton aus ®almroebeltt mit Rrofllporträt 
eines Rtannes tn Seriicfe, lints unb re*ts Initialen 
„J. G. R " ; borunter in einem öorbeerfefton Iborn mit 
bem ©tabtroappeu, bas non einer grauengeftalt im 
Irauergeruanbe geballen roirb; an oberen Giniaffungs* 
raub eine ©oIbiu;*nft „Crude-litate Jesuitarum Cons. 
ac IX Civibus trucidatis Thoruni Libertate Violata" 
(bem mit '-Beilegung ber Sreibeit Sborns bur* bie 
©raufainteit ber 3efuiten bingemorbeteu Siirgermeijter 
unb neun Sürgern); unten „J. G. Roesner. Cons. Et 
P. T Praes. Civ. Thoruni-Meritis in Vita in Morte 
Const. Gloriosus" (®Urgetmeifter unb Rräfibent 
bes Sbouier ©emeinroeiens 3. ©. Rösner, im Seben 
buub lüerbientte, im Sobe bur* ©tanbbaftigteit rubm* 
ooll). Stuf bem Seitel tbrout eine boUgejAnigte figenbe 
f?igur mit auigeiAlagencm ® u * unb Siel*; auf ber 
Sichtung oier Riebaiflons, entbaltenb Sbomer SBappen 
mit Gngei, 3uttiiia, Saturn unb Riars.

W o * .
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